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/LEKROC w związku z jakimi 

problemem ekonomicznym powo­
łana zostaje jednostka admini­

stracyjna, czyli urząd, mogą po­
wstawać rozmaite wątpliwości. Za­
pewne nie ominą.one i nowo utwo­
rzonego Centralnego Urzędu Jakoś­
ci i Miar, aczkolwiek ma pieczęć 
autorytetu najwyższej władzy usta­
wodawczej. Czy może on sprostać 
tym trudnym zadaniom do czego 
środki administracyjne wydają się 
najmniej odpowiednie? Instytucja 
bowiem — jak się często powiada — 
sobie, a życie sobie. Ten przypa-
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Autor — na przykładzie biura projektów PROZAMET — BEPES 
— zastanawia się nad praktycznymi skutkami uchwały. VI Plenum 
KC Partii dla działalności placówek projektowych. Powstają prze­
pisy służące praktycznemu urzeczywistnieniu nowego modelu inwe- 
stycyjnego, zmienia się klimat, w jakim pracują eksperci — kon- 
cepcjoniści. Wciąż jednak jeszcze wadą metod programowania roz­
woju przemysłu jest niedostateczna wiedza w zakresie niezbędnych 
danych wyjściowych.

Stanisław Markowski — GOSPODARKA 1966—1970 — CO DETERMINUJE ROZWÓJ — str. 3
W artykule dyskusyjnym autor reprezentuje tezę, że plan na 

bieżące pięciolecie musi być kompromisem między życzeniami 
a realnymi możliwościami, w ramach których należy zaspokoić 
w najracjonalniejszy sposób wszystkie istotne, choć nieraz prze­

ciwstawne potrzeby. Autor bliżej zastanawia się nad konsekwen­
cjami przyjęcia takiego założenia m.in. w polityce zatrudnienia 
i stopy życiowej.

Bohdan Pryziński — NIEDOMAGANIA SYSTEMU UBEZPIECZEŃ — str. 4
W jakim stopniu nasz system ubezpieczeń spełnia zadanie czyn­

nika stabilizacji rozwoju gospodarczego i warunków życia lud­
ności? Jakie istnieją możliwości zdynamizowania jego rozwoju? 
Autor podejmuje próbę odpowiedzi na te pytania podkreślając, że 
głównym źródłem słabego rozwoju ubezpieczeń jest brak ogólnej 
koncepcji rozwojowej tej formy działalności gospodarczej,

Stanisław Bolski — HANDEL ZAGRANICZNYZ PRZESZKODAMI — str. 10
Dla dalszego rozwoju wymiany towarowej z rozwiniętymi kra­

jami Zachodu, której ani obecne rozmiary, ani struktura nie jest 
jeszcze zadowalająca, ważne znaczenie ma m.in. usunięcie prze­
szkód typu administracyjnych ograniczeń i rozpiętości ceł wewnątrz 
i na zewnątrz EWG i EFTA.

dek jednak nie poddaje się, a przy­
najmniej nie powinien poddawać 
owej „regule”. Centralny Urząd Ja­
kości i Miar ma wszelkie dane po 
temu, aby faktycznie, z. powodze­
niem spełniać zadania, do których 
został powołany.

Mówiąc o „danych" mamy jednak 
tymczasem na myśli nie tyle środki 
(o których jeszcze będzie mowa), co 
przedmiot, obszar działania. Otwar­
cie bowiem mówiąc, dziedzina jako­
ści produkcji to w większości ugór, 
zaledwie tknięty skutecznym działa­
niem. O czym przekonujemy się 
wszyscy jako konsumenci, co daje 
się we znaki w handlu zagranicz­
nym, ujemnie odbija w bilansach 
•materialowo-surowcowych, czego 
wreszcie dowody znajdujemy, bada­
jąc te sprawy bezpośrednio w pro­
dukcji i obrocie.

Ostre światło na te problemy rzu­
ca dotychczasowa praktyka w za­
kresie „znaku jakości”. Biuro Znaku 
Jakości działa od roku 1959, lecz 
szybszy postęp w znakowaniu towa­
rów notujemy od roku 1962, po wpro­
wadzeniu zasady programowania 
zgłoszeń przez przemysł, badań obli­
gatoryjnych niektórych wyrobów o- 
raz specjalnego funduszu nagród 
dla zakładów produkujących wyroby 
ze znakiem jakości. Ilość takich 
wyrobów w latach 1959—1966 (do 31. 
III.) zwiększyła się z 25 do 2 393 u 
508 producentów. Łą~zna wartość 
tych wyrobów w skali rocznej wy­
nosi ponad 24 mld zł.

Sama dynamika nie powinna na­
suwać zastrzeżeń, lecz za nią kryje 
się wiele zjawisk nie pocieszających. 
Musimy zdawać sobie przede wszy­
stkim sprawę, że owa pozornie im­
ponująca ilość towarów oznakowa­
nych stanowi drobny odsetek (nie 
więcej niż 5—6°/0) produkcji. Po dru­
gie — nie cała produkcja w danym 
asortymencie,' który uzyskał- prawo 
do znaku jakości, może być oznaczo­
na, ponieważ część jej,- czasem zna­
czna, nie spełnia waruńków.^ Po 
trzecie — wyrobów ze znakiem naj­
wyższej jakości („Q") jest bardzo 
niewiele: 91 na 2 084 znaków „1”, 
które reprezentują, prawdę mówiąc, 
po prostu zgodność z normą (resz­
ta, 218, to wyroby ze znakiem 
„KWE”, przeważnie z przemysłu e- 
lektrotechnicznego). Po czwarte — 
rynek nie ma z wyrobów ze zna­
kiem jakości korzyści nawet w skali 
wyżej wspomnianego odsetka, po­
nieważ znaczna część tych artyku­
łów idzie na eksport. Natomiast ry­
nek wewnętrzny, musimy stwierdzić 
ze smutkiem lecz wprost, wciąż po­
dlega wpływom zwyczajnej ‘ tande­
ty, aczkolwiek można dostrzec na 
nim coraz więcej wyrobów o nale­
żytym poziomie jakości.

Tym problemom pismo nasze po­
święcało dużo miejsca, są one zresz­
tą na ogól znane. Rozpatrując je w 
kategoriach ekonomicznych można 
stwierdzić, że daje się tu we znaki 
brak odpowiednich bodźców, oczy­
wiście szeroko pojętych. Z drugiej 
strony, i niewątpliwie w związku z 
tą sytuacją, obserwujemy u produ­
centów niedostateczne poczucie od­
powiedzialności za wyrób, jaskra­
we lekceważenie wymagań jako­
ściowych itp. Dowodów dostarczyć 
tu mogą znane perypetie z kontrolą 
techniczną, ilość reklamacji, a tak­
że znów praktyka instytucji znaku 
jakości.

Charakterystyczne, że ustalone 
programy asortymentowe zgłoszeń 
wyrobów do znaku jakości nie są 
przez resorty i zakłady przestrzega­
ne. To samo, co gorsze, dotyczy wy­
robów objętych badaniami obliga­
toryjnymi. Zgłoszenia zaś nie speł­
niają często elementarnych warun­
ków co do dokumentacji, wstępnych 
badail laboratoryjnych itd. Bardzo 
niepokojące są przy tym dwa zja­
wiska- Mniej więcej połowę wnios­
ków o przyznanie znaku jakości BZ J 
lub instytucje upoważnione corocz­
nie odrzucają ze względów zasadni­
czych. Po drugie — systematyczne, 
choć co do zasięgu grubo niedosta­
teczne kontrole produkcji już ozna.- 
kowanej doprowadzają do cofnięcia 
znaków jakości. Np. w roku 1965 
dotknęło to 41 wyrobów, w I kwar­
tale roku bieżącego — 16.

Zgodnie z sejmową ustawą Biuro 
Znaku Jakości wchodzi w skład 
Centralnego Urzędu Jakości- i Miar. 
Co ten akt rokuje? Czy właśnie or­
gan administracyjny — wracając do 
wstępnego pytania — jest najbar­
dziej powołany do uporania się z tą 
ogromną i trudną problematyką ja­
kości, której nie mógł podołać do­
tychczasowy aparat z instytutami 
badawczymi, kontrolą techniczną i 
Biurem Znaku Jakości? Odpowia­
damy twierdząco. Natychmiast jed­
nak zastrzegamy: naszego przekona­
nia nie wiąźemy wyłącznie z dzia­
łalnością urzędu „jako takiego".

CUJiM został wprawdzie wyposa­
żony w nader szerokie kompetencje. 
Wszystkie te uprawnienia, sankcje 
itp. nie mogą wszakże stanowić w 
pełni skutecznej dźwigni poprawy 
jakości produkcji. Ostatecznie i w
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przeszłości działały placówki i ko­
mórki mające się o to troszczyć. Je­
żeli notujemy na tym polu nikle 
rezultaty, to przede wszystkim na 
skutek braku odpowied­
niego mechanizmu eko­
nomicznego, który by niejako 
w sposób automatyczny wspierał in­
tencje i wysiłki rozmaitych orga­
nów typu administracyjnego.

Jesteśmy jednak obecnie w sytu­
acji o wiele korzystniejszej niż da­
wniej. Reformowany system plano­
wania i zarządzania stwarza real­
ne przesłanki powołania instrumen-
tów ekonomicznych użytecznych 
także z punktu widzenia spraw ja­
kości produkcji. Rysuje się przede 
wszystkim możliwość wyzyskania 
dla tego celu zasady rentowności. 
Należałoby tu co rychlej wprowa­
dzić system różnicowania cen fa­
brycznych wyrobów zależnie od ich 
jakości, której kryterium stanowił­
by odpowiedni znak: „Q", czy „1". 
Przedsiębiorstwa mogą i powinny 
silnie odczuwać w pozycji zysku 
(rentowności) poziom jakości swej 
produkcji.

Równoległe w tej dziedzinie przed­
sięwzięcie, to powiązanie wewnętrz­
nych bodźców w przedsiębiorstwie 
z miernikami jakości. Może być im 
częściowo (obok innych istotnych, 
kryteriów) podporządkowany system 
premiowy pracowników umysło­
wych. Celowe wydaje się także 
rozpowszechnienie eksperymentowa­
nej w odlewniach zasady zróżnico­
wania stawek plac robotniczych 
stosownie do jakości wyrobów. Itd. 
itp. — wskazujemy oczywiście tyl­
ko przykładowo pewne możliwości, 
których jest zapewne znacznie wię­
cej.

Sięgając do innych metod warto 
także zwrócić baczniejszą uwagę na 
umocnienie i konsekwentne stoso­
wanie systemu umów przemysł — 
handel. W połączeniu ze wspomnia­
nymi bodźcami (dla przedsiębiorstw 
i wewnątrz przedsiębiorstw) mogły­
by wiele na tym polu zdziałać, za­
kładając, że handel nieustępliwie 
reprezentując interes odbiorcy po­
trafi zapewnić maksymalną pulę 
towarów najwyższej jakości zarów­
no w fazie zawierania umów, jak 
i ich praktycznej realizacji.

Mogłoby się zdawać, że taki me­
chanizm czyni w ogóle zbędną 
działalność administracyjną właści­
wą urzędowi typu CUJiM. Ale fakt, 
że w wielu krajach, w tym także w 
krajach kapitalistycznych powstały 
i wciąż się tworzą rozgałęzione in­
stytucje, troszczące się o wysoką ja­
kość produkcji, daje przecież' wiele 
do myślenia. Nie wdając się w zbyt 
głębokie i subtelne rozważania na 
ten temat, stwierdzić wypada, że i 
u nas funkcjonowanie mechanizmu 
ekonomicznego musi być wsparte i 
uzupełnione działalnością odpowied­
niego organu administracyjnego.

W warunkach prawidłowego me­
chanizmu ekonomicznego działalność 
taka rokuje powodzenie i skutecz­
ność. Pojmujemy ją bowiem nie tyl­
ko jako ciąg — nawet najbardziej 
rzetelnie i systematycznie spełnia­
nych — właściwych urzędowi aktów 
administracyjnych, lecz znacznie 
szerzej. Funkcjonowanie, sprawność 
i skuteczność takiego czy innego 
mechanizmu ekonomicznego powin­
na być w centrum jego zaintereso­
wań. CUJiM może i powinien być 
inspiratorem rozmaitych rozwiązań 
w tej dziedzinie, badań i prac nau­
kowych, może i powinien inicjować 
eksperymenty ekonomiczne i im pa­
tronować. A jednocześnie badać i 
kontrolować z punktu widzenia ja­
kości produkcji koncepcje zastoso­
wane, sprawdzać ich przydatność i 
prawidłowość realizacji. Na przy­
kład — dbać o to, aby różnicowanie 
cen fabrycznych nie stało się fikcją, 
czynnikiem zwiększającym niezasłu­
żone zyski producentów itp. itd.

Nie ulega wątpliwości, że szybkie 
postępy jakości produkcji są moż­
liwe przez harmonijne zespolenie 
wszystkich instrumentów ekonomi­
cznych, techniczno-naukowych, ad­
ministracyjnych. Konsekwentnego 
działania w tym kierunku oczeku­
jemy od Centralnego Urzędu Ja­
kości i Miar, który ma wszelkie da­
ne — teoretycznie biorąc — po temu, 
by zaniedbane sprawy jakości pro­
dukcji pchnąć zdecydowanie na to­
ry szybkiej poprawy. Praktyczne, 
wszechstronne środki w tym celu 
należy mu bezwzględnie zapewnić.

W. D.

A
JAK WYKORZYSTAĆ 
NADWYŻKI TŁUSZCZÓW

Tegoroczne ukształtowanie sytua­
cji gospodarczej sprawiło, że dyspo­
nujemy obecnie znacznymi zapasami 
nic tylko artykułów trwałego użytku 
ale i niektórych artykułów żywno­
ściowych. Dłuższe przechowywanie 
tych ostatnich związane jest przy 
tym z wieloma trudnościami.

Z tego punktu widzenia zwrócić 
warto więc uwagę, że zapasy masła 
przewyższają już miesięczny poziom 
jego sprzedaży w sieci handlu uspo­
łecznionego. Jeszcze wyższe są za­
pasy smalcu, a produkcja margary­
ny jest ograniczana ze względu na 
trudności zbytu.

Oczywiście ' brak jest przesłanek 
gwarantujących, te sytuacja taka u- 
trzyma. się przez, dłuższy czas, co
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ezultaty vi posiedzenia 
plenarnego KC poświęcone­
go sprawom inwestycji jnjż 
są — pomimo że tak nie­
wiele ubiegło odeń czasu — 
odczuwane przez projektan­

tów, a szczególnie przez służby 
ekonomiczne placówek projekto­
wych. Po podjęciu decyzji dotyczą­
cych modelu działalności inwesty- 
cyjnej, wolno i ewolucyjnie powsta­
ją przepisy służące praktycznemu 
urzeczywistnianiu powziętych po­
stanowień. Ale to co zmienia się 
natychmiast — to kljmat, zespól 
pozaformalnych warunków, w ja­
kich pracują eksperci-koncepcjoni- 
ści. Ów nieuchwytny klimat jest 
nie mniej ważny niż nowe przepisy.

W wielkim koncernie projekto­
wym przemysłu maszynowego 
PROZAMET-BEPES powiadają, że 
w historii działalności ich trustu 
mózgów ekonomicznych można wy­
odrębnić trzy okresy:

1) Kiedy nie pytano ekspertów o 
zdanie i nie słuchano ich.

2) Kiedy pytano i nie słuchano.
3) Kiedy zaczęto i pytać i słuchać.
Ów trzeci okres nie nastał do­

kładnie z datą podjęcia uchwał 
przez VI Plenum, ale nie ulega 
wątpliwości, że posłuch ten stał się 
obecnie jeszcze pilniejszy i teraz 
problemem jest tylko rozszerzanie 
zasięgu spraw faktycznie konsulto­
wanych. Chodzi zaś o generalia.
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T
AK jak industrializacja .na­
szych czasów nie jest pro­
stym powtórzeniem tej*), 
którą przechodziły blisko 
dwa stulecia temu kraje 
przodujące dziś w świecie 

kapitalizmu, tak i miejsce tudzież 
funkcje rolnictwa we współcze­
snym procesie industrializacji nie 
mogą być powtórzeniem ówczesne­
go. Problemy są dzisiaj bardziej 
złożone —zarówno w słabo jak w 
średnio rozwiniętych krajach. Pol­
ska stanowi dość typowy przykład 
tych drugich, między innymi w za­
kresie pozycji rolnictwa w między- 
działowej wymianie dóbr i usług.

W kraju, gdzie ponad 60 proc, 
ludności żyje wyłącznie lub głów­
nie z pracy poza rolnictwem, dział 
ten nie jest już główną sprężyną 
rozwoju rynku przemysłowych 
dóbr konsumpcyjnych. Na rynku 
zaś dóbr produkcyjnych jego rola 
jako odbiorcy na dużą skalę dopie­
ro się zaczyna kształtować. Szereg 
barier natury obiektywnej czyni 
proces ten stosunkowo powolnym:

nie pozwala na podjęcie trwałych 
decyzji, rozszerzających rynek zby­
tu na te artykuły. Posunięcia doraźne, 
przeciwdziałające temu zjawisku, po­
przez wykorzystanie nagromadzonych 
zapasów byłyby więc bardzo pożą­
dane. (grg)

KONTRAKTY NA LIPIEC
Podsumowanie wyników kontrakta­

cji bydła rzeźnego 1 trzody na lipiec 
br. przyniosło pomyślne wyniki. Za­
warto bowiem o ponad 60 proc, wię­
cej niż w tym samym okresie ub. r. 
kontraktów na dostawy bydła rzeź­
nego 1 o ponad 10 proc, więcej kon­
traktów na dostawę trzody.

Zaopatrzenie rynku w mięso na 
lipiec i sierpień zapowiada się więc 
lepiej niż w r. ub. Zwłaszcza, że 
dysponujemy również zapasami mię­
sa zgromadzonymi w chłodniach.

(Brg)

CHEMIA POPRAWIA 
JAKOŚĆ PRODUKCJI
Ostatnie miesiące przyniosły po­

prawę zaopatrzenia w opony samo­
chodowe. Przyczyniła się do tego,

mwjwd»
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Obecnie zamysł inwestycyjny, 
zrodzony na gruncie szacunku po­
trzeb rzeczowych (np. zapotrzebo­
wania na większą ilość jakichś pro­
duktów) jest punktem wyjścia kal­
kulacji ekonomicznej, będącej wstę­
pem do projektowania, a mającej 
odpowiedzieć na pytanie: w jaki 
sposób najkonystniej można osiąg­
nąć programowane rezultaty. Tym­
czasem co najmniej równoupraw­
niony powinien być inny tok rozu­
mowania, w którym punktem wyj­
ścia byłaby oparta o rachunek kon­
cepcja ekonomiczna rozwoju danej 
dziedziny wytwórczości. Wtedy in­
westycja byłaby tylko jednym z 
możliwych rozwiązań rachunku.

Powierzenie zjednoczeniom opra­
cowania planów rekonstrukcji: ich 
branży miało z tego punktu-widze­
nia wady, czego dowodem, że tak 
znaczna liczba tych projektów zo­
stała odrzucona lub jest poważnie 
przepracowywana. Rzecz w tym, 
że zjednoczenia są stroną, klientem, 
zmierzającym do uzasadnienia mak­
symalnych nakładów na zarządzaną 
przez się branżę, a nie bezstronnym 
arbitrem-kalkulatorem. Resorty zaś 
nie dysponują sztabem ekonomicz­
nym zdolnym do pełnej i drobia­
zgowej weryfikacji. Wreszcie, kie­
dy prace są w stadium rozważania 
ekonomicznych założeń rozwoju 
branży — branżowy punkt widzenia 
jest za ciasny i za wąski dla po­
dejmowania decyzji prawidłowych.

PRZEPŁYWY MIĘDZYGAŁĘZIOWE

Miejsce rolnictwa
siła robocza nie jest w pełni wyko­
rzystywana w rolnictwie i niski 
jest poziom nadwyżki ekonomicznej 
pozostającej po zaspokojeniu ko- 
sumpcyjnych’ potrzeb rolników. Z 
drugiej strony ma miejsce trudność 
odstępowania rolnictwu materia­
łów, potrzebnych równocześnie na 
wielu innych odcinkach. Ostatnia 
okoliczność stanowi jedną z cech 
współczesnej industrializacji — 
przyspieszonej, bo odrabiającej 
wiekowe opóźnienia. Okoliczność 
ta m. in. sprawiła, że faktyczne 

obok zwiększonego importu, popra­
wa jakości produkowanych opon. 
Przebieg opon do samochodów oso­
bowych podwyższono z 32 do 35 tys. 
km, a samochodów ciężarowych 1 
58 do 60 tys. Jeszcze ważniejsze jest 
jednak, że obecnie opony wytrzymu­
ją normy przebiegu, czego do nie­
dawna nie można było o nich powie­
dzieć.

Poza tym odnotować warto popra­
wę jakości 25 asortymentów barwni­
ków na ok. 200 — wymagających 
poprawy. Wzrósł także udział przę­
dzy stilonowej I gatunku w ogól­
nej produkcji tej przędzy (z 15 do 25 
proc.).

Postępy te przyniosły już na nie­
których odcinkach gospodarki odczu­
walną poprawę. Wskazuje to na ko­
nieczność dalszej koncentracji uwagi 
chemików na poprawie jakości pro­
dukcji.

(grg)
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Ciała zaś ponadbranżowe mają 
zdolność raczej mitygowania tych 
propozycji, niż przedstawiania 
kontrprojektu, bo nie dysponują 
odpowiednimi roboczymi sztabami 
ekspertów. Stąd potrzeba powie­
rzania prac nad wstępną, programo­
wą kalkulacją ekonomiczną nieza­
leżnym, w sensie ponadbranżowym 
zespołom ekspertów. Ich wstępne 
ustalenia poszerzałyby horyzont 
myślenia instancji decydującej o 
przedsięwzięciu — więc np. zjed­
noczenia.

Na razie — i to w zasadzie po 
plenum — zrobiony został pierwszy 
krok w tym kierunku. Dotychczas 
zjednoczenie precyzowało projek­
tantom program inwestycji, już 
zdeterminowany: takie i takie zada­
nia rzeczowe przedsięwzięci^, takie 
i takie nakłady finansowe (tj. limit), 
taka i taka koncepcja kooperacji i 
lokalizacji. Projektant wypełniał 
tylko te ramy, nie mając możności 
podważenia zamysłu programowego. 
Nie dyskutował: „a może w ogóle 
nie wybudujemy, bo nam wychodzi, 
że te same zadania rzeczowe można 
uzyskać na innej drodze, albo też 
samo zadanie programowe godne 
jest przedyskutowania, gdyż mamy 
koncepcję alternatywną".

Obecnie zamówienie zjednocze­
nia wobec placówki projektowej 
nadal brzmi podobnie, ale dla pro­
jektantów nie ma już w nim niena­
ruszalnych tabu i mogą każde za-

JERZY TEPICHT

rozmiary efektywnego popytu rol­
nictwa na przemysłowe środki pro­
dukcji pozostają wciąż zagadką.

Równocześnie zaś — jako naj­
większy producent dóbr ksnsupcyj- 
nych w tym kraju — rolnictwo 
znajduje się pod permanentnym 
naciskiem potrzeb, rosnących wraz 
z postępami uprzemysłowienia. 
Wzrost ciężaru gatunkowego ludno­
ści miejskiej oraz wiejskiej nierol­
niczej prowadzi automatycznie do 
zmian.y przeciętnego jadłospisu Po­
laka — w sensie ilościowym i jako­
ściowym. Na zmiany te wpływa 
również działanie „naczyń połączo­
nych”, sąsiedztwa, więzi rodzin­
nych ludności nierolniczej z rolni­
czą, która — jakkolwiek ograniczo­
na swym przeciętnym poziomem 
dochodu — poważnie zbliżyła swój 
poziom konsumpcji, zwłaszcza w 
zakresie odżywiania, do ludności 
innych działów. Jest to, nawiasem 
mówiąc, jedna z głównych racji, 
dla których w kraju takim jak 
nasz postulowanie produkcji towa­
rowej rolnictwa, abstrahując od je­
go produkcji jako całości, byłoby 
nieuzasadnione.

W skali powszechnej dochodową 
elastyczność popytu na żywność 
czynią też bardziej odczuwalną 
stosunkowo niskie jeszcze zarobki. 
Równocześnie ich mniejsza niż w 
krajach kapitalistycznych rozpię­
tość sprawia, że 'nikt nie musi już 
wprawdzie głodować, ale mało kto 
może oszczędzając na lepszym jadle 
ofiarować sobie sjereg dóbr trwa­
łego użytkowania. Nie kompensuje 
tego taniość szeregu usług komu­
nalnych, które zresztą nie są 

łożenie podważyć, sprecyzować pro­
pozycję alternatywną w sensie eko­
nomicznym lub technologicznym i 
szukać arbitrażu w sferach wyższe­
go zarządu ogólnogospodarczego» 
albo nawet szukać go u czynników 
politycznych. W zasadzie jednak sa­
mo brzmienie zamówienia rip. na 
projekt fabryki takiej to a takiej 
jest — w trybie normalnym — nie­
podważalne.

W praktyce PROZAMET-u takie 
dylematy generalne pojawiają się 
dosyć często. Na przykład ma on 
zadania projektowe w zakresie 
tworzenia nowych mocy dla pro­
dukcji kabli. Za granicą istnieją 
maszyny o wydajności aż dziesię­
ciokrotnie wyższej niż nasz park wy­
twórczy i niż ten park wytwórczy» 
który obecny prdjektant może dla 
nowego oddziału yvy twórczego prze­
widzieć. Wiedza o cudzoziemskiej 
technologii skłaniaj do przeprowa­
dzenia rachunku ekonomicznego: 
czy nam nie opłaci się raczej zwi­
jać, niż rozbudowywać oddziały lub 
fabryki produkujące kable, a w za­
mian radykalnie modernizować 
park maszynowy w drodze importu 
maszyn albo licencji? A może tylko 
importować kable? To powinno 
wynikać z rachunku. Praktycznie 
projektant nie może go przeprowa­
dzić. ponieważ nie ma sponsora dla 
tych prac, Przemysł kablowy uzy-
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przedmiotem alternatywnego wybo­
ru przez konsumenta.

Ostatnim w kolejności, lecz nie 
w wadze, czynnikiem nacisku po­
trzeb pod adresem rolnictwa jesi 
to, że kraj średnio rozwinięty nie 
może sobie pozwolić na zastąpienie 
części własnej produkcji żywności 
przez część swej produkcji przemy­
słowej na eksport, jak to mogą 
czynić kraje typu Anglii lub Cze­
chosłowacji. Do słów „średnio roz­
winięty” raz jeszcze wypada tu do­
dać przymiotnik „socjalistyczny”, 
mając w pamięci Japonię, która 
substytucję tego typu łączyła przez 
długie lata i łączy jeszcze z wiel­
ką rozpiętością dochodów i niskim 
poziomem wymagań klasy robotni­
czej. To również jest u nas niemo­
żliwe.

Wymienione tu okoliczności po­
wodują szczególnego rodzaju asy­
metrię między pozycją rolnictwa 
jako odbiorcy (klient*) a jego pozy­
cją jako dostawcy (sprzedawcy) w 
stosunku do innych działów gospo­
darki narodowej, zwłaszcza prze­
mysłu. Mierząc kategoriami mar- 
ksowskich schematów reprodukcji, 
powinnioyśmy rolnictwo umie­
szczać głównie w dziale II produk­
cji społecznej, wytwarzającym 
środki spożycia, zakładając, że 
wszystkie środki produkcji otrzy­
muje ono od działu I. Schematy 
te jednak są abstrakcyjnym mode-
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• Na posiedzeniu Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów po- 
Wzlęto uchwalę ;*■ sprawie przy­
spieszenia dalszego rozwoju produk­
cji siarki w kopalniach i Zakładach 
przetwórczych siarki im. M. Nowot­
ki w Machowie k. Tarnobrzegu. 
Uchwała ustala konkretne zadania 
w zakresie przyspieszenia opraco­
wania niezbędnej dokumentacji
projektowo-kosztorysowej dla kom­
binatu siarkowego w Machowie,
przyspieszenia dostaw potrzebnych 
maszyn 1 urządzeń, zapewnienia 
przedsiębiorstwom budo wlano-mon- । 
tatowym rozbudowującym kombi­
nat niezbędnych Zdolności wyko- 
nawczych oraz stworzenia załodze 
odpowiednich warunków socjalno- 
bytowych. Powzięto również uchwa­
lę w sprawie dalszego rozwoju pro­
dukcji Odczynników chemicznych 1 
chemikaliów szlachetnych. Komitet 
Ekonomiczny .Rady Ministrów roz­
patrzy! ponownie sprawę zabudo­
wy wschodnie j strony ul. Marszał­
kowskiej w Warszawie na odcinku 
Placu Defilad i w celu przyspiesze­
nia jej zakończenia ustalił terminy 
oddawania do użytku poszczegól­
nych obiektów budowanych na tym 
odcinku. Na wniosek przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, powzięto uchwałę 
zwiększającą w 1966 r. nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe niektó­
rych rad narodowych, budownic­
two realizowane ze środków zakła­
dowych funduszów mieszkaniowych 
oraz na inwestycje komunalne. Przy 
udziale przedstawiciela CRZZ po­
wzięto uchwalę w sprawie zwięk­
szenia liczby pracowniczych ogro­
dów działkowych w latach 1966— 
1910. Uchwala m. in. zobowiązuje 
ministrów budownictwa 1 przemy­
słu materiałów budowlanych, go­
spodarki komunalnej i rolnictwa 
oraz prezydia rad narodowych do 
zapewnienia w planach zagospoda­
rowania przestrzennego miast 1 
osiedli terenów przeznaczonych na 
stałe pracownicze ogrody działko­
we. Zakłada się, że powierzchnia 
ogrodów działkowych powinna w 
latach 1966—1970 wzrosnąć o ok. 
20 proc, w stosunku do po wierzch - 

' ni istniejących ogrodów działko­
wych. Na wniosę^ Prezydium Rady 
Narodowej m. poznania powzięto 
uchwałę w sprawie stałego wyko­
rzystania domów studenckich, szkół 
1 innych podobnych obiektów na ce­
le zakwaterowania uczestników 
Międzynarodowych Targów Po­
znańskich także w latach następ­
nych. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył projekty prze­
pisów wykonawczych w sprawie 
zastępowania osób zagranicznych 
przed Urzędem Patentowym oraz w 
sprawie zasad, trybu i terminów 
zakończenia działalności rzeczników 
patentowych oraz ich zrzeszenia, 
prowadzonej na podstawie uchylo­
nej w 1966 r. ustawy z dnia 22 maja 
1958 r. o rzecznikach patentowych. 
Projekty te są aktami wykonaw­
czymi do uchwalonej przez Sejm 
PRL nowej ustawy o rzecznikach 
patentowych.
• W Urzędzie Rady Ministrów 

odbyła się ogólnokrajowa konferen­
cja, poświęcona omówieniu kierun­
ków oszczędnego projektowania 
obiektów przemysłowych. Na nara­
dzie omówiono • przede wszystkim 
zasady racjonalnego projektowania 
budowlanej części inwestycji (szcze­
góły narady podaje prasa co­
dzienna).
• W Warszawie obradowała Ko­

misja KC PZPR do spraw Rad Na­
rodowych, poświęcona omówieniu 
pracy instancji partyjnych w za­
kresie dalszego doskonalenia pracy 
rad narodowych. Na posiedzeniu za­
poznano się także z* realizacją 
uchwały Rady Ministrów i CRZZ 
w sprawie kontroli społecznej han­
dlu, gastronomii i niektórych usług.
• Sprawa organizacji skupu pro­

duktów rolnych oraz działalność 
przedsiębiorstw przemysłu rolno- 
spożywczego w woj. olsztyńskim by­
ła tematem plenarnego posiedzenia 
KW PZPR w Olsztynie.
• Zamknięte zostały XXXV Mię­

dzynarodowe Targi Poznańskie. W I 
Poznaniu reprezentowanych było 48 I 
państw. W pawilonach 1 na tere- I 
nach otwartych urządziło swoje 
stoiska 2 230 producentów polskich 
oraz 2 800 firm zagranicznych. Prak­
tycznie swą ofertę eksportowa zło­
żyli wszyscy liczący się w śniecie 
— na Wschodzie i na Zachodzie — 
producenci. Targi Poznańskie zwie­
dziło ogółem ponad 400 tys. osób, 
w tym wielu inżynierów i techni­
ków. Ponadto do Poznania przyby­
ło blisko 10 tyś. cudzoziemców, re­
prezentujących 58 krajów. Dużym 
zainteresowaniem cieszyły ' się te­
goroczne MTP wśród dziennikarzy 
zagranicznych.

Nr 27 (772) — 3.VII.1966 r.

D
okładni^ pięćdziesiąt 
lat temu, podczas pierw­
szego półrocza 1916 r. 
powstało znme studium 
Lenina pod tytułem: Im­
perializm jako najwyższe 

stadium kapitalizmu, uznane pow­
szechnie przez marksistów za pod­
stawowe dzieło analizujące najważ­
niejsze _ cechy monopolistycznej fa­
zy kapitalizmu. Dwaj wybitni mar­
ksiści amerykańscy Paul Baran i 
Paul Sweezy uczcili ten jubileusz w 
niecodzienny sposób: opublikowali 
książkę pt. Monopoly Capital (New 
York London, 1966), w której po­
traktowali to studium Lenina, jak 
traktuje się dzieła klasyczne. Jak 
traktuje się, dziś już powszechnie, 
Kapitał Karola Marksa. Podejście 
to w stosunku do dzieła ekonomi­
cznego, które powstało pół wieku 
temu byłoby uznane w innych wa­
runkach za jedynie możliwe, w 
określonych jednak warunkach 
miejsca i czasu może sią wydawać 
cięgle jeszcze zjawiskiem wyjątko­
wym, wręcz, szofcująćym.

Stosunek autorów amerykańskich 
do studium Lenina wyraża nastę­
pujący fragment ich wprowadze­
nia. „Analizując Wewnętrzną i tnię- 
dzynarodową politykę okresu, któ­
rego punktem kulminacyjnym była 
pierwsza Wojna światowa, Lenin 
położył zasadniczy nacisk na zna­
czenie panowania monopoli w roz­
winiętych krajach kapitalistycz­
nych. Był to decydujący postęp w 
rozwoju teorii marksizmu (...). Po- 
zostaje jednakże prawdą, że ani Le­
nin, ani żaden z jego kontynuato­
rów nie pokusił się o zbadanie 
konsekwencji, jakie wynikają z do- 
minacji monopolów dla modus ope­
randi i „prawa ruchu” opanowanej 
przez monopole gospodarki kapita­
listycznej”. Zadanie to stawiają 
sobie dopiero autorzy tej interesu­
jącej książki, która wywoła za­
pewne niejedną dyskusję. Wobec 
tak „szokującego” wydarzenia w 
literaturze marksistowskiej może 
nie będzie zaskakująca uczyniona 
w poniższym szkicu nieśmiała pró­
ba spojrzenia na leninowską teorię 
Imperializmu oczami historyka my­
śli ekonomicznej.

I

W ARTYKULE niniejszym In­
teresować nas będą tylko naj­
ogólniejsze cechy leninow­

skiej teorii imperializmu, które od­
różniają ją od innych prób teorety­
cznego ujęcia tego stadium kapita­
lizmu i (zwłaszcza) warunki oraz 
okoliczności jej powstania.

Zasadniczymi składnikami Lenina 
teorii imperializmu są dwa wątki 
rozważań: analiza powstania i roz­
woju oraz roli zrzeszeń monopo­
listycznych, i analiza gospodarki 
światowej, jako całości, jej sprzecz­
ności i tendencji rozwojowych.

Pierwszy wątek — ekonomiczna 
i polityczna rola zrzeszeń kapitali­
stycznych — był bardzo szeroko 
dyskutowany w zachodniej litera­
turze socjalistycznej już na przeło­
mie bieżącego stulecia. Wokół kar­
teli i trustów toczyła się znaczna 
część polemik w okresie wielkiej 
debaty marksistów ortodoksyjnych 
z Bernsteinem i jego zwolennikami. 
Róży Luksemburg wypadło zająć 
się systematycznie tymi zjawiskami 
już w 1899 r. w książce pt. Refor­
ma socjalna czy rewolucja? Pisali 
na ten temat K. Kautsky, H. Cu- 
now i in. Podobnie było w innych 
krajach, na przykład w Polsce i 
Francji. Najwybitniejszy marksista 
francuski Paul Lafargue już w 
1903 r. napisał książeczkę pt. Tru­
sty amerykańskie. Ich rola ekono­
miczna, społeczna i polityczna — 
która niebawem została przetłuma­
czona na język polski. W Polsce 
pisali o nich dość wcześnie J. Mar­
chlewski, L. Krzywicki i in..

Wśród prac teoretycznych Leni- ‘ 
na, a także Plechanowa, Buchari­
na i innych marksistów rosyjskich 
znajdujemy początkowo słaby od­
dźwięk tej problematyki. Aż do 
czasu pierwszej wojny światowej 
Lenin nie napisał na ten temat 
ani jednego przyczynka. Jest to 
zresztą zrozumiałe, Lenin był bo­
wiem przez długie lata zajęty pro­
blematyką ekonomiczną —wewnę­
trznie rosyjską, gdzie zrzeszenia 
monopolistyczne zaczęły nabierać 
istotnego znaczenia później niż na 
Zachodzie. Podstawową grupę za­
gadnień tworzyły w Rosji sprawy 
pierwszej fazy rozwoju kapitalizmu, 
przede wszystkim sprawy związane 
z wyłanianiem się sektora kapita­
listycznego z na wpół naturalnej 
gospodarki rolnej.

Podobnie rzecz się miała z dru­
gim wątkiem rozważań w pracach 
ekonomistów marksistowskich w 
Rosji. W wielu drobnych artyku­
łach Lenin pisał przygodnie o im­
perializmie amerykańskim, niemiec­
kim, francuskim, o sprzecznościach 
między wielkimi mocarstwami ko­
lonialnymi, o społecznym budzeniu 
się narodów azjatyckich itp. Jed­

Poprawa 

komunikacji miejskiej?
Według obliczeń GUS w miejs­

kiej komunikacji zbiorowej pierw­
sze miesiące br. przyniosły pewną 
poprawę, co było rezultatem dos­
taw nowego taboru I wynikającego 
stąd polepszenia wskaźników tech­
niczno-eksploatacyjnych. W I kw. 
br. w stosunku do analogicznego 
okresu ubŁ roku' ilość czynnych 
wozów autobusowych wzrosła q 9,3 
proc., trolejbusowych o 8,1 proc., a 
tramwajów o 1,5 proc. W związku 
z tym, że nowe wozy są sprawniej­

nakże aż do czasu wojny świato­
wej są to uwagi rozsiane w arty­
kułach publicystycznych, z których 
żaden nie zapowiadał1 przyszłej o- 
gólnej i bardziej spójnej teorii no­
we] fazy kapitalizmu. Żadna z 
wcześniejszych prac nie zawiera 
próby ’ ujęcia światowej gospodarki 
kapitalistycznej' jako całości, zwią­
zania polityki imperialistycznej z 
monopolami i kapitałem finanso­
wym.

II

WOJNA światowa dokonuje za­
sadniczej reorientacji w po­
dejściu Lenina i innych wy­

bitnych marksistów rosyjskich do 
zagadnień ekonomicznych i polity­
cznych. Symptomem tej zmiany 
jest na przykład następujący fakt 
z biografii naukowej Bucharina. W 
okresie poprzedzającym wojnę 

LENIN 
o imperializmie 

(Rozwój poglądów)

TADEUSZ KOWALIK

światową Bucharin zajęty był dość 
akademickim tematem — krytyką 
austriackiej szkoły psychologicznej 
(por. jego książkę pt. Ekonomia po­
lityczna rentiera). W latach 1914— 
1915 zajął się on problematyką im­
perializmu. Napisał książkę pt. 
Imperializm a gospodarka świato­
wa, a nieco później — Przyczynek 
do teorii państwa imperialistyczne­
go, Również w dorobku Lenina 
problematyka imperializmu, wojny 
1 rewolucji wysuwa się teraz zde­
cydowani!) na czoło. Już w pierw­
szych latach wojny Lenin napisał 
wiele publikacji analizujących eko­
nomiczne i polityczne korzenie ów­
czesnej wojny. W niektórych z 
nich zawarte są tezy, które anty­
cypują poglądy głównego studium 
Lenina o imperializmie.

Na przykład w sprawozdaniu 
prasowym z referatu Lenina na te­
mat Proletariat a wojna, wygłoszo­
nego w październiku 1914 r. czy­
tamy: „Wszystkie kraje europej­
skie osiągnęły już jednakowy sto­
pień rozwoju kapitalizmu, wszyst­
kie one dały już wszystko, co mo­
że dać kapitalizm. Kapitalizm o- 
siągnął już swą najwyższą fazę i 
eksportuje już nie towary, lecz ka­
pitał. Narodowe granice krępują go 
coraz bardziej, toteż obecnie walka 
toczy się o ostatnie, wolne jeszcze 
resztki kuli ziemskiej”.

I dalej: „Imperializm stanowi ta­
kie stadium kapitalizmu, kiedy to 
kapitalizm dokonawszy już wszy­
stkiego, czego mógł dokonać, zaczy­
na się chylić ku upadkowi (...). 
Walka toczy się o podział pozosta­
łych jeszcze cząstek. Jest to ostat­
nie dziejowe zadanie kapitalizmu”. 
(Lenin, Dzieła, t. 36, s. 292—293).

W tezach innego referatu Lenina 
pt. Pierwszy maja a wojna pkt 7 
i 8 brzmią: „Imperializm dawny a 
nowy — Rzym a Anglia versus 
Niemcy. Grabież ziem, kolonie, po­
dział świata, wywóz kapitału. Wa­
runki obiektywne dojrzałe do so­
cjalizmu” (tamże, s. 319).

Wiele z tych i Innych, nie cy­
towanych tu sformułowań uderza 
zbieżnością zasadniczego kierunku 
wcześniejszych poszukiwań Lenina 
z głównymi ideami znanej książki 
Róży Luksemburg (Akumulacja ka­
pitału, 1913), w której tak silnie 
akcentuje się znaczenie walki o 
podział resztek kuli ziemskiej oraz 
międzynarodowe aspekty imperia­
lizmu. W późniejszym studium Le­
nina o imperializmie Lenin zwróci 
szczególną uwagę na lekceważon.y 
przez R. Luksemburg aspekt nowej 
fazy kapitalizmu — na panowanie 
wielkich korporacji.

Bardzo ważne tezy zawiera kró­
ciutki artykulik pt. O haśle Sta­
nów Zjednoczonych Europy. „Nie- 
równomierność rozwoju ekonomicz­
nego 1 politycznego oto bezwzględ­
ne prawo kapitalizmu. Stąd wyni­
ka. że możliwe jest zwycięstwo 
socjalizmu początkowo w niewielu 
lub nawet w jednym, z osobna 
wziętym, kraju kapitalistycznym 
(...) Polityczną formą społeczeństwa, 
w którym zwycięża proletariat o- 

sze — notowano poprawę wskaźni­
ka wykorzystania: autobusów z 65 
do 69 proc., trolejbusowych z 66 do 
70 proc. 1 tramwa>jów z 82 do 83 
proc.

Na poprawę warunków przejaz­
dów wskazywałby fakt, iż przy 
wzroście ilości przewiezionych pa­
sażerów o 6 proc, ilość wykona­
nych wozokllometrów wzrosła o 7 
proc., a więc zatłoczenie w wozach 
nieznacznie zmalało (ale pod wa­
runkiem, że przeciętna długość 
przejazdów nie wzrosła — czego, 
niestety, nie sposób sprawdzić). 
Oczywiście w żadnym przypadku 
nie znaczy to, że sytuację w ko­
munikacji miejskiej można uznać 
za zadowalającą. 

balając burżuazję, będzie republiki 
demokratyczna... Niemożliwe jest 
swobodne zjednoczenie narodów w 
ustroju socjalistycznym bez mniej 
lub bardziej długotrwałej, uporczy­
wej walki republik socjalistycznych 
z państwami opóźnionymi w swym 
rozwoju". (Lenin, Dzieła, t. 21, * 
360—361).

Jest to pierwsze sformułowanie 
prawa nierównomiernego rozwoju 
kapitalizmu. Wysuwając w związ­
ku z tym hipotezę zwycięstwa so­
cjalizmu początkowo w jednym 
(lub kilku) kraju Lenin nie przy­
puszczał jeszcze najprawdopodob­
niej, że tym pierwszym krajem 
może być Rosja. Dlatego też być 
może uważał, że formą dyktatury 
proletariatu będzie nie ustrój ra­
dziecki, lecz republika demokraty­
czna. Wyjątkową ważność tego 
niewielkiego artykułu podkreśla 
fakt, że wypowiedziane tu tezy Le­

nina nie znalazły w Jego książce 
o imperializmie bezpośredniego wy­
razu.

III

OGÓLNIE można powiedzieć, 
że publikacje Lenina pocho­
dzące z okresu poprzedzającego 

powstanie imperializmu jako naj­
wyższego stadium kapitalizmu za­
wierały głównie i przede wszystkim 
analizę polityki imperialistycznej. 
Analizie tej nie towarzyszyła je­
szcze systematyczna analiza ekono­
micznej strony imperializmu. Dla­
tego studium to ma przełomowe 
znaczenie w jego dorobku teorety­
cznym. Powstała w okresie wojłiy 
imperialistycznej. książka Lenina 
mogła dać uogólnienie doświadczeń 
tej wojny, czego oczywiście nie 
mogły zawierać powstałe wcześniej 
prace Hilferdinga i R. Luksem­
burg.

Zasadniczym zadaniem książki 
Lenina miało być, według zamie­
rzenia autorskiego, „pokazanie na 
podstawie sumarycznych danych 
bezspornej statystyki burżuazyjnej 
oraz wypowiedzi uczonych burżua- 
zyjnych wszystkich krajów, jaki 
był obraz całokształtu . światowej 
gospodarki kapitalistycznej w jej 
wzajemnych stosunkach międzyna­
rodowych na początku wieku XX, 
w przeddzień pierwszej światowej 
wojny imperialistycznej”. (Z przed­
mowy do francuskiego i niemiec­
kiego wydania). Lenin zajął się 
więc tym samym zagadnieniem, 
któremu poświęcił swą książkę 
Bucharin, książkę, której rękopis 
Lenin znał jeszcze w grudniu 
1915 r. i w tym miesiącu napisał 
do niej przedmowę. Powstaje więc 
pytanie, dlaczego Lenin postanowił 
zbadać samodzielnie zagadnienie 
przez Bucharina już zbadane.

Czyżby właśnie lektura książki 
Bucharina i zastrzeżenia wobec 
niej były tym czynnikiem, które 
skłoniły Lenina do podjęcia po­
nownych systematycznych studiów 
nad ekonomiką i polityką imperia­
lizmu? Czy istnieją okoliczności 
przynajmniej pośrednio potwierdza­
jące taką hipotezę? Wydaje się, że 
tak. Wskazuje na to historia przed­
mowy Lenina do książki Buchari­
na. Napisana w grudniu 1915 roku, 
ukazała się ona drukiem po raz 
pierwszy dopiero w r. 1927, cho­
ciaż książka Bucharina wydana by­
ła. jak wiadomo, już w 1918 r.

Uważne przyjrzenie się treici tej 
przedmowy potwierdza przypusz­
czenie. że Lenin miał do teorii im­
perializmu Bucharina istotne za­
strzeżenia.

Książka Bucharina zawiera treść 
zbliżoną do hilferdingowskiej teorii 
kapitału finansowego. Definiując 
imperializm jako „wykładnik kapi­
tału finansowego”. Bucharin akcep­
tował też Hilferdinga koncepcję 
kartelu generalnego, a nawet roz­
wijał ją dalej. Pisał on: „Gdyby 
zniszczony został charakter towa­
rowy produkcji, np. przez zorgani­
zowanie całkowitej gospodarki 
światowej w jeden potężny (w

SYMPOZJUM FINANSOWE
W maju odbyło się w Domu Ekono­

mistów w Gdańsku Sympozjum Finan­
sowe, poświęcone omówieniu aktualnych 
problemów systemu finansowego przed­
siębiorstw uspołecznionych, zorganizo­
wane przez Oddział Morski PTE.

Zebranie otworzy! referat prezesa Od­
działu Morskiego, prof. dr Zbigniewa 
Jaśkiewicza pt. „Teoretyczne podstawy 
ewolucji systemu finansowego przedsię­
biorstw państwowych w Polsce”.

Z kolei zostały przedstawione trzy re­
feraty, opracowane kolektywnie przez 
pracowników finansowych i pracowni­
ków nauki, które uprzednio otrzymali 
uczestnicy zebrania.

Pierwszy z tych referatów pL „Wpływ 
nowych rozwiązań w zakresie finanso­
wania i kredytowania na gospodarowa­
nie środkami obrotowymi przez przed­
siębiorstwo” był poświęcony rozważa­
niom głównie na temat oddziaływania 

przekładzie polskim, „niesłychany” 
—• uwaga nasza) trust państwowo- 
kapltallstyczny, wówczas mielibyś­
my do czynienia z nową formą go­
spodarczą. Nie byłby to już kapi­
talizm, gdyż zniknęłaby produkcja 

f towarów. Ale nie byłby to tym 
bardziej żaden socjalizm, ponieważ 
panowanie jednej klasy nad drugą 
pozostałoby bez zmian (a nawet 
pogłębiłoby się jeszcze bardziej). 
Tego rodzaju struktura gospodar­
cza najbardziej przypominałaby 
zwartą gospodarkę niewolniczą 
przy równoczesnym braku rynku 
niewolników”. (N. Bucharin: Im­
perializm a gospodarka światowa. 
Warszawa 1934, s. 206). Dalej do­
dawał on: „Przyszłość należy więc 
(o ile kapitalizm w ogóle będzie 
istniał) do form zbliżonych do ka­
pitalizmu państwowego" (s. 207).

Podobnie więc jak Hilferding, 
Bucharin dopuszczał z punktu wi­
dzenia czysto ekonomicznego możli- 
wofeć powstania kartelu generalne­
go. chociaż przyczyny społecżno- 
polityczne’ umożliwiłyby istnienie 
takiego organizmu. '

Lenin zapatrywał się Już na sa­
mą ekonomiczną możliwość pow- 
stania takiego kartelu generalnego 
znacznie bardziej negatywnie. 
Przeciwko takiej wizji przemawiał 
jego pogięd na nierównomierność 
rozwoju kapitalizmu. W przedmo­
wie do książki Bucharina Lenin 
atakował tę koncepcję niedwuzna­
cznie. „Rozumując w sposób ab­
strakcyjnie teoretyczny, można 
dojść do wniosku, do którego do­
szedł właśnie — w nieco inny spo­
sób. ale również po rozstaniu się 
z marksizmem — Kautsky, a mia­
nowicie: iż niezbyt odległe jest już 
ogólnoświatowe zjednoczenie ma­
gnatów kapitału w jeden ogólno­
światowy trust, który zastąpi kon­
kurencję i walkę poszczególnych 
państwowo odrębnych kapitałów 
finansowych zjednoczonym w skali 
międzynarodowej kapitałem finan­
sowym. Wniosek taki jest jednakże 
równie abstrakcyjny, uproszczony, 
niesłuszny, jak analogiczny wnio­
sek naszych „struwistów” i „eko­
nomistów” z lat 90-tych ubiegłego 
stulecia...” (Lenin, Dzieła t. 22, s. 
118—119).

Zestawienie przytoczonych tu 
wypowiedzi wskazuje na różne roz­
łożenie akcentów w stanowisku 
Bucharina i Lenina.

W tych warunkach można przy­
puszczać, że Lenina nie zadowalała 
nadzieja na ukazanie się książki 
Bucharina i dlatego zabrał się do 
własnych studiów nad imperializ­
mem i gospodarką światową. Za 
takim przypuszczeniem wydaje się 
przemawiać także fakt, że Lenin 
występował kategorycznie przeciw­
ko publikowaniu Przyczynka do te­
orii państwa imperialistycznego, 
napisanego przez Bucharina. podo­
bnie jak omawiana książka, w 
pierwszych latach wojny. (Przyczy­
nek ten opublikowano w ZSRR do­
piero w 1925 r.). Następuje okres 
wytężonej pracy Lenina w biblio­
tece berneńskiej, a następnie zu- 
richskiej, pracy frwającej całe 
pierwsze półrocze 1918 r. Ostatecz­
nym owocem,.tej pracy jest przede 
wszvstkim książka Lenina „Impe-- 
rializm jako najwyższe stadium ka­
pitalizmu”. Lenin nie uważał za 
stosowne polemizować beznośred- 
nio z nie wydaną książką Bucha­
rina. Jednakże krytykując tezy za­
warte w Kapitale finansowym 
Hilferdinga polemizował jednocześ­
nie pośrednio ze stanowiskiem Bu­
charina.

IV

WE wstępnej części swego stu­
dium Lenin napisał o Kapita­
le finasowym: „Nie bacząc 

na błąd autora w kwestii teorii 
pieniądza i nie bacząc na pewne 
skłonności do pogodzenia marksiz­
mu z oportunizmem, praca ta sta­
nowi w najwyższym stopniu cenną 
analizę teoretyczną najnowszej fa­
zy w rozwoju kapitalizmu” (Lenin: 
Dzieła, t. 22, s. 225).

Konfrontacja tych dwóch dzieł 
prowadzi jednak do wniosku, że 
istniało między nimi kilka innych 
istotnych różnic teoretycznych. 
Wskażmy najważniejsze z nich.

1. Hilferding uważał za cechę 
najbardziej charakterystyczną no­
wej fazy kapitalizmu w, dziedzinie 
ekonomicznej istnienie kapitału fi­
nansowego. W jego ujęciu była to 
„epoka kapitału finansowego” wraz 
z zawartą w tym określeniu panu­
jącą rolą banków nad przemysłem. 
Natomiast Lenin uważał za taką 
cechę — panowanie monopoli, o- 
bejmujących głównie sferę pro­
dukcji. Zaś panowanie kapitału fi­
nansowego stawiał na drugim 
miejscu.

2. W przeciwieństwie do Hilfer­
dinga, Kautsky’ego i Bucharina, 
którz.y w różny sposób i w róż­
nym stopniu wiązali politykę im­
perialistyczną ze zmianami w gos­
podarce, traktując jednakże ekono­
mikę nowej fazy kapitalizmu i po­

systemu finansowego na kształtowanie 
się zapasów w uspołecznionych przedsię­
biorstwach. W następnym referacie pt. 
„Wpływ bodźców ekonomicznych na 
działalność gospodarczą przedsiębiorstw” 
omawiano tzw. bodźce bezpośrednie i 
bodźce pośrednie. Ostatni byl refe­
rat pt. . „Wpływ nowych rozwiązań w 
zakresie finansowania I kredytowania na 
gospodarowanie środkami trwałymi przez 
przedsiębiorstwo”.

W dyskusji, Jaka nad powyższymi re­
feratami się wywiązała, poruszono sze­
reg istotnych zagadnień i wysunięto 
różne postulaty w zakresie nowego sy­
stemu finansowego. Zwrócono uwagę na 
trudności związane z dostosowaniem te­
go systemu do szybkich zmian w na­
szej gospodarce, w związku a czym 
aktualne zagadnienia finansowe należy 
poddawać okresowej analizie przez teo­
retyków i praktyków. Szczególne zna­
czenie mają tutaj wypowiedzi przedsta­
wicieli służb finansowych, realizujących 
obowiązujące w tej mierze przepisy. 
Wyrażono przy tym życzenie, by ci właś­
nie ludzie mieli możność zabierania gło­
su zarówno w Instytucie Finansowym, 
Jak i na lamach miesięcznika „Finan­
se”, WACŁAW BOROWSKI 

litykę tej fazy jako dwie odrębne 
gpratyy 1 odrębne dziedziny — 
Lenin rozumiał imperializm jako 
Jedność ekonomiki i polityki tej 
nowej fazy kapitalizmu, imperia­
lizm oznaczał w jego ujęciu pano­
wanie monopoli zarówno w życiu 
gospodarczym, jak i politycznym. 
Poprzedni teoretycy używali więc 
pojęcia imperializmu w tradycyj­
nym znaczeniu, natomiast Lenin 
nadał temu pojęciu zupełnie nową 
— ekononąiczną treść.

Wyrazem takiego pojmowania 
Imperializmu jest przede wszyst­
kim leninowska definicja tego sta­
dium. „Gdyby trzeba było dać mo­
żliwie najkrótsze określenie impe­
rializmu, to należałoby powiedzieć, 
że imperializm jest to monopolisty­
czne stadium kapitalizmu (tamże, 
s. 304). Na jedność ekonomiki i 
polityki imperializmu . wskazuje 
także jego klasyczna definicja im­
perializmu zawierająca pięć jego 
CeLenin starał się. jak wifiat, Joez- 
pośrednio nawiązać do tradycji 
marksowskiej. Podobnie jak Marks 
charakteryzował wszystkie główne 
dziedziny życia społecznego forma- 
cji kapitalistycznej (dziedzinę gos- 
podarczą, polityczną i ideologiczną1) 
za pomocą ogólnego pojęcia „kapi­
tał”, tak Lenin charakteryzował 
nową epoke za pomocą lapidarnego 
pojęcia „imperializm”.

3. Dalsza różnica poglądów Le­
nina z jednej, a Hilferdinga i Bu­
charina z drugiej strony dotyczy 
wpływu monopolu na postęp tech­
niczny. W tej kwestii Lenin pole­
mizował z Hilferdingiem bezpośre­
dnio. Podkreślając, że ta strona 
imperializmu nie znalazła dotych­
czas dostatecznego oświetlenia Le­
nin formował swój pogląd w na­
stępujący sposób:

„Jak widzieliśmy, najgłębszą 
podstawę ekonomiczną imperializ­
mu stanowi monopol. Jest to mo­
nopol kapitalistyczny..^, A jednak 
monopol ten, jak wszelki monopol, 
z konieczności rodzi dążenie do za­
stoju i gnicia. O ile ustalają się 
chociażby przejściowo ceny mono­
polowe, o tyle znikają do pewne­
go stopnia przyczyny, pobudzające 
do postępu technicznego, a zatem ! 
do wszelkiego innego postępu, do 
posuwania się naprzód: o tyle wy­
stępuje dalej możliwość ekonomi­
czna sztucznego podtrzymywania 
postępu technicznego” (tamże, s. 
314—315).' Lenin dodawał, że jed­
nym z braków „marksisty Hilfer­
dinga jest to, że w porównaniu z 
niemarksistą Hobsonem zrobił on 
tu krok wstecz”.

Lenin podkreślał, że chodzi mii 
oczywiście o tendencje do zastoin, 
a nie o bezpośrednie i rzeczywiste 
podsumowanie istniejącego wów­
czas stanu rzeczy. Podkreślał na­
wet, jak wiadomo, że kapitalizm 
jako całość rozwija się w fazie im­
perializmu szvbciej niż dawniej 
(por. s. 341—342).

W tych trzech punktach zawiera 
się odmienność leninowskiej teorii 
imperializmu od teorii Hilferdin- 
ga-Bucharina. Oczywiście dotyczy 
to także wymienionego wyżej sfor­
mułowania prawa nierównomier- 
nnści rozwoju kapitalizmu szcze­
gólnie w epoce imperializmu oraz 
wyciągniętych z tego prawa wnio­
sków dotyczących nierównomierne­
go, czyli niejednoczesnego zwycię­
stwa socjalizmu w poszczególnych 
krajach.

V

O O 1916 roku, fo znaczy po na- 
pisaniu głównego dzieła Leni­
na o imperializmie, Lenin uzu­

pełnił swoją teorię imperializmu 
kilku istotnymi punktami.

W rok po napisaniu pracy o im­
perializmie sformułował on w pra­
cy Państwo i rewolucja oraz w 
broszurze pt. Grożąca katastrofa i 
jak z nią walczyć? (1917) swój po­
gląd na kapitalizm państwowo- 
monopolistyczny (w czym Bucharin 
dopatrywał się nawiązania przez 
Lenina do jego wcześniejszej tezy 
o kształtowaniu się trustów pań- 
gfwowo-monopolistycznych).

Już w zasadniczej książce, a na­
wet we wcześniejszych jego publi­
kacjach Lenin zaczynał dostrzegać 
nową rolę krajów zacofanych i re­
wolucji narodowowyzwoleńczych. 
Sprawa ta znalazła pełniejsze o- 
świetlenie w kilku późniejszych 
pracach (jak: O karykaturze mark­
sizmu I imperialistycznym ekono- 
mizmie (1917), artykuł jubileuszo­
wy na dziesięciolecie „Prawdy” 
(1921), referat na trzecim kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej 
(1921), Lepiej mniej ale lepiej (1923) 
i inne). Lenin uznał w tych pra­
cach kraje ekonomicznie zacofane 
i politycznie zależne za istotny i 
samodzielny czynnik rewolucji 
światowej, prowadzący do rozpadu 
kapitalistycznego systemu gospo­
darczego, czynnik, który wraz z 
walką rewolucyjną proletariatu w 
krajach rozwiniętych zadecyduje o 
zwycięstwie socjalizmu.
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P
RACE nad ostatecznym u- 
staleniem projektu 5-letnie- 
go planu ńa lata 1966—1970, 
przesadzonego już w pew­
nym stopniu przez NpG na 
1966' r. i podstawowe założe­
nia na 1967 r., dobiegają w za­

sadzie końca. Należy się spodzie­
wać, że w najbliższych miesiącach 
gotowy projekt zostanie przedłożo­
ny do rozpatrzenia Sejmowi. -Rów­
nolegle jednak rozwinęła się dys­
kusja na temat rozwoju oraz po­
lityki gospodarczej w bieżącym 
pięcioleciu.

Przechodząc do meritum sprawy, 
trzeba na wstępie stwierdzić, że 
w okresie 1966—1970 należy się li­
czyć z potrzebą rozwiązywania 
szeregu niełatwych problemów eko­
nomicznych i że naczelnym zada­
niem planu 5-letniego jest zapew­
nienie dalszego rozwoju gospodar­
czego kraju i wzrostu stopy życio­
wej ludności przy jednoczesnym 
przezwyciężaniu grożących trud­
ności i rozwiązywaniu . zarysowa­
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CO DETERMINUJE ROZWÓJ
(Artykuł dyskusyjny)

nych sprzeczności. Oczywiście, 
przesądza to w poważnym stopniu 
o kierunkach planu. Ponadto — 
obok czynników obiektywnych — 
swoboda w tworzeniu alternatyw 
planu ograniczona jest przez przy­
jęcie szeregu generalnych kierun­
ków działania na okres bieżącego 
pięciolecia. Większość ich, przesą­
dzających v/ pewnym stopniu o 
konstrukcji planu, związana jest z 
chęcią uniknięcia bądź poważnego 
zmniejszenia trudności i niespo­
dzianek, które wystąpiły w trak­
cie realizacji planu na lata 1961— 
1965.

DOŚWIADCZENIA UBIEGŁEJ 
5-LATKI

Okres ten udowodnił jeszcze raz, 
że w każdym pięcioleciu należy się 
liczyć z możliwością wystąpienia 
zaburzeń związanych z niemożli­
wymi do przewidzenia zmianami. 
Chodzi tu m.in. o warunki klima­
tyczne, wpływające ujemnie na 
rozmiary produkcji rolnej, funkcjo­
nowanie transportu, zużycie paliw 
itp., fluktuacje na rynkach świato­
wych, niepełne i nierytmiczne wy­
wiązywanie się partnerów z zawar­
tych umów handlowych itp.

Okres ten potwierdził raz jesz­
cze bardzo silne tendencje wśród 
podmiotów gospodarujących, w tym 
zwłaszcza wśród przedsiębiorstw, 
do rozszerzania produkcji głównie 
przy pomocy ekstensywnych me­
tod. Wyrażało się to w ustawicz­
nym dążeniu do zwiększania za­
trudnienia, a następnie w nacisku 
na zwiększanie limitów inwesty­
cyjnych przeznaczonych na rozsze­
rzanie zdolności produkcyjnych, 
przy jednoczesnym zaniedbywaniu 
usprawnień organizacyjnych oraz 
inwestycji unowocześniających i 
zwiększających wydajność istnieją­
cych maszvn i urządzeń. Tendencje 
do nadmiernego wzrostu zatrud­
nienia oraz ponadplanowego zwięk­
szania siły nabywczej, grożące w 
określonych warunkach powstaniem 
zjawisk inflacyjnych, okazały się 
trudne do opanowania.

I wreszcie lata 1961—1965 wyka­
zały, że przyjmowanie w planie 
zbyt optymistycznych założeń do­
tyczących kosztów inwestycji oraz 
obniżki kosztów produkcji i usług 
stanowi czynnik niekorzystnie zwię­
kszający napięcie w gospodarce 
narodowej. Ponadto konstrukcja 
planu, przewidująca skoncentrowa­
nie trudności w pierwszym okresie, 
a szybki wzrost spożycia i zwolnie­
nie tempa inwestowania w końco­
wym okresie, jek wykazały do­
świadczenia lat 1961 —1965 okazała 
się niemożliwa do wykonania. To 
samo dotyczy oparcia wzrostu spo­
życia w nadmiernym stopniu na 
wzroście spożycia artykułów żyw­
nościowych, jak również założenia 
poważnego wzrostu płac realnych 
przy jednoczesnym zwiększaniu 
wysiłku inwestycyjnego oraz sil­
nym wzroście zatrudnienia.

Wymienione problemy były nie­
jednokrotnie przedmiotem analiz, w 
tym zwłaszcza na szeregu plenar­
nych posiedzeniach KC PZPR oraz 
na IV Zjeździe Partii. Wysunięte 
z nich wnioski leżą niewątpliwie 
u podstaw szeregu założeń planu 
na lata 1966—1970.

GENERALNE ZAŁOŻENIA

Na czołowym miejscu należy tu 
wymienić stworzenie systemu re­
zerw (inwestycyjnych, zatrudnienio­
wych itd.), mającego stanowić czyn­
nik amortyzujący nieprzewidziane 
trudności i ułatwiający prowadze­
nie elastycznej polityki gospodar­
czej. Temu celowi służy również 
założenie relatywnie powolnego, 
możliwego do przekroczenia przy 
przeciętnych warunkach atmosfery­
cznych, poziomu produkcji rolnej. 
Stabilizację planu zwiększa ponad­
to ustalenie znacznie realniejszego 
niż w minionym pięcioleciu pozio­
mu kosztów inwestycyjnych oraz 
temna obniżki kosztów własnych 
produkcji i usług.

Potrzeba rozwiązania trudności 
występujących w rolnictwie podyk­

towała przeznaczenie bardzo po­
ważnej ilości środków na ten dział 
gospodarki narodowej oraz na 
przemysły wytwarzające środki 
produkcji dla rolnictwa, co oczy­
wiście musiało . ograniczyć możli­
wości inwestowania na inne cele. 
“Tego rodzaju generalne założenia, 

niezależnie od pozytywnych stron z 
nimi związanych, komplikują jed­
nak szereg ustaleń planu. I tak za­
łożenie. ostrożnego wzrostu pro­
dukcji rolnej przy jednoczesnym 
poważnym wzroście nakładów, wy­
raża się w powolnym wzroście 
produkcji czystej rolnictwa, co . w 
rezultacie wpływa ograniczająco na 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go. Ponadto tego rodzaju założenia 
produkcji rolnej zmniejszają teore­
tyczne możliwości zwiększenia spo­
życia oraz eksportu artykułów rol­
no-spożywczych. W tym ostatnim 
przypadku elementem ograniczają­
cym są również trudności czynione 
przez niektóre państwa importowi 
towarów rolnych z Polski.

STANISŁAW MARKOWSKI

Równolegle do szeregu przyję­
tych generalnych założeń planu po­
ważny wpływ na kierunki rozwo­
ju w bieżącym 5-leciu wywierają 
czynniki obiektywne, z których na­
leży wymienić:

— Duży przyrost ilości osób w 
wieku zdolności do pracy i nie­
równomierne ich rozmieszczenie na 
terenie kraju.

— Zarysowujący się deficyt nie­
których surowców i półfabryka­
tów oraz związana z tym .potrze­
ba kontynuowania kapitałochłon­
nych i długotrwałych inwestycji 
surowcowych. Oznacza to również 
konieczność położenia nacisku na 
inwestycje powodujące oszczędnoś­
ci materiałowe.

— Niewystarczające rozmiary in­
westycji kontynuowanych z po­
przedniego 5-lecia w niektórych 
gałęziach produkcji (jak np. w 
przemyśle materiałów budowla­
nych i lekkim), co ogranicza mo­
żliwości szybkiego zwiększenia pro­
dukcji w pierwszych latach bieżą­
cego planu 5-letnlego.

— Potrzebę spłacania kredytów 
zaciągniętych zagranicą w ubieg­
łych okresach, co nakazuje między 
innymi możliwie maksymalne roz­
wijanie eksportu. Wobec tego, że 
poważniejszy wzrost eksportu pa­
liw, surowców i artykułów rolno- 
spożywczych nie jest możliwy, 
podstawowymi czynnikami, mają­
cymi zapewnić wzrost dopływu de­
wiz musi być eksport maszyn, u- 
rządzeĄ oraz artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysło­
wego.

TRUDNE PROBLEMY 
ZATRUDNIENIA

Jak wiadomo, przyrost siły robo­
czej w latach 1966—1970 szacowa­
ny jest na ok. 1 550 tys. osób, a 
wzrost zatrudnienia poza rolnic­
twem na ok. 1 500 tys. osób. Pod­
stawę do tego rodzaju obliczeń 
stanowią dane demograficzne o 
przyroście ludności w wieku zdol­
ności do pracy (nie mogące być 
kwestionowane) oraz — tym ra­
zem dyskusyjne — założenia do­
tyczące wzrostu aktywności zawo­
dowej kobiet i osób w wieku star­
czym, przy jednoczesnym założeniu 
stałego w zasadzie poziomu zatrud­
nienia w gospodarce chłopskiej.

Przyjęte założenia wskazują, że 
rzeczywista ilość osób pragnących 
podjąć pracę poza rolnictwem mo­
że być zarówno wyższa, jak i niż­
sza od zaplanowanej. Z czynników 
mogących — niezależnie od znanej 
tendencji przedsiębiorstw — pobu­
dzać do zwiększenia stanu zatrud­
nienia należy wymienić:

1) Silne i powszechne tendencje 
do przechodzenia z rolnictwa do 
zawodów pozarolniczych oraz dą­
żenie do zamieszkiwania w dużych 
miastach. Tendencje te, niezależnie 
od lepszych warunków pracy i by­
towania w zawodach pozarolni­
czych i miastach, mogą być potę­
gowane przez akcję mechanizacji 
rolnictwa i wprowadzone ograni­
czenia w podziale gospodarstw rol­
nych.

2) Podniesienie się przeciętnego 
poziomu wykształcenia, ułatwiają­
cego i zachęcającego (zwłaszcza ko­
biety) do zwiększenia aktywności 
zawodowej.

3) Zwiększanie się pracochłon­
ności produkcji w rezultacie prze­
chodzenia z produkcji materiało- 
chlonnej na wytwarzanie artykułów 
o większym stopniu obróbki.

4) Nadal niski poziom bytowy 
pewnych kategorii rodzin, zmusza­
jący do podejmowania pracy przez 
możliwie maksymalną ilość człon­
ków rodziny. Z drugiej zaś strony w 
szeregu rodzinach dobrze sytuowa­
nych konieczność zakupienia miesz­
kania oraz możliwość nabycia luk­
susowych artykułów będzie równięź 
skłaniać do podejmowania pracy 
przez dodatkowe osoby.

Automatyczna akceptacja wszyst­
kich obiektywnych i subiektyw­
nych tendencji zmierzających do 
zwiększenia stanu zatrudnienia mo­
głaby jednak doprowadzić do bar­
dzo kłopotliwych zjawisk w gospo­

darce narodowej. W szczególności 
konieczne byłoby wówczas poświę­
cenie przeważającej ilości środków 
ną inwestycje zwiększające ilość 
miejsc pracy bez istotniejszej po­
prawy wydajności i poziomu tech­
nicznego produkcji. Tymczasem po­
trzeba rozszerzenia eksportu ma­
szyn i przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych wymaga wydajnej 
I nowoczesnej produkcji, co nie 
byłoby możliwe bez odpowiednich 
inwestycji modernizujących, nie­
zbędnych również dla uzyskania 
oszczędności materiałowych i ob­
niżenia kosztów artykułów ryn­
kowych.

O WŁAŚCIWE PROPORCJE 
I ELASTYCZNOŚĆ DZIAŁANIA

Nadmierny wzrost zatrudnienia 
ograniczający możliwości wzrostu 
wydajności pracy przy jednoczesnej 
groźbie zwiększenia funduszu, płac 
w tempie większ.ym od wzrostu 
masy towarowej; zawiera zawsze 

potencjalne możliwości zachwiania 
równowagi rynkowej. Jak wyka­
zuje doświadczenie, przekraczanie 
zadań produkcyjnych (m.in. w wy­
niku przekraczania planowanego 
stanu zatrudnienia) występuje w 
większym stopniu w tzw. grupie 
A niż w artykułach konsumpcyj­
nych. Ponadto przekraczanie po- 
zicmu produkcji tzw. grupy B, wy­
stępujące zazwyczaj w przemysłach 
przetwórczych (np. w przemyśle 
maszynowym), pociągając za sobą 
nadmierne zużycie materiałowe, 
nie zawsze jest dostosowane do 
aktualnego zapotrzebowania lud­
ności.

Znane trudności w prawidłowym 
funkcjonowaniu organizmów miej­
skich, brak dostatecznej ilości mie­
szkań, niedociągnięcia komunika­
cyjne itp., uległyby znacznemu 
spotęgowaniu w przypadku dalsze­
go, żywiołowego zwiększania lud­
ności zamieszkałej oraz ilości pra­
cujących w wielkich miastach.

Nadmiernemu odpływowi do za­
jęć. pozarolniczych powinna prze­
ciwdziałać potrzeba intensyfikacji 
produkcji rolnej oraz brak na nie­
których terenach (np. bydgoskie, 

, poznańskie) dostatecznej liczby lu­
dzi młodych w rolnictwie. I wresz­
cie należ}' zwrócić uwagę na fakt, 
że brak na szeregu terenach więk­
szej ilości miejsc pracy odpowied­
nich dla kobiet będzie działać ha­
mująco na zwiększanie stopnia ak­
tywności zawodowej.

Z drugiej jednak strony trzeba 
podkreślić, że wszelkie mechani­
czne, a zwłaszcza dokonywane me­
todami doraźnych „akcji”, ograni­
czanie zatrudnienia, grozi również 
powstaniem niekorzystnych obja­
wów. Dotyczy to w szczególności 

■ niepełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych nawet w warun­
kach dostatecznego zaopatrzenia 
materiałowego, szkodliwego ograni­
czania zatrudnienia w pionach kon­
troli technicznej, biurach konstruk­
cyjnych itp., niedostatecznego za­
spokojenia potrzeb ludności w re­
zultacie braku personelu w handlu, 
łączności, służbie zdrowia oraz 
braku pracy dla osób potrzebują­
cych jej z uzasadnionych względów 
bytowych lub społecznych (np. 
młodzież po ukończeniu nauki).

W świetle dotychczasowych roz­
ważań można więc postawić tezę, 
że nie ma — wysuwanego przez 
niektórych dyskutantów — dyle­
matu „ograniczać do minimum czy 
zwiększać do maksimum zatrud­
nienie". Istnieje natomiast problem: 
jak najracjonalniej wykorzystać, za­
równo w skali krajowej jak I re­
gionalnej, posiadane zasoby siły ro­
boczej.

Oznacza to potrzebę wykorzy­
stania dla rozwoju gospodarki na­
rodowej wszystkich osób, które ze 
względu na posiadaną wiedzę i do­
świadczenie powinny być zatrud­
nione, a ponadto wszystkich, któ­
rzy bez szkody dla rolnictwa mo­
gą przejść do innych zawodów o- 
raz wszystkich, którzy muszą za­
pewnić niezbędne minimum byto­
we dla swej rodziny. Oznacza to 
jednocześnie przeciwstawianie się 
zwiększaniu „na siłę” aktywizacji 
zawodowej społeczeństwa . oraz 
przeciwstawianie się żywiołowemu 
dążeniu do realizowania zadań pla­
nu przez zwiększanie zatrudnienia.

W szczególności należałoby postu- 
lować szybsze wprowadzanie po­
stępu technicznego oraz zaostrzenie 

wymogów w zakresie zwiększania 
wydajności pracy, nawet' kosztem 
ograniczania tempa wzrostu zatrud­
nienia w działach produkcyjnych, 
to jest w przemyśle I budownic­
twie. Znacznie liberalniejsze nato­
miast możliwości zwiększania za­
trudnienia powinny być we wszy­
stkich usługowych działach gospo­
darki narodowej, mających bardzo 
istotny wpływ zarówno na podiom 
bytowy społeczeństwa, jak I na 
stworzenie warunków ułatwiają­
cych podnoszenie wydajności pra­
cy. W tych przypadkach, a zwłar 
szcza tam, gdzie koszt usługi Jest 
w pełni opłacany przez ludność, 
nie powinno być jakichkolwiek 
przeszkód w zwiększaniu zatrudnie­
nia. Z tym zastrzeżeniem oczywiś­
cie, że pozwolą na to warunki o- 
biektywne, to- znaczy zasoby siły 
roboczej na danym terenie.

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ

Przechodząc do problemów stopy 
życiowej należy na wstępie przy­
pomnieć ocenę przemian, w pozio­
mie i strukturze warunków życia 
ludności, jakiej dokonał Z. Żekoń- 
ski analizując rozwój gospodarczy 
Polski w okresie 1944-1966 *). 
Zdaniem cytowanego autora w o- 
kresie tym uzyskano w trudnych 
warunkach procesu industrializacji 
stosunkowo powszechny dostatecz-r 
ny poziom życia ludności, zwłasz­
cza w takich dziedzinach, jak spo­
życie żywności, wyposażenie gospo­
darstw domowych w niektóre do­
bra, oraz zapewniono szeroki roz­
wój szkolnictwa. Z drugiej jednak 
strony nie udało się, mimo pew­
nego postępu i stałych wysiłków ze 
strony państwa, wyraźnie i pow­
szechnie poprawić przeciętnego 
poziomu warunków mieszkanio­
wych", sytuacji rodzin wielodziet­
nych. niektórych grup rencistów 
i emerytów.

Trzeba otwarcie stwierdzić, że o- 
cena dokonana przez Żekońskiego 
dla pierwszego dwudziestolecia bę­
dzie aktualna również i dla okre­
su 1966—1970. W latach tych na­
stąpi dalsza poprawa przeciętnego 
poziomu odżywiania oraz poprawa 
wyposażenia w odzież przy jedno­
czesnej poprawie, jakkolwiek w 
wolniejszym tempie, wyposażenia 
gospodarstw w dobra trwałego u- 
żytku. W tym ostatnim przypadku 
istnieją jednak potencjalne możli­
wości powiększenia produkcji w 
razie potrzeby ponad ustalenia 
planu.

Na podkreślenie zasługuje zwła­
szcza założone w planie dążenie do 
poprawienia zaopatrzenia rynku w 
towary, których brak był dotych­
czas szczególnie dokuczliwy, oraz 
wydatniejszy w stosunku do pier­
wotnych założeń wzrost dostaw 
artykułów przemysłu lekkiego. W 
związku z tym należy przewidy­
wać, że z pewnymi wyjątkami, do 
których się zalicza niestety papier, 
zaspokojenie potrzeb społeczeństwa 
przez handel będzie lepsze i spraw­
niejsze niż w okresie minionej 
pięciolatki.

Z drugiej jednak strony nie ma 
zarysowanych większych możliwoś­
ci radykalniejszego załatwienia 
spsaw dotychczas jeszcze nie roz­
wiązanych w pełni (np. renciści, 
rodziny wielodzietne).

W związku z omawianym tema­
tem należy wspomnieć o dwu ten­
dencjach, z których jedna przeja­
wia się w założeniu, że koszty u- 
trzymania powinny być stabilne, a 
ewentualne ruchy cen rekompen­
sowane, zaś druga wyraża się w 
poglądzie, że możliwie maksymalna 
ilość towarów powinna mieć cenę 
równowagi, gdyż konsument woli

* Dyrektor opolskiego przedsię­
biorstwa zastał dwóch swoich robot­
ników w trakcie opalania się na 
trawniku przed biurowcem dyrek­
cji. Ponieważ były to godziny pracy, 
dyrektor uczynił cierpką uwagę. „Z 
kim mamy przyjemność?” — zapytali 
plażowicze. „jestem dyrektorem”. 
„To pilnujcie dyrektorze swojej ro­
boty. To dobra posada”. Dyrektor 
nie wylał arogantów. Zaprosił ich 
natomiast do siebie, aby posłuchali 
narady w sprawie kooperacji. Po 
konferencji robotnicy oświadczyli, że 
cofają twierdzenie, jakoby posada 
dyrektora, była dobra i że teraz ich 
miejsce przy maszynie wydaje im 
się wcale wypoczynkowe.
• Stanisław M. z wydziału TK—2 

rzeszowskiej WSK zwyki był zabi­
jać czas pracy w ten sposób, że 
dzwonił do kierowników wydziałów 
i opowiadał im telefonicznie dowci­
py. Ponieważ system ten paraliżo­
wał działalność kierownictwa na za­
bawianym szczeblu, a zarazem u nas 
jiie ma już zwyczaju gnębienia aneg- 
dotczyków, Stanisława M. wylano z 
pracy pod innym byle pretekstem. 
Przyłapano go w archiwum wydzia­
łu, gdzie utrudzony opowiadaniem 
dowcipów zwykl był odsypiać resztę 
dniówki.
* Przemysł nasz coraz doskonalej 

potrafi się dostosowywać do zamó­

zapłacić drożej, byle mieć pewność, 
że zawsze dostanie w żądanej ilości 
poszukiwany towar.

Jak uczy doświadczenie minio­
nych lat. wzrostu kosztów utrzy­
mania nie daje się całkowicie opa­
nować. a prowadzona polityka cen 
stanowi rodzaj kompromisu między 
obiema tendencjami. Należy przy­
puszczać, źe w bieżącym pięciole­
ciu będzie konieczne trzymanie się 
tej samej drogi, co jednak pociąga 
za sobą określone konsekwencje 
dla osób o najniższym poziomie 
bytowym, bądź pobierających stałe 
uposażenie.

Dlatego też, niezależnie od wpro­
wadzania ekwiwalentów, które je­
dnak nie mogą precyzyjnie wyrów­
nać każdemu zwiększone ciężary 
oraz bez względu na dochody prze­
liczane na jednego członka rodzi- 
nv. należy poprzeć propozycję G. 
Pisarskiego,. postulującą rozszerze­
nie skali asortymentu towarów 
znajdujących się na rynku. Wyni­

Z SEJMU
0 SPRAWNIEJSZE 
BUDOWNICTWO

Komisja Budownictwa 1 Gospo­
darki Komunalnej: odpowiedzi re­
sortów na dezyderaty uchwalone w 
IV kw. 1965 roku. Resorty udzieliły 
odpowiedzi na wszystkie dezydera­
ty, większość ich została przyjęta 
do realizacji, niektóre już wykona­
no. M.in. podjęto kroki w celu:
* bardziej równomiernego wyko­

nywania planów budownictwa tere­
nowego;
* zapewnienia wykonawstwa bu­

downictwa spółdzielczego na tere­
nach nieuzbrojonych;
* pełniejszej realizacji planów 

budowy lokali usługowych i han- • 
dlowych, szczególnie w nowych o- 
siedlach mieszkaniowych;
* likwidacji zaległości w wyko­

naniu elewacji budynków;
• dalszego doskonalenia woje­

wódzkich zestawów projektów ty­
powych ;
* zwiększenia mocy produkcyj­

nej przedsiębiorstw budowlanych;
* likwidacji dysproporcji mię­

dzy cenami i kosztami w budow­
nictwie;
* doprowadzenia do właściwych 

proporcji między nakładami na bu­
downictwo i na gospodarkę komu­
nalną;
* lepszego przystosowania ter­

minów dostaw -materiałów budow­
lanych dla wsi do potrzeb rolnic­
twa.
• lepszego zaspokojenia potrzeb 

małych miast w dziedzinie bieżą­
cych i kapitalnych remontów bu­
dynków mieszkalnych itd.

Komisja uchwaliła także m.in. 
szereg dezyderatów mających na 
celu usprawnienie uspołecznionego 
budownictwa wiejskiego, realizacji 
inwestycji zaplecza technicznego 
kółek rolniczych, indywidualnego 
budownictwa wiejskiego, organizacji 
sprzedaży materiałów budowlanych, 
rozwoju rzemiosł budowlanych, na 
■wsi itp.

GOSPODARKA WODNA

Komisja Gospodarki Morskiej i 
Żeglugi: wykonanie NPG i budżetu 
w 1965 r. przez Centralny Urząd 
Gospodarki Wodnej. Plan inwe­
stycyjny gospodarki wodnej na lata 
1961—1965 zrealizowany został w 
94 proc., plan na rok 1965 — w 
101.6 proc. Do głównych zadań 
zrealizowanych w roku 1965 należy 
zaliczyć:

0 kontynuację robót przy budo­
wie stopnia wodnego we Włocław­
ku oraz zaplecza technicznego tej 
budowy; plan został zrealizowany 
w 124 proc, i przewiduje się. że 
zgodnie z planem, inwestycja ta bę- 
dz’e oddana do użytku w roku 1968;
• budowę zbiornika wodnego na 

Sole w Tresnej: plan wy konano w 
103 proc, i w końcu IV kw. ub. roku

wień odbiorców zagranicznych. Czę­
stochowska fabryka zapałek wypro- 
dukowa serię ozdobioną portretem 
kacyka, któregoś z plemion afry­
kańskich. Informujemy o tym, by 
uprzedzić zdziwienie polskich pala­
czy, jeśli afrykański odbiorca odrzu­
ci wysłaną mu partię, co bywa.
• Autobus PKS pokonywał dotych­

czas trasę Wrocław-Jarocin w 2 go­
dziny i 50 minut i za bilet pasażer 
płacił 40 zl. Ostatnio autobus tej 
relacji przechrzczono na pośpieszny. 
Odtąd cena biletu wzrosła o 8 zło­
tych, a czas podróży wydłużył się o 
10 minut.
• W gazecie „Głos Nowej Hnty” 

ukazało się zdjęcie dorodnego zęba­
tego kola leżącego na ' jednym ze 
śmietników wraz z apelem do wła­
ściciela, żeby je sobie zabrał, nim 
rdza zeżre drogie urządzenie do re­
szty. Nikt się nie zgłosił. Kolo więc 
zabrano na złom i przetopiono. o- 
statnio zjawił się właściciel: Zarząd 
Zaopatrzenia i Produkcji Pomocni­
czej PPB HiL. Urządził on awan­
turę: kolo zębate jest w ewidencji, 
kto je zanrał — musi zapłacić. Nale­
ży powołać komisję i sporządzić 
protokół o zniszczeniu lub kradzie­
ży... Stało się to w dwa lata po o- 
publikowaniu apelu do właściciela 
i w około cztery od momentu wy­
rzucenia koła na śmietnik. Bo jak 
zwykle nie cbodzi tu o samą rzecz, 
choćby znacznej wartości, ale o pa­
pierkową podkładkę.
• Pracownica Zakładów Przemysłu 

Wełnianego w Pabianicach uległa 
wypadkowi w drodze do pracy. Jej 
prawdopodobnie zasadne i podtrzy­
mywane przez miejscową prasę sta­
rania o odszkodowanie nie zostały 
uwieńczone sukcesem. Firma odpo­
wiedziała tymi słowy: „Roszczenia 
obywatelki mają charakter wybitnie 

ka to z faktu, że im wigkszą jest 
możliwość wyboru na rynku mię­
dzy towarami droższymi a tańszy­
mi, tym większe są możliwpści ra­
cjonalnego gospodarowania oraz 
możliwości zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb. W innym bdwiem 
przypadku każdy wzrost cen naj* 
tańszych artykułów, w tym zwła­
szcza żywnościowych (nawet jeśli 
jest związany z poprawą jakości); 
bądź ich wycofanie z rynku, ude­
rza szczególnie silnie najniżej upo­
sażone rodziny.

Na zakończenie należy jeszcze 
raz zwrócić uwagę na fakt, że plan 
na lata 1966—1970 nie może być 
wyrazem choćby najbardziej efek­
townych, lecz krańcowych tenden­
cji. Plan ten musi stanowić kom- 
promiś pomiędzy życzeniami a re­
alnymi możliwościami, w ramachi 
których należy zaspokoić w najra­
cjonalniejszy sposób wszystkie 
istotne, choć nieraz przeciwstawne 
potrzeby.

•I ;,Problemy rozwoju gospodarczego 
Polski Ludowej 1944—1964”, PWN 1966.

przystąpiono do napełniania wodą 
zbiornika tak, że przygotowany on 
Jest do przyjęcia fali powodziowej;
* budowę zbiornika wodnego na 

Sole w Czańcu; pomimo zaawansof 
Wania robót nie oddano tego obiek-' 
tu do użytku w roku 1965 wskutek 
niedostarczania przez przemysł nie-- 
zbędnych urządzeń;
• budowę stopnia wodnego w Dą­

biu pod Krakowem i regulację po­
ziomu wód gruntowych przy tym 
stopniu;
• kontynuację regulacji Wisły 

środkowej na terenie województw 
warszawskiego, kieleckiego i lubel­
skiego.

Podjęto również realizację no^ 
wych. ważnych zadań, m. in. budo­
wę zbiornika wodnego w Głębino­
wi e, kanału żeglugowego dla zakła­
dów azotowych W Kędzierzynie itp. 
W planie 5-letnim na melioracje 
wodne wydatkowano 12 365,2 min 
zł; nakłady na melioracje podsta­
wowe wynosiły 22 proc, tej kwoty; 
w ramach melioracji podstawowych 
prowadzono roboty obejmujące 8,8 
tys. km rzek oraz 436 km "wałów 
przeciwpowodziowych, zbudowano 
97 stacji pomp. Nakłady na ujęcia 
■wody i jej doprowadzenie do użyt­
kowników były w ub. 5-leciu o po­
nad 30 proc, wyższe aniżeli przewi­
dywano w planie. Zakłady przemy­
słowe, w miarę wzrastającego za­
potrzebowania na wodę, dążyły do 
zwiększenia planów inwestycyjnych 
w tym zakresie. Natomiast w resor­
cie gospodarki komunalnej zakres 
ro^ót był mniejszy od planowanego.

W okresie planu 5-letniego wy­
budowano 511 oczyszczalni ścieków 
o łącznej' przepustowości około 560 
min m3 ' rocznie;/budowano oczy­
szczalnie w zakładach najbardziej 
uciążliwych dla gospodarki wodnej. 
Ogólnie można stwierdzić, że zdoła­
no zahamować tempo wzrostu za­
nieczyszczeń, mimo to znaczna część 
ścieków wód powierzchniowych nie 
odpowiada jeszcze określonym nor­
mom.

Zaopatrzenie ludności w wodę, 
wobec niedostatecznych od wielu 
lat nakładów na ten cel, jest nadal 
jednym z pierwszoplanowych pro­
blemów. Większość urządzeń komu­
nalnych, wskutek niedostatecznej 
mocy produkcyjnej i złego stanu 
technicznego, nie nadaje się do peł­
nej eksploatacji. W latach 1961— 
1965 wydatkowano na budowę stud­
ni i wodociągów wiejskich — 1 678 
min żł wykonując ók. 3900 studni 
oraz 1700 wodociągów. W bieżącej 
5-latce przeznaoża się na ten cel 
4 000 min zł.

Analiza wykonania planu gospo­
darczego i budżetu Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej wska­
zuje. źe zlikwidowanie istniejących 
nadal zaniedbań w dziedzinie go­
spodarki wodnej •wymaga podjęcia 
większych niż dotychczas wysiłków 
w zakresie magazynowania wody, 
oszczędnej i racjonalnej gospodarki 
wodą oraz ochrony zasobów wod­
nych przed zanieczyszczeniem.

Mimo braków i niedociągnięć^ 
działalność gospodarcza i finansowa 
Centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej zasługuje na pozytywną 
ocenę.

chęci zysku, za czym kryje się na­
ruszenie budżetu państwowego”. Nie­
stety nie jest to odosobniony przy­
padek, kiedy obywatele dochodzą od 
państwa pieniędzy, pragnąc posiąść 
te pieniądze i nie zważając na to, 
że uszczuplą skarb państwa.
* Telewizja ogłosiła narodowi pol­

skiemu, że Rzeszowskie Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go „Alima” wyprodukowały syrop 
porzeczkowy, w którym pływał wspa­
niały okaz myszy domowej. Do sto­

licy zjechała wówczas specjalna ko­
misja powołana przez wstrząśniętą 
dyrekcję firmy i zażądała okazania 
dowodu rzeczowego. Pokazano jej 
butelkę, w której, w syropie pły­
wała mysz. Mimo, że butelka była 
zakorkowana okazało się wszakże, 
że „Alima” Jest niewinna. Syrop 
z myszą wyprodukowała wytwórnia 
w Milejowie, której w pewnym mo­
mencie zabrakło etykiet. Bratni za­
kład rzeszowski użyczył jej więc 
etykiet własnych I stąd pod rzeszow­
ską etykietą mysz w porzeczkach 
wywędrowala do sklepu.
• W jednym tylko katowickim 

sklepie w Ciągu dwóch godzin sprze­
dano ?0ó par skarpetek elastycznych. 
„Dziennik Zachodni” szacuje liczbę 
reflektantów na 100 tys. czyli, te 
80.200 panów odeszło z kwitkiem. 
Teraz dzieje się to już z winy prze­
mysłu, który uzyskawszy elastił ro­
bi zeń większe, niż skarpetki sztuki 
garderoby.
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W
 WIELU . gospodarćzo nych i grupowych oraz szeroko je 

rozwiniętych krajach -—* - • « • ...
ubezpieczenia ludności 
i gospodarki prywatnej 
są ważną dziedziną 
gospodarki narodowej/ 

absorbującą poważną część docho­
dów ludności. Są one .traktowane ja­
ko ważny czynnik stabilizacji roz­
woju gospodarczego i warunków ży-

rozwinąć, z pożytkiem dla społe­
czeństwa i dla gospodarki narodo­
wej. ' , '

da ludności. Warto więc zastanowić 
się, w jakim stopniu rolę tę -spełnia 
nasz system ubezpieczeń oraz roz­
ważyć możliwość bardziej dyna­
micznego jego rozwoju.

SKAŁA ROZWOJU

Pewne przybliżone wyobrażenie o 
rozwoju naszego systemu ubezpie­
czeń aaje porównanie stosunku pro­
centowego wpływów z tytułu skła­
dek ubezpieczeniowych do docho­
du narodowego. Porównywalność ta 
jest dość ograniczona ze względu na 
różnice w systemach ubezpieczeń, 
poziomie dochodu narodowego i cha­
rakterze gospodarki (prywatna czy 
uspołeczniona). Różnice są jednak 
tak duże, że pozwalają na wyciąg­
nięcie określonych wniosków. Róż­
nice te ilustruje następujące zesta­
wienie:

Do czasu wypracowania- nowych 
form ubezpieczeń możną by jednak 
o wiele bardziej intensywnie rozwi­
jać już istniejące i stosowane ro­
dzaje ubezpieczeń.

Jakie są zatem źródła słabego roz­
woju naszego systemu ubezpieczeń?

źródła słabości

Wydaje się, że głównym źródłem 
słabego rozwoju ubezpieczeń jest 
traktowanie ich przede wszystkim 
jako działalności usługowej w sto­
sunku do innych dziedzin naszej

jącym ryzyka będącego przedmio­
tem ubezpieczenia.

W ramach jednego artykułu, nie 
sposób wyczerpująco omówić wszy­
stkich niedomagań systemu ubezpie­
czeń dobrowolnych. Z konieczności 

.trzeba się ograniczyć do przykła­
dów. Oto niektóre z nich.

UBEZPIECZENIA NA ZYCIE

_ Najpoważniejszą przeszkodą (cho­
ciaż nie jedyną) szerokiego rozwoju 
grupowego ubezpieczenia • pracow­
niczego na wypadek śmierci jest 
przepis stanowiący, że ubezpiecze­
nie może być zawarte, jeśli co naj­
mniej 75 proc, ogółu pracowników 
zakładu pracy wyrazi zgodę na u-

A jakie jest (z punktu widzenia 
społecznego) ustosunkowanie się 
PZU, wynikające z omawianego 
przepisu, do takich trudności ży­
ciowych ubezpieczonego? Przed u- 
pływem 2 lat ubezpieczenia (ubez­
pieczenie tzw. mieszane) lub 3 lat 
(pośmiertne), w przypadku rozwią­
zania ubezpieczenia całość składek 
wpłaconych przepada na 1 rzecz 
PZU. Po upływią wymienionych o- 
kresów PŻU zwraca część wpłaco­
nych składek w wysokości obowią­
zującej w okresie ich wypłaty, wg 
zasad ustalonych przez Min. Finan­
sów.

Po pierwsze zatem w dobrowol­
nej umowie prywatno-prawnej 
strona (ubezpieczony) musi wyrazić

NIEDOMAGANIA

chwili wypłaca całość składek 
(wkładów) ale jeszcze dopłaca od­
setki za okres ich przechowania.

Innym drastycznym przykładem 
niedociągnięć i niekonsekwencji o- 
gólnych warunków ubezpieczeń na 
życie są przepisy mówiące, że P^ 
może, w pierwszych dwóch latach 
od zawarcia, zmiany lub wznowie­
nia ubezpieczenia, w razie śmierci 
ubezpiecżońego, odmówić wypłaty 
świadczenia, jeśli śmierć n'astąpiła 
w bezpośrednim lub pośrednim na­
stępstwie choroby zatajonej, lub 
niedokładnie określonej. W takich 
przypadkach PZU zwraca 40 proc, 
wpłaconych składek.

Jeśli zważyć, że nader często na­
wet lekarze mylą się w rozpozna­
niu choroby, to należy obarczanie 
ubezpieczonego skutkami .niedo­
kładnego określenia choroby chyba 
uznać za czysty nonsens.

UBEZPIECZENIE 
RUCHOMOŚCI DOMOWYCH

SYSTEMUWpłacone składki ubezpiecze­
niowe w % dochodu naro­
dowego z tytułu:

Kraj
wszystkich ro­
dzajów ubez­
pieczeń

w tym ubez­
pieczeń na życie

Polska 1.25% 0,26%

Austria 3.10% 0,40%

Wiochy 1.90% 0,60%

Belgia 4,20% 1,70%

Szwecja 4,00% 2,20%

W. Brytania 3,10% 3,50%

UBEZPIECZEŃ
BOHDAN PRYZIŃSKI

Dane liczbowe ilustrują więc nis­
ki poziom naszego systemu ubezpie­
czeń. Jest to szczególnie widoczne 
na przykładzie dobrowolnych ubez­
pieczeń na życie, gdzie nie działają 
takie czynniki jak obowiązek ubez­
pieczenia, szeroko u nas stosowany 
np. w rolnictwie.

Zaznaczam, że celowo pomijam w 
tych rozważaniach problematykę u- 
bezpieczeń mienia społecznego. Jest 
to osobna dziedzina ubezpieczeń, 
której założenia teoretyczne — ze 
względu na szczególny aspekt za­
gadnienia, który lapidarnie określę 
wyrażeniem „z kieszeni do kiesze­
ni” — wymagają osobnego opraco­
wania. Jeśli natomiast chodzi o spra­
wę Ubezpieczeń ludności, to, moim 
zdaniem, socjalistyczna gospodarka 
narodowa jest żywotnie zaintereso­
wana w szerokim ich rozwoju.

POTRZEBY ROZWOJU

Podstawowych czynników przema-' 
wiających za szj^kińs. rozwojem, u- 
bezpieczeń możną wymienić co naj­
mniej trzy. - . ....

Po pierwsze — choć to nie jest naj­
istotniejszy aspekt tej sprawy — u- 
bezpieczenia ludności są w istocie 
ubezpieczeniami „wzajemnymi”, a 
Państwo spełnia w tym zakresie, ro­
lę organizatora ubezpieczeń, czer­
piąc z tego tytułu pewien dochód. 
Nie rozwijając dostatecznie ubezpie­
czeń Państwo ograniczą swoje do­
chody z tego tytułu i możliwości 
przeznaczenia ich części na prewen­
cję (np. akcja zakładania pioruno­
chronów na wsi, akcje prewencyj­
ne, zmierzające do zmniejszenia licz­
by wypadków drogowych).

Po drugie — państwo socjalistycz­
ne i gospodarka narodowa jest ży­
wotnie zainteresowana w maksy­
malnie możliwej stabilizacji warun­
ków życia ludności. Wiadomo tym­
czasem, że skutki materialne zda­
rzeń losowych (śmierć, wypadek, 
kradzież itp.) są dla wielu ludzi 
wstrząsem, zakłócającym na długo 
ich warunki bytowe.

Po trzecie — państwo 1 gospodar­
ka narodowa są żywotnie zaintere­
sowane w szerokim rozwoju nie­
których atrakcyjnych ubezpieczeń 
dobrowolnych (np. na życie, ren­
towych, zabezpieczenia dzieci), o- 
znaczających w istocie odłożenie 
konsumpcji części dochodów lud­
ności na (z reguły wieloletni) okres 
ubezpieczenia. Ta kategoria ubezpie-. 
czeń ma wiele wspólnych cech z 
gromadzeniem prywatnych oszczęd­
ności w PKO, będąc jednocześnie 
społecznie wyższą formą prywat­
nych oszczędności.

Dalszym społecznym aspektem u- 
bezpieczeń jest, że pozwalają one (w 
pewnym dość istotnym zakresie) wy­
równywać poziom życia obywateli w 
poszczególnych jego okresach (ubez­
pieczenia rentowe — w okresie pra­
cy i przejścia na rentę, ubezpiecze­
nie na życie — po śmierci jedynego 
żywiciela, zabezpieczenie dzieci — 
w różnych okolicznościach no. zak­
ładania nowej rodzinv itp.). Te i inne 
bezsporne korzyści tłumacza szero­
ki rozwój ubezpieczeń w państwach 
wysoko rozwiniętych gospodarczo, 
chociaż jedynym motywem ich pro­
pagandy i rozwoju w tych krajach 
jest pokaźny zysk realizowany przez 
potężne towarzystwa ubezpieczenio­
we. a nie ich aspekt snołeczny i eko­
nomiczny dla gospodarki narodo­
wej.

Wydaje się, że w naszych warun­
kach ustrojowych, oprócz adapto­
wania niektórych form i typów u- 
bezpieczeń stosowanych w krajach 
kapitalistycznych, można by wypra­
cować nowe typy ubezpieczeń nń. 
mieszanych (od szeregu ryzyk — na 
dnzvwocie, na wypadek śmierci, 
kradzieży z włamaniem, wypadków 
przy pracy i poza praca, na zabez­
pieczenie dzieci, itp.) indywidual-

gospodarki. Były one kształtowane 
przez sumę odcinkowych decyzji, 
podejmowanych nie z punktu wi­
dzenia potrzeb rozwoju ubezpieczeń, 
jako ważnej dziedziny gospodarki, 
ale pod naciskiem konkretnych po­
trzeb (np. w gospodarce rolnej u- 
bezpieczenie budynków, inwentarza, 
plonów itd., zapobiegające upadko­
wi gospodarstw z powodu różnych 
wypadków losowych).

Nie można powiedzieć, że nieby­
ły podejmowane pewne próby do­
stosowania ubezpieczeń do naszych 
warunków społecznych i ustrojo­
wych. Tak np. zapoczątkowano ak­
cję grupowego ubezpieczenia pra­
cowniczego na wypadek śmierci, 
akcje ubezpieczeń typu rentowego, 
dla zabezpieczenia dzieci itp. Ana­
liza jedęak ogólnych warunków 
tych ubezpieczeń oraz porównanie 
polityki w tym zakresie np. z poli­
tyką w zakresie rozwoju oszczędnoś­
ci w PKO prowadzi do wniosku, że 
nie miała dotychczas miejsca pró­
ba opracowania generalnych zało­
żeń polityki rozwoju ubezpieczeń 
ludności w warunkach gospodarki 
socjalistycznej. Co więcej — nawet 
pobieżny przegląd ogólnych warun­
ków różnego typu ubezpieczeń pro­
wadzi do wniosku, że w tej dzie­
dzinie istnieje dotychczas., konglo­
merat przepisów, przejętych żyw­
cem z praktyki kapitalistycznej.

Ponadto nie robi się nic albo pra­
wie nic dla propagandy rozwoju 
dobrowolnych ubezpieczeń ludności. 
A, jak w dalszym ciągu postaram 
się na przykładach udowodnić, prak­
tyka działalności ubezpieczeniowej 
na wielu odcinkach stanowi sku­
teczną antypropagandę rozwoju sy­
stemu dobrowolnych ubezpieczeń 
ludności.

Istotną przyczyną słabego, wyko­
rzystania możliwości rozwoju ubez­
pieczeń dobrowolnych, dotyczącą u- 
bezpieczeń długookresowych (np. na 
życie, rentowych itp.) i warunkiem 
ich szerokiego rozwoju, jest zapew­
nienie realnej wartości świadczeń 
ubezpieczeniowych, na podobnych 
zasadach, jak to ma miejsce w od­
niesieniu do wkładów na książeczki 
mieszkaniowe PKO.

Dużym hamulcem rozwoju ubez­
pieczeń dobrowolnych są również 
niektóre przepisy ogólne, które bądź 
bardzo utrudniają, a często uniemo­
żliwiają w ogóle ich zawarcie, bądź 
odstraszają kandydatów do ubezpie­
czenia klauzulami pozwalającymi 
PZU rozwiązać umowę ubezpiecze­
nia z poważną stratą dla ubezpie­
czonego, bądź czynią ubezpieczenie 
wręcz bezcelowym, tj. nie pokrywa-

bezpieczenie. Wiadomo tymczasem, 
że w wielu zakładach pracy sama 
tylko fluktuacja kadr sięga czasem 
25 proc, załogi. Ponadto wiadomo, 
że część pracowników z różnych 
przyczyn (duża rodzina i ciężkie wa­
runki materialne.
którym 
śmierci,

jeszcze
młody wiek, w 
nie myśli się o

nieznajomość instytucji u-
bezpieczenia itp.) może nie chcieć się 
ubezpieczyć. Już więc tylko ta jed­
na klauzula (nie mówiąc o. innych) 
jest skuteczną tamą dla rozwoju te­
go ze wszech miar społecznie słusz­
nego ubezpieczenia.

Dlaczego zatem obstawać przy 
zasadzie 75 proc, załogi? Dlaczego 
nie obniżyć tego minimum np. do 
30 proc.?

Jestem głęboko przekonany, w 
myśl zasady, że przykład cuda 
działa, iż właśnie — obniżając prze­
pisowe minimum zgłoszeń do wy­
datnie niższego poziomu — po ja­
kimś czasie osiągnie się partycy­
pację rzędu 70—80 proc, załóg zakła­
dów pracy.

Jeszcze jeden przykład z zakre­
su tego ubezpieczenia, wybrany na 
chybił trafił z pomiędzy 41 .para­
grafów. Jeden z nich, mówi, że 
pracownik zatrudniony kilku 
zakładach pracy może być ubezpie­
czony tylko'w jedfiyni. Inny znów 
przepis’ postanawia, że wszyscy 
pracownicy zakładu mogą być u-

zgodę na warunki, które mogą w 
przyszłości być ustalone (lub zmie- 

„nione) jednostronną decyzją czyn­
nika postronnego. Po drugie w 
praktyce obecnie ustalone zasady 
■wykupu przewidują w pierwszych 
latach ubezpieczenia zwrot, poczy­
nając od 40 proc, wpłaconych skła­
dek i progresję sięgającą 100 proc, 
wpłaconych składek pod koniec u- 
bezpieczenia. Przepis rzekomo ma 
na celu powstrzymanie ubezpie­
czonych od zbyt pochopnego wy­
cofywania się z zawartych ubezpie­
czeń.

Trzeba przyznać, że taryfa ma­
jąca temu przeciwdziałać ustalona 
została z superostroźnością. Co 
więcej, z pominięciem aspektu spo­
łecznego. Wyda je się, że zaczęcie 
wykupu od zwrotu w pierwszych 
latach np. 80 proc, składek z pro­
gresją w dalszych latach aż nadto 
wystarczająco zabezpieczyłoby PZU 
przed pochopnym zawieraniem u- 
bezpieczeń i wypowiadaniem odno­
śnych polis. Autorzy przepisu skąd­
inąd nie liczyli się z konkurencją 
PKO, która nie tylko w każdej

Kolejny przykład dotyczy ogól­
nych warunków ubezpieczenia ru­
chomości domowych od kradzieży 
z włamaniem i rabunku, ognia i 
szkód wodociągowych. Zawarta 
jest w nim klauzula, która niekie­
dy sprowadza wartość ubezpiecze­
nia ryzyka tych zdarzeń losowych 
niemal do zera. Przewiduje ona 
bowiem, że ubezpieczając mienie 
ruchome np. na 100 tys. zł faktycz­
nie nie zabezpieczamy go do wyso­
kości tej kwoty. W ramach takiego 
ubezpieczenia, w przypadku szko­
dy, PZU wypłaca:
• jeśli skradzione (zniszczone) 

zostały aparaty fotograficzne, ma­
szyny do pisania i liczenia, obrazy,, 
dzieła sztuki, kupony materiałów, 
przedmioty ze złota, srebra, biżute­
ria, zegarki i monety złote — łącz­
nie do 20 proc, sumy ubezpieczenia.

9 motocykle i motorowery — 
łącznie do 30 proc, sumy ubezpie­
czenia,
• środki lecznicze i opatrunko­

we i do wyrobów dentystycznych 
— łącznie do 20 proc, sumy ubez­
pieczenia,

• gotówka, papiery wartościo­
we. znaczki pocztowe i waluty obce 
— łącznie do 2 proc. sumy.

W rzeczywistości tedy, przy ubez­
pieczeniu mienia na kwotę 100 tys. 
faktyczne ubezpieczenie ruchomoś­
ci, będących zwykle przedmiotem 
kradzieży, wynosi coś około 22 tys. 
zł, a stawka (wynosząca teoretycz­
nie 2 proc.) faktycznie sięga 7-8 
proc. Mam wątpliwości, czy staty­
styka kradzieży domowych to uza­
sadnia.

pole, w ostatnich czasach ogromnie 
rośnie — tzw. „Auto-casco”. Jak 
wiadomo, nabywcami prywatnych 
sarńochodów są, na obecnym eta­
pie rozwoju naszej gospodarki, 
przede wszystkim ludzie pracy. 
Fakt ten przesądza o swoistym 
cyklu eksploatacji samochodów w 
ramach miesięcznego urlopu i nie­
dzielnych wycieczek. Innymi sło­
wy roczny przebieg większości sa­
mochodów prywatnych jest rzędu 
kilka tysięcy km. Poza brakiem 
czasu, decyduje o tym brak środ­
ków na eksploatację wozów naby­
wanych kosztem dużych ograniczeń 
budżetu domowego. PZU w przy­
padku ubezpieczenia „Auto-casco” 
ignoruje te okoliczności i stosuje 
zasadę teoretycznej amortyzacji 
wartości wozów wg degresywnej 
skali powodującej że już w trze­
cim roku od nabycia nowego samo­
chodu ubezpieczenie (zwłaszcza ry­
zyka kradzieży) przestaje się w o- 
góle opłacać. Ta potężna w krajach 
wysoko rozwiniętych gałąź ubezpie­
czeń została u nas bezlitośnie pod­
cięta, a zwolennicy czterech kółek 
faktycznie pozbawieni ochrony u- 
bezpieczeniowej.

*

Sądzę, że tych kilka, spośród 
licznych możliwych, przykładów 
wystarczająco ilustruje niedoskona­
łość przepisów ciążącą’ na — bar­
dzo gospodarczo pożądanym — roz­
woju dobrowolnych ubezpieczeń 
ludności.

Są i inne tego przyczyny, np. po-
dział 
Jeśli

na terenowe inspektoraty.
zapewne

koncentrowanie 
ubezpieczeń j

> uzasadnione jest 
> określonego typu 
przymusowych (np.

,AUTO-CASCO'

Na zakończenie tych przykładów, 
krótko o ubezpieczeniu, którego

nieruchomości itp.) w terenowych 
inspektoratach PZU, nie widzę u- 
zasadnienia, żeby — w zakresie u- 
bezpieczeń dobrowolnych — zmu­
szać klientów PZU do kontrakto­
wania ubezpieczeń jedynie w okre­
ślonym inspektoracie terenowym 
tej instytucji.

Wreszcie parę słów o pracy agen­
tów ubezpieczeniowych. W krajach 
o szeroko rozwiniętym systemie u- 
bezpieczeń agenci spełniają rolę 
akwizytorów, doradców, załatwiają 
sprawy za ubezpieczonych, a nawet 
inka: ują i doręczają im należne 
«dszkodowania. U nas nic z tego. 
Agenci są personelem pomocniczym 
PZU na prowizji, a poziom ich jest 
często tak niski, że nie umieją na­
wet objaśnić istotnych warunków 
ubezpieczeń. Możliwe, że gdy pole 
ubezpieczeń ludności było wąskie 
stan taki był wystarczający.

Obecnie możliwości rozwoju u- 
bezpieczeń szybko wzrastają i dzia­
łalność agentów ubezpieczeniowych 
powinna ulec daleko idącemu u- 
sprawnieniu na równi z innymi 
korekturami postulowanymi w 
artvkule. A wtedy wskaźniki obro­
tów PZU szybko wzrosną.

bezpieczeni tylko na jednakowe
sumy, niższe lub wyższe w zależ­
ności od płaconej składki.

Konia z rzędem temu, kto potra­
fi wyjaśnić sens przytoczonych 
przepisów, wykluczających pod­
wójne ubezpieczenie w dwóch za­
kładach pracy celem podwyższenia 
sumy ubezpieczenia. Przytoczone 
przepisy działają wbrew interesowi 
pracownika pragnącego się ubez­
pieczyć na wyższą sumę i wbrew 
interesom PZU, zmniejszając jego 
wpływy z tytułu składek ubezpie­
czeniowych.

Z kolei przykłady najważniej­
szych antybodźców tzw. jednostko­
wych ubezpieczeń na życie.

Jednym z głównych hamulców 
tego ubezpieczenia są przepisy o 
tzw „wykupie” w przypadku prze­
rwania ubezpieczenia (wypowiedze­
nie umowy przez ubezpieczonego, 
a w pewnych przypadkach przez 
PZU).' Na wstępie uwaga — ubez­
pieczony z reguły wypowiada umo­
wę tylko na skutek okoliczności 
(zdarzeń losowych np. brak pracy, 
obniżenie płacy, przejście na rentę 
inwalidzką itd.), uniemożliwiają­
cych mu kontynuowanie ubezpie­
czenia.

KTO ILE PIJE

Francja 1963 127.1 1itra
Włochy 1964 — 103,3
Hiszpania 1964 62,8
Rumunia 1963 — 29.0
Węgry 1963 — 25,0
NRF 1964 18.0.
Belgia 1964 9.2
Czech osiowa c j a 1963 — 9.0 ..
Polska 1965 —M 4.8
Szwecja 1964 — 4.2
T^D 1964 «— 4.0
USA 1964 — 3.8
Anglia 1964 — 2,4 90

Jak widać w tej tabelce różnice są nieporównanie

KARKONOSKIE ZAKŁADY MASZYN ELEKTRYCZNYCH

PIECHOWICE k/Jeleniej Góry ul. Świerczewskiego tel. Sobieszów 326. 7,1
sprzedadzą
ZESPOŁY PRĄDOTWÓRCZE
SIŁOWE I OŚWIETLENIOWE:

• PAB-4-3/400 wykona­
nie stacyjne o mocy 
4 kW, 3-fazowe, 50 Hz, 
napięcie 400/230 V, sil­
nik spalinowy, rodzaj 
paliwa — benzyna.

• EPZ-203/400 wykona­
nie stacyjne o mocy 
16 kW (20 kVA), 3 fa­
zowe, 50 Hz, napięcie 
400'230 V, silnik spali­
nowy wysokoprężny,
rodzaj paliwa 
gazowy.

olej

Zespoły powyższe jako stacyjne elektrownie, przeznaczone 
są do zasilania różnego rodzaju odbiorników energią ele­
ktryczną, uniezależniając użytkownika od sieci elektrycznej

A ZYfCUIE
■ GOSPOPARCZE

Zapytania 1 zamówienia prosimy kierować bezpo­
średnio do Działu Handlowego naszych- Zakładów 

K-31-0

Nr 27 (7721 — 3,VH.1Q66 »

Przed tygodniem mówiliśmy o dynamice spożycia 
napojów alkoholowych w naszym kraju podczas 
przedwojennego i powojennego dwudziestolecia oraz 
o różnicach, jakie zachodzą dziś między różnjnni wo­
jewództwami w wielkości tego spożycia. Ale prob­
lem — bądź co bądź żywo interesujący mieszkań­
ców naszego kraju — na tym się nie kończy.

Czy poziom spożycia napojów alkoholowych jest 
u nas wysoki w stosunku do innych krajów? To 
zależy o jaki napój chodzi. Bo gdy rzecz dotyczy 
wódek i spirytusu — to pod względem ich spożycia, 
na jednego mieszkańca znajdujemy się w światowej 
czołówce. Oto jak wyglądało to spożycie w niektórych 
krajach według ostatnich danych*) (w litrach, w
przeliczeniu na spirytus 100%).

Polska
Szwecja

1965
1964

— 2,6
2,6

1 
1

NRF 1964 2,4 1
USA 1964 2.4 1
Hiszpania 1964 — 2,1 1
NRD 1964 —. 2,0 1
Francja 1963 «— 1,8 1
Węgry 1963 — 1,7 1
Włochy 1964 1,4 1
Rumunia 1961 1,4 1
Czechosłowacja 1964 — 1,0 1
Anglia 1964 0,9 1
Belgia 1964 — 0,9 1

Choć nie mamy tu wszystkich danych za ostatni 
rok — nie ulega wątpliwości, że wiele się zmienić 
nie mogło i w tej dziedzinie zajmujemy jedno z pier­
wszych miejsc w świecie. A to na pewno oznacza kon­
sumpcję wódek „ponad stan”. Zwłaszcza, gdy cho­
dzi o tę część ludności, która pijąc najwięcej walnie 
przyczynia się do tak wysokiego poziomu średniej.

Bo sama przeciętna statystyczna wszystkiego jesz­
cze nie mówi (podobnie jak w przysłowiowym już 
„przeciętnym" zdradzaniu żony co dwa tygodnie 
przez każdego z dwóch panów, z których jeden czyni 
to co tydzień, a drugi nigdy). Wiadomo, że w Szwecji, 
USA czy NRF pije się wódki stosunkowo często, ale 
w małych ilościach: codziennie niemal każdego goś­
cia, a czasem nawet klienta częstuje się małym 
„drinkiem". Natomiast u nas albo nic, albo od razu 
co najmniej ćwiartka, jeśli nie „pół basa”; większość 
ludzi pija tylko przy specjalnych okazjach i na dru­
gim biegunie mamy tzw. alkoholików, natomiast ma­
łe „drinki" i systematyczne korzystanie z domo­
wych czy służbowych barków należy jeszcze do rzad­
kości. A więc średnia średniej nierówna i przelicza­
jąc spożycie wódek „na głowę pijącego" mocno bi- 
jemy wszelkie światowe rekordy.

To wszystko nie oznacza jednak, że należymy do 
krajów o wysokiej konsumpcji na głowę alkoholu w 
ogóle. Sytuację poważnie zmienia bowiem stosunko­
wo niskie u nas spożycie innych napojów alkoholo­
wych, tj. głównie wina i piwa.

Jeśli chodzi o wino — jego roczne spożycie na 1 
mieszkańca wg. ostatnich danych wynosiło (w tych 
samych, co poprzednio, krajach):

większe, niż gdy chodziło o wódki. Spożycie u nas 
jest kilkudziestokrotnie niższe aniżeli w krajach przo­
dujących pod tym względem. I podobne, choć nie tak 
rażące dysproporcje notuje się w konsumpcji piwa 
na jednego mieszkańca;

Tu

Belgia 1964 — 140.0 litra
Czechosłowac  j a 1964 — 124.7
NRF 1964 — 122,3
Anglia 1964 — 89.0
NRD 1964 — 80.3
USA 1964 — 60.2
Szwecja 1964 — 41.0
Francja 1964 — 40,7
Węgry 1963 — 41,1
Polska 1965 — 24,0
Hiszpania 1964 — 23,3
Rumunia 1963 — 11.7
Włochy 1964 — 7,2
łatwo stwierdzić, że na ogół w krajach o naj-

■wyzszej konsumpcji wina z przyczyn naturalnych 
spożywa się stosunkowo mało zarówno wódek, jak 
i piwa. I vice versa — kraje o małej produkcji wina 
częściowo „nadrabiają" to wyższą konsumpcją wódek 
i piwa.

Ale nie znaczy to, że dzięki temu spożycie napojów 
alkoholowych ogółem jakoś się wyrównuje. Jeśli bo­
wiem konsumpcję wszystkich tych napojów „na gło­
wę” przeliczymy na 100% spirytus, to wówczas otrzy- 

zestawienie:mamy następujące
Francja 
Włochy 
Hiszpania 
NRF
Węgry 
Belgia 
Czechosłowacja 
USA
Anglia 
Rumunia 
NRD
Szwecja 
Polska

Okazuje się, że o

1963 
1964 
1964
1964 
1962 
1964
1964 
1964 
1964 
1963 
1964
1964 
1965

19.8

10.8
10.6 
7,0

6.1
5.8
5,7
5.4
5,2
4.3
4,1

litra

ostatecznej lokacie 
wych miejscach decyduje konsumpcja v

na czoło-
wódek. Właśnie Polska i Szwecja przodujące3w3 kon­
sumpcji wódek, tu znalazły się na ostatnich miej­
scach.*) Natomiast kraje o najwyższym spożyciu pi- 
wa znalazły się tu na pośrednich miejscach.

A więc jeśli chodzi o spożycie napojów alko.holo- 
wych w ogolę — na pewno nie ma u nas powodów 
do alarmu. Oczywiście w niczym nie umniejsza to 
konieczności walki z plagą pijaństwa, polegającego 
jednak głownie na zbyt dalekim „odchodzeniu ^d 
średniej przez częsc ludności. Ale to już całkiem mZ 
na sprawa. m-

WSG

•) Dla pełności obrazu dodajmy, że niższe ort „na głowę napojów alkoholowych w przeHczenfu no 
w latach 1963-1964 notują także nie wvmicnionp w 
wyżej tabelkach kraje, jak ZSRR (1 o O. JanonTa^. an vch landia (2,5 1> i inne. ' “ JaPon‘a (1,1 1), Fin-



M
IESZKAM na Żoliborzu, w 
naszej dzielnicy reprezenta­
cyjnym, pięknym i zarazem 
Handlowym; centrum jest plac Ko- 
mu?y Paryskiej. Tędy przebiegają 
szybkobieżne wozy tramwajowe z 

coraz odleglejszych peryferii do 
śródmieścia stolicy i przeszło 10 
linii autobusowycn łączy « poszcze­
gólne punkty wielkiej Warszawy. 
Serce placu ozdabia zmodernizo- 
» any skwer, poprzecinany asfalto­
wymi alejkami. Wszędzie mnóstwo 
kwietników. Wokół domy spółdziel­
cze.. Kino „Wisła”. Z rogu poprze­
dzającego kino, wejście do skrom- 
niutkiego i miłego parku.

Jest dzień przedświąteczny — 
8 czerwca 1966 roku. Na placu już 
mnóstwo przechodniów. Na przy­
stankach niewielkie kolejki — ko­
munikacja usprawniona. Pełno • za­
aferowanych gospodyń domowych 
z koszyczkami po zakupy.

Punktualnie z wybiciem ósmej 
otwierają się jednocześnie cztery 
wejścia do pięknych, nowoczesnych 
„Delikatesów” — „Żoliborskiego 
Rodzynka”. Wchodzę wraz z tłu­
mem nabywców. Na wstępie wita 
mnie sprzątaczka:

— A nie mógł to pan wejść tam­
tym wejściem, przecież widzi pan, 
że myję podłogę.

Przepraszam. Kupuję świeżo 
zmieloną kawę. Na samodzielnym 
stoisku z nabiałem już spory ogon. 
Wiosna — jaja, sery, masło i śmie­
tanka pilnie poszukiwane. Stoisko 
obsługują 2 sprzedawczynie. Jedna 
właśnie układa sterty pieczywa na 
półeczki, a druga przekbmarza się 
z konwojentem o dostawę kefiru. 
Jakaś zniecierpliwiona klientka 
prosi o załatwienie. Ekspedycja nie 
raczy nawet rzucić kilka słów wy­
jaśnienia. Dalej robi swoje — to­
war ważniejszy, a klient i tak 
zawsze będzie. Zaperzona klientka 
chce interweniować u kierownika. 
Gdzie go szukać? Pewnie przyj­
muje towar, bo w sklepie go nie 
ma. Patrzę na stoisko warzywni.- 

cze — wszędzie starzyzna, — wczo­
rajsza, albo jeszcze dawniejsza, tu 
pracować na serio zaczyna się około 
południa.

Za „Rodzynkiem Żoliborskim” 
cztery sklepy w remoncie — na 
szybach biel wapna, na dwóch ■ — 
od stycznia 1 na pozostałych od 
maja. Kolega, który od niedawna 
mieszka przy placu, twierdzi, że

Z pozycji klienta

M Ó
przy takim ślimaczym tempie ten 
remont nie skończy się do Bożego 
Narodzenia. Optymista. Nietutejszy. 
Przecież o dwa -sklepy dalej, tam, 
gdzie teraz „Orbis”, remont przy 
nieczynnym lokalu trwał trzy lata.

Lustruje z pozycji klienta nastę­
pne magazyny, księgarski i tekstyl­
ny. Owszem na wystawach wszyst­
ko gra — są nawet ceny na belach 
materiału i książkach — tylko oba 
sklepy nieczynne. Wiadomo, tu pra­
cują wysoko kwalifikowani hand­
lowcy detaliczni — od 11-tej. Licz­
ny personel tych placówek nieprze- 
męczony — przez większość roku 
klientowskie puchy, utargi na pew­
no niewspółmiernie niskie do kosz­
tów handlowych.

Przypominam sobie, że szedłem 
po truskawki. Gdzieś je widzia­
łem? Aha, na wózku prywatniaka 
koło Klubu Międzynarodowej Prasy. 
Obrót na pięcie i kilkadziesiąt kro­
ków wstecz. Dorodny 'owoc kusi 
kopiastą czerwienią z podręcznego 
straganu. Wraz ze mną podziwiają 
towar inni przechodnie, ale kupo-
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wać nikt się. nie kwapi. Cena 14 
złotych za kilogram. Również nie 
kupuję. Czytałem w rannym „Ży­
ciu Warszawy”, że dzisiejsze ceny 
dla truskawek wynoszą: pierwszy 
gatunek 11 zł, drugi 7 zł. Czy jąłem 
też, że polecono PDRN wydawa­
nie zezwoleń na prywatny handel 
sezonowymi _owocami. Nasza rada 
dzielnicowa mieści się bardzo blis-

J PLAC
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ko. Dlaczego pod jej bokiem od 
lat toleruje się jawną spekulację? 
.Prywatniak nie przejmuje się bra­
kiem rannych klientów, nie szkodzi, 
towar kupią nawet po 20 zł po po­
łudniu, ci co po wyjściu z pracy 
zastaną gołe uspołecznione stra­
gany.

Idę do drugich delikatesów, do 
pompatycznego „Lukullusa" — włas­
ność WSS. Jest godzina 8,15. Przed 
„Lukullusem” handel wre, na mój 
gust, aż za bardzo. Po truskawki 
ogon. Po świeże warzywa — ogon, 
jeszcze dłuższy. Brawo — nareszcie 
— handel z prawdziwego zdarzenia.

Powali — stop.
Mam urlop. Już o 6-tej będąc 

na spacerze widziałem przed „Lu­
kullusem" kosze naładowane pie­
czywem, skrzynie z warzywami pod 
pierwsze piętro. Nie widziałem tyl­
ko żywego ducha z personelu deli­
katesów. Oni przyszli dopiero na 
8-mą, gdy ustawił się od godziny 
ogonek. Stąd ten superrwetes, bo 
sprzedawcy nie sprzedadzą zdzie- 
bełka szczypiorka przed 8-mą.
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Podchodzę do stoiska z truskaw­
kami. Jest cena, .oczywiście 11 zł. 
Przyglądam się łubiankom z trus­
kawkami, niektóre zawierają owoc 
okazały, inne mają truskawki wiel­
kości poziomek. Ekspedycja wali 
wszystko na kupę, jak leci, po 11 
złotych. Pytam dziewczę przesypu­
jące właśnie truskawki o kształcie 
malin, czy to jest drugi gatunek 

po 7 zł za kg. W odpowiedzi — 
burknięcie: nie. Ale już o 9-tej 
„Lukullus” świecił wymiecionymi 
straganami po truskawkach.

Nie kupiłem truskawek. wątpli­
wej jakości w „Lukullusie”. Wy­
chodzę po nie o 10-tej do sklepu 
Centrali Ogrodniczej — mieszczą­
cego się przy tymże placu. Placów­
ka branżowa jeszcze nie ma owocu. 
Za to przy warzywach ścisk i tłok.

Biegnę do następnej placówki 
tejże centrali, tuż przy barze „Kos­
mos”. Wokół straganu wianuszek 
amatorów „utrwalacza”, sączących 
napój na modę angielską powoli 
i dostojnie, choć i trochę chwiej­
nie. W środku zażywna jejmość przy 
straganie, na którym w rogu pos­
trzegłem ze 2 pęczki dymki po 
10 zł za kg.

Wracam do domu. Przy aptece 
dostrzegam nowo otwarty „Ziele- 
niak” — WSS. Dziś inauguracja, 
więc są truskawki. Znów pierwszy 
i drugi gatunek pomieszane, ale 
w cenie 11 zł.
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Godzina 11-ta. Sklepy WSS już 
zakończyły truskawkowe żniwo. Ale 
o tej porze nadeszły truskawki do 
„Rodzynka Żoliborskiego” i do 
sklepu Centrali Ogrodniczej. Obaj 
dostawcy różnych dyrekcji są zdu­
miewająco punktualni... w opóź­
nieniu co najmniej 4-godzinnym. 
Ustawiam się w kolejkę do deli­
katesów. Ekspedientki nie odpycha­
ją brudnymi fartuchami, są schlud­
ne i czyste — to widać na oko. 
I jeszcze dodatkowy plus zakupów 
w „Rodzynku". Sprzedają tylko oni 
i jedynie oni według wagi netto. 
Po 37 minutach stania w ogonku 
nabywam 2 kg truskawek w cenie 
a 11 zł kg. Truskawki są duże i 
czerwone jak przystało ria pierw­
szy gatunek, nawet ładniejsze niż 
u prywatniaka za 14 zł. W „Ro­
dzynku” cuda z podmianą jakości 
się nie dzieją. Myślę sobie, gdyby 
truskawki w „Rodzynku” rozdzie­
lono na 2 stoiska, to zmarnował­
bym w ogonku tylko 14 minut. 
Ale to już za wielkie wymagania. 
Normalnie w „Rodzynku” wewnątrz 
przy stoisku z owoco-warzywami 
panuje umiarkowany spokój, bo 
nie ma nowalijek, podczas gdy na 
zewnętrznym straganie cierpliwie 
sterczy wielgachny tłum. Odświęt­
nie — przy ekstra pomarańczach 
— pracują pełną parą, 2 stoiska.

Po obiedzie wybrałem się na 
przyjemny spacer skarpą wiślaną, 
piękną aleją przy Cytadeli. Jest 
4-ta po południu. Ludzie zmęczeni 
wracają z pracy. Usiłują coś kupić 
świeżego na obiad, kolację. Z owo­
ców w 6 sklepach, w tych dwu 
delikatesach, są tylko cytryny, nie­
tanie pomidory, ogórki w cenie 
45 zł i suszone morele. Samotne 
panie i panowie z obrzydzeniem 
wybierają, na straganach resztki 
zwiędniętych sałat i sparciałych 
rzodkiewek. Najwięcej kupujących 
otacza koszyki przekupni, handlu­
jących bez zezwolenia PDRN. Drob­
ni przekupnie biorą wprawdzie pa­

rę groszy więcej za główkę. kapust 
ty, koper czy sałatę, lecz warto 
dać 50 gr więcej. Ich towar skrap­
lany wodą i przechowywany do 
południa w piwnicy wygląda ape­
tycznie i świeżo. Przekupniów meJ 
zbyt ostro przegania milicja.

Ze spaceru syt wrażeń, wypoJ 
częty i trochę przyjemnie zmęJ 
czony wracam na plac kilka minut 
po 9 wieczór. Zapada zmrok, wy­
marzona pora na chłodny, roman­
tyczny spacer we dwoje —.dla 
młodych; starsi, do których nale­
żę, przed snem chętnie w kawiar­
ni lub cukierni wypiliby szklankę 
herbatki, oranżadę. Zaglądam do 
owocarni czy cukierenki przy wejś­
ciu do kina „Wisła”. Zamknięta na 
dwie kłódki. W poczekalni tłum — 
seans nocny jeszcze nie rozpoczęty* 
Spragnieni piją wodę z ulicznego 
saturatora lub liżą lody „bambino”. 
Starsi orzeźwiają się tylko powie­
trzem. Zapuszczam żurawia pirzez 
szybę do pijalni wód mineralnych. 
Widzę dawny pokoik do śniadań 
i kolacji zamieniony na podręczny 
magazyn. Miłą, o tradycjach, ■ cu- 
kierenkę przeistoczono w hurtowy 
magazyn napoi mineralnych, czyn­
ny rygorystycznie lato czy zima’ 
od 11 do 19. Nastrojowy pokoik na 
zapleczu zamieniono na skład i bu­
telek. Można i tak. i

Przed mieszkaniem mijam Kłuli 
Międzynarodowej. Prasy i Książki* 
W wielkich witrynach odbijają się 
postaci kilku osób. Dobra nasza —< 
napiję się kawy! Gdzie tam? Zam- 
knięte. Osoby wewnątrz: to pani 
kierowniczka, pani od gazet, ka^ 
wiarka, szatniarka i sprzątaczka.

Piękny jest mój plac Komuny 
wieczorem — cichy, szczelnie i za­
ryglowany przed gwarem, oszczędź 
ny w wielkomiejskie rozrywki —< 
aż do pozbawienia filiżanki kawy* 
butelki soku pomidorowego, j
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Główni księgowi 
a służby ekonomiczne

Wiele miesięcy upłynęło od obowiązu­
jącego terminu wprowadzenia nowej or­
ganizacji służb ekonomicznych w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach przemy­
słowych. Na łamach prasy podejmowano 
niejednokrotnie próbę dokonania oceny 
wykonania postanowień Uchwały Nr 224 
Rady Ministrów, a w szczególności oce­
ny przebiegu tworzenia i organizacji 
służb ekonomicznych.

Wydaje się jednak, te był to okres 
zbyt krótki , aby móc, odpowiedzieć na 
pytanie, czy założona w Uchwale refor- 
ma ekonomiczna idzie we właściwym 
kierunku oraz czy dotarła i znalazła 
właściwy grunt w podstawowych jed­
nostkach gospodarczych, jąkimi są 
przedsiębiorstwa. Nie znaczy to, że już 
teraz można dokonać taką ocenę. Po­
wstały jednak przesłanki, które mogą 
stanowić pewną podstawę do wyciągnię­
cia ogólnych wniosków. Przesłankami 
tymi są: wypracowane już pewne do­
świadczenia w działalności służb ekono­
micznych, w ich nowej organizacji oraz 
wymogi nowego systemu finansowania 
działalności gospodarczej przedsiębiorstw 
I zjednoczeń — obowiązującego od 
1 stycznia 1968 r.

Za podstawowy wniosek należy uznać 
to, że wprowadzając nową organizację 
nie sprecyzowano podziału kompetencji 
między poszczególne ogniwa służb eko­
nomicznych. Powstały w ten sposób lu­
ki, które albo były usuwane dorywczo, 
lub pozostały nieuzupelnione. Obecnie 
powstały warunki, aby te luki uzupeł­
nić. Zakres działania komórek służb eko­
nomicznych będzie ulegał na pewno 
ciągłemu rozszerzaniu, w związku z za­
łożonym etapowym przechodzeniem na 
nowe formy zarządzania gospodarką na­
rodową — na nowe formy ekonomicz­
nego działania. Będzie się równioż roz­
szerzał wraz z doskonaleniem metodyki 
badań ekonomicznych.

Zanim przejdziemy do próby określe­
nia podstawowych zadań głównych księ­
gowych, należy zwrócić uwagę na przy­
jęte formalnie kryteria nomenklatury 
stanowisk i wymaganych kwalifikacji 
w służbach ekonomicznych. Nie można 
się chyba zgodzić z jednym z postano­

wień zawartych w Wytycznych Nr 28 
Komitetu Pracy i Plac, dopuszczającym 
— z zaznaczeniem, że wprawdzie w uza­
sadnionych przypadkach — w przedsię­
biorstwie przemysłowym powołanie 
głównego księgowego na stanowisko 
głównego ekonomisty z tytułem główny 
ekonomista.

Zastrzeżeń nie należy traktować jako 
próby deprecjonowania roli głównego 
księgowego w przedsiębiorstwie. Istota 
problemu tkwi w odmienności funkcji 
głównego ekonomisty i głównego księ­
gowego w działalności przedsiębiorstwa, 
w świetle nowych form" zarządzania — 
o czym będzie mowa dailej. Nie oznacza 
to jednak, że główny księgowy nie mo­
że być powołany na stanowisko główne­
go ekonomisty przedsiębiorstwa — o ile 
odpowiada innym określonym warun­
kom — jednak przy zachowaniu zasady, 
że przestanie pełnić funkcje głów­
nego księgowego w tej jednostce.

Główni księgowi przedsiębiorstw nie­
jednokrotnie parali się — często z włas­
nej inicjatywy — problemami ekono­
micznymi, a nawet starali się zaszcze­
piać idee rachunku ekonomicznego. No­
wa organizacja służb ekonomicznych, ich 
nowe zadania stwarzają podstawę dla 
określenia granicy kompetencji i przed­
miotu działania głównych księgowych 
i głównych ekonomistów. Dla potrzeb 
prawidłowej działalności przedsiębiorstw 
stworzone muszą być warunki właściwej 
organizacji zarządzania poprzez wyraź­
ne sprecyzowanie i rozdzielenie kompe­
tencji tych dwóch stanowisk. Poza dy­
skusją wydaje się być to, czy komórki 
głównego księgowego na czele z nim 
mają być podporządkowane głównemu 
ekonomiście.

W wyniku przyjętego podziału kom­
petencji opartego o zadania, jakie te 
stanowiska mają spełnić w nowym sy­
stemie zarządzania, głównym ekonomis­
tom trzeba przekazać wiele spraw do­
tychczas przypisanych głównym księgo­
wym. Jaka należy przyjąć granice po­
działu? Granica podziału kompetencji 
przebiegać powinna pomiedzv pracami 
o charakterze rejestracyjnym, statys­
tycznym, kontrolnym i organizacyjnym 
dla potrzeb prawidlowej ewidencji księ­

gowej (funkcje księgowej z jednej stro­
ny, a pracami o charakterze asUitycz- 
no-badawczym dla potrzeb ekonomicz­
nych (funkcje ekonomiczne) z drugiej 
strony.

Opierając się na założonym rozgrani­
czeniu prac, określić można w przybli­
żeniu najważniejsze zadania głównego 
księgowego w przedsiębiorstwie. I tak:

W zakresie metodyki i organizacji 
prac księgowych: wprowadzanie nowo­
czesnych metod księgowości, właściwych 
dla specyfiki i charakteru produkcji 
przedsiębiorstwa; organizacyjne przygo­
towanie podległych komórek do wpro­
wadzania malej i dużej mechanizacji 
prac obrachunkowych; przejęcie roli 
wiodącej w odniesieniu do prac i wy­
korzystania maszyn analityczno-liczą- 
cych (duża mechanizacja) od momentu 
pełnego organizacyjnego przygotowania 
przedsiębiorstwa; opracowywanie właś­
ciwej dokumentacji księgowej i organi­
zacji prawidłowego jej przepływu (przy 
założeniu minimalizacji ilości dokumen­
tów).

W zakresie bieżących prac obrachun­
kowych: prowadzenie bieżącej i pełnej 
rejestracji operacji księgowych, a prze­
de wszystkim miejsc powstawania kosz­
tów oraz bieżących i pełnych rozliczeń; 
bieżące informowanie zainteresowanych 
komórek o miejscach powstawania nad­
miernych kosztów1,' wżgiędtiie odchyleń 
od kosztów normatywnych.

W zakreślę prac statystycznych: przy­
gotowywanie materiałów dla potrzeb 
analizy i rachunku ekonomicznego; bie­
żące oraz okresowe przygotowywanie 
materiału dla potrzeb operatywnego za­
rządzania przedsiębiorstwem.

W zakresie prac kontrolnych: prowa­
dzenie bieżącej oraz okresowej kontroli 
rzetelności prac obrachunkowych i właś­
ciwości wydatków, zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami oraz zasadami nauki 
rachunkowości; wykonywanie funkcji 
kontrolnej poprzez bieżące prace komó­
rek inwentaryzacji i rewizji.

Właściwie ustawiona pod względem 
metodycznym 1 organizacyjnym praca 
pionu księgowości w przedsiębiorstwach 
może być jedynie podstawa dla prac o 
charakterze badawczo-analitycznym, któ­
re prowadzone mają być w komórkach 
ekonomicznych. Nie może być mowy d 
prawidłowym rachunku i analizie eko­
nomicznej, jeżeli nie zostanie oparta na 
precyzyjnie i właściwie dla specyfiki i 
charakteru produkcji prowadzonej reje­
stracji oraz informacji księgowej.

Wszelkie próby łączenia działania głów­
nych księgowych prac o charakterze 
analityczno-hadawczym z pracami dla 
potrzeb prawidłowej ewidencji księgo­
wej (np. przypisywanie im prowadzenia 
planowania i analizy kosztów własnych 
produkcji — dotychczas jeszcze często 
będące w zakresie działania głównych 
księgowych), jest na pewno sprzeczne z 
zasadą prawidłowej organizacji służb 
ekonomicznych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Niezgodne jest również 
z intencjami Uchwały Nr 224 Rady Mi­
nistrów.

STANISŁAW MILLER

Metody GUS u
JAN KORDOS

KR—30-050-71 do 74, wew. 526.

zwykłą i jakościową
• rury stalowe,
O metale nieżelazne,
• art. elektrotechniczne jak silniki, wy­łączniki suche 36400 A, skrzynki do wy­łączników, 

narzędzia — noże tokarskie, gwintow­niki, wiertarki pneumatyczne i inne, 
szczeliwa suche i grafitowane,

• pasy klinowe, 
uszczelki, klingerytowe i paragambitowe,

• Art, Chemiczne — kwas ortofosforowy, farby olejne, odczynniki, 
odpady miki czystej, 
kształtki szamotowe o różnych wymia­
rach.

sprzedadzą:
ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ

W KIELCACH, 
ul. Karola Olszewskiego 6

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, telefon
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ŁÓWNY Urząd Statystycz­
ny wydaje rocznie około 215 
tytułów publikacji co, uw­
zględniając okresowość ich 
wydawania, daje w skali 
rocznej 430 pozycji wyda­

wniczych. 9,5 proc, tytułów przy­
padało w 1965 r. na pozycje pow­
szechnie dostępne, tj. roczniki sta­
tystyczne, biuletyny statystyczne 
oraz publikacje z serii „Statystyka 
Polski”. Pozostała ogromna więk­
szość wydawnictw — to publikacje 
tzw. „wewnętrznej, .przeznaczone 
dla określonego grona odbiorców: 
władz centralnych i innych insty­
tucji. Wydawane są też liczne pu­
blikacje o charakterze instruktażo- 
wo-metodycznym i materiały szko­
leniowe.

Działalność wydawniczą woje­
wódzkich i miejskich urzędów sta­
tystycznych w roku 1965 reprezen­
towało 18 wojewódzkich roczników 
statystycznych. W roku poprzednim 
było ich tylko 14. Niezależnie od 
tego, terenowe organa statystyczne 
opracowują liczne publikacje na 
użytek władz terenowych.

Pomimo że publikacje jawne 
stanowią objętościowo tylko małą 
część materiału publikowanego 
przez GUS — można uważać, że 
informacja statystyczna społeczeń­
stwa w Polsce jest w zasadzie wy­
starczająca co do zakresu, chociaż 
wciąż jeszcze zbyt mało spopula­
ryzowana i aktywna. Rocznik Sta­
tystyczny GUS jest publikacją, któ­
ra po 10 latach stałego rozwoju 
(od chwili wznowienia w 1955 r,). 

1 dostosowania do potrzeb czytel­
ników osiągnęła rzadko spotykane 
bogactwo treści I chyba słusznie 
zdobywa sobie pochlebne recenzje 
zarówno w prasie krajowej, jak 
i zagranicznej.

Wydaje się, że obecnie znaczna 
część danych publikowanych przez 
GUS nie jest należycie wykorzys­
tana, ponieważ odbiorcy publikacji 
nie zawsze dysponują czasem lub 
umiejętnością dokonywania analia 
Zbyt małą uwagę zwraca się do­
tychczas na popularyzowanie wie­
dzy o statystyce drogą informo­
wania społeczeństwa w mniejszych 
dawkach i w formie interesującej.

Wydanie w 1962 r. nowej ustawy 
o organizacji statystyki państwo­
wej, na mocy której zostały utwo­
rzone wojewódzkie lub miejskie 
urzędy statystyczne i powiatowe 
inspektoraty statystyczne, przyczy­
niło się do znacznego postępu na 
odcinku informacji statystycznej na 
szczeblu wojewódzkim i powiato­
wym. Niemniej wiele na tym od­
cinku pozostało jeszcze do zrobie­
nia; wysuwane są m.in. postulaty 
szerszego uwzględnienia przekro­
jów regionalnych, dokonywania ob­
liczeń dochodu narodowego według 
województw, rozszerzenia opraco­
wań z zakresu statystyk branżo­
wych itp. Nade wszystko jednak 
wskazuje się na potrzebę komple­
ksowego ujęcia i. poprawy jakości 
oraz terminowości dostarczenia in­
formacji statystycznych radom na­
rodowym.

Ważnym problemem jest również 
jakość informacji w sensie jej pra­
wdziwości. Zagadnieniom tym w 
przyszłości trzeba będzie poświęcić 
więcej uwagi, aby błędy powstałe 
na różnych etapach zbierania i 
opracowywania danych statystycz­
nych były ogr niczone do minimum. 
Pomocne w tym względzie mogą 
być naukowe metody sprawdzania 
jakości uzyskanych informacji.

Obecnie istnieją tylko ograniczo­
ne możliwości wprowadzenia do 
programu badań statystycznych te­
matów nowych i zakładających po­

stępowe metody badania. Jako przy­
czynę można by wymienić »m. in. 
przeciążenie aparatu GUS opraco­
waniami wymaganymi przez użyt­
kowników danych przy niewystar­
czającej mechanizacji opracowań.

Na czoło wysuwa się jednak 
przyczyna inna, którą jest brak w 
GUS dostatecznie silnego ośrodka. 
aktywizującego działalność nauko­
wą i wprowadzającego nowe meto­
dy badań. Na skutek nikłego kon­
taktu z nauką oraz niewystarcza- 
jącego zainteresowania szerszego 
grona -pracowników GUS nowymi 
metodami badawczymi i podejmo­
waniem pracy naukowej — prze­
wagę mają wciąż metody trady­
cyjne. Jednakże bez wprowadzenia 
nowych metod, np. • bez szerszego 
stosowania metody reprezentacyj­
nej w praktyce, nie można ocze­
kiwać wzbogacenia dostarczanych 
przez GUS informacji.

W GUS istnieją warunki do 
zmian tej sytuacji, ponieważ sam 
GUS zatrudnia wiele osób, które 
stać na nowatorskie podejście do 
programu, ponadto zaś istnieje nie 
wykorzystany w pełni potencjał 
ludzi nauki, chętnych do współ­
pracy, a nawet zainteresowanych 
w uzyskaniu informacji- i materia­
łów źródłowych do wykorzystania. 
Tak więc można zmienić sytuację 
na tyle, by podejmowanie prac na­
ukowych w GUS stało się działa­
niem planowym całych zespołów 
ludzi, a nie — jak to przeważnie 
ma miejsce obecnie — sprawą oso­
bistej inicjatywy i osobistego jed­
nostkowego trudu, pojedynczych co 
ambitniejszych i zdolniejszych pra­
cowników.

Zmiana dotychczasowego stanu 
przypadnie w udziale powołanej 
ostatnio Naukowej Radzie Staty­
stycznej oraz Zakładowi Badań 
Statystyczno-Ekonomicznych GUS.

W ten sposób, na tle dotychcza­
sowego stanu i ogólnych zamie­
rzeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego, można nakreślić podstawo­
we kierunki prac Naukowej Rady 
Statystycznej, która zajmować się 
ma m.in: oceną kierunków i pod­
stawowych założeń programowych 
badań statystycznych, opiniowaniem 
zagadnień dotyczących metodologii 
oraz organizacji badań statystycz­
nych, opiniowaniem zagadnień zwią­
zanych z mechanizacją i automaty­
zacją prac, statystycznych, inicjo­
waniem i opiniowaniem wniosków 
dotyczących stosowania metod ma­
tematycznych w praktyce statysty­
cznej, oceną zakresu i założeń waż­
niejszych publikacji statystycznych, 
inicjowaniem i opiniowaniem wnio­
sków dotyczących rozpowszechnia­
nia wiedzy o statystyce itd.

Szczegółowy program zostanie on- 
racowany w najbliższym czasie. W 
trybie roboczym Rada będzie pra­
cowała w odpowiednich zespołach, 
których wyniki prac będą rozpa­
trywane później na plenarnych po­
siedzeniach Rady. Planuje się po­
wołanie następujących zespołów 
Rady: statystyki gospodarczej, sta­
tystyki regionalnej, metod ekono- 
metrycznych i matematycznych 
oraz techniki przetwarzania danych 
(zastosowanie maszyn elektronicz­
nych).

Nie należy oczekiwać, aby po­
wołanie Naukowej Rady Statysty­
cznej zmieniło natychmiast rady­
kalnie sytuację w statystyce pol­
skiej. Działanie Rady musi być 
długofalowe i systematyczne, do­
piero po pewnym okresie można 
będzie . zauważyć przekształcenia 
się zmian ilościowych w jako­
ściowe.

Ostatnio została też powołana 
GUS Komisja Matematyczna o sta­
łym charakterze. Zadaniem tej Ko­
misji jest koordynowanie całości 
prac Urzędu i terenowych organów 
statystki państwowej, związanych 
z zastosowaniem metod matema­
tycznych w praktyce, a w szczegól­
ności z inicjowaniem nswych me­
tod matematycznych w pracach 
prowadzonych przez poszczególne 
komórki organizacyjne GUS. Wnio­
ski przedstawione przez tę Komi­
sję staną się przedmiotem zainte­
resowań Naukowej Rady Statys­
tycznej.

Powstaje również stała komisja* 
która prowadzić będzie systematy­
cznie prace na odcinku usprawnie­
nia metod sprawozdawczości oraz 
ich dostosowania do nowych । po­
trzeb. Wyniki prac tego zespołu 
będą wymagać wnikliwej analizy 
i wszechstronnego zbadania: ze 
strony Naukowej Rady Statysty­
cznej. ‘ V {

Równolegle z usprawnieniem ewi-' 
denćji i sprawozdawczości powi­
nien mieć miejsce postęp na polu 
metod opracowania, przejawiający 
się między innymi w wypracowa-. 

• niu i wdrażaniu metod logicznej 
kontroli materiału, w pogłębienia 
analiz statystycznych operujących 
metodami badania szeregów chro­
nologicznych, związków cech, 4td., 
oraz w prowadzeniu przez GUS 
badań ekonometrycznych.

Realizacja tych zamierzeń wyma­
ga przede wszystkim dobrej zna­
jomości metod najnowsi, ch badań 
naukowych w zakresie statystyki 
i ekonometrii oraz umiejętności za­
stosowania tych metod w konkre­
tnych celach i konkretnych warun­
kach. Zasady, że badania statysty­
czne muszą opierać się na podsta­
wach naukowych oraz że niewielka 
jest pociecha z teoretycznych kon­
cepcji, których nie da się prakty­
cznie zastosować — są powszechnie 
uznawane, nie zawsze jednak do­
statecznie respektowane..

Dlatego też zaszła konieczność 
powołania w GUS Zakładu Badań 
Statystyczno-Ekonomicznych jako 
jednostki śledzącej rozwój metod 
statystycznych, projektującej bada­
nia, przeprowadzającej (przy współ­
udziale odpowiednich departamen­
tów GUS) badania próbne oraz 
spełniającej funkcje doradcze wo­
bec departamentów GUS w spra­
wach metodologicznych.

Nowe metody badania zamierza 
się wprowadzić nie tylko w pra­
cach GUS, ale również w terenie. 
Przewiduje się, że w terenie w 
najbliższym czasie zostaną powo­
łane rady naukowo-statystyczne 
przy poszczególnych wojewódz­
kich urzędach statystycznych, gru­
pujące naukowców i specjalis­
tów z prezydiów rad narodowych 
i instytucji terenowych. Rady I te 
działać będą pod opieką Naukowej 
Rady Statystycznej udzielając kon­
sultacji i pomocy terenowym or­
ganom statystyki państwowej. ;

W skład Rady Naukowo-Statys- 
tycznej GUS weszli wybitni przed­
stawiciele nauki reprezentujący 
wyższe uczelnie, placówki naukowe 
oraz przedstawiciele innych insty­
tucji, które korzystają z pracy GUS.

Powstanie Naukowej Rady Sta­
tystycznej GUS po 20 latach po­
wojennej pracy tfej instytucji świad­
czy o tym, że GUS wszedł w no­
wy etap rozwoju swojej działalno­
ści. Głównym celem tego etapu jest 
zespolenie wszystkich wysiłków 
statystyków polskich — zarówno 
teoretyków jak i praktyków — dla 
dostarczenia niezbędnych informa­
cji i opracowań naukowych konie­
cznych do sprawnego kierowania 
socjalistyczną gospodarką naro­
dową.
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Miejsce rolnictwa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

lem syntetycznym gospodarki w 
pełni towarowej. Rolnictwo nie jest 
nią prawie nigdzie. Nawet tam, 
gdzie dochodzi (w krajach najwy­
żej gospodarczo rozwiniętych) do 
pełnego „utowarowienia". swoich 
nakładów materialnych, pozostaje 
jeszcze siła robocza, która — w cd-
różnieniu od kapitalistycznego
przemysłu — rzadko kiedy pocho­
dzi cała z zakupu. Ostatnio nawet 
stosunek kupionej części do wła­
snej części siły roboczej zmienia 
się na korzyść tej ostatniej w go­
spodarstwach rolnych zachodniej 
Europy. Jego kapitalistyczny cha­
rakter wyraża się tam w sposób 
bardziej złożony, głównie w syste­
mie kontroli ekonomicznej milio­
nów gospodarstw rodzinnych przez 
monopole, usadowione na kluczo­
wych pozycjach „agrobusinessu”.

Wspomniana asymetria nie Jest 
więc zjawiskiem wyjątkowym, lecz 
jedną z cech — bardziej lub mniej 
jaskrawych — „chłopskości" gospo­
darstwa rolnego, zanikającą wol­
niej lub szybciej, w miarę ogólnego 
wzrostu gospodarczego kraju. U 
nas maleje ona bardzo stopniowo i 
trzeba sobie zdawać sprawę, że ta 
powolność ustępowania asymetrii 
jest wciąż jeszcze bardziej pomocą 
niż przeszkodą naszej industriali­
zacji — na tle trudności w dziedzi­
nach zaopatrzenia oraz finansowa­
nia jej postępów.

Zrobimy pierwsze przybliżenie do 
liczbowego obrazu tej sytuacji asy­
metrycznej rolnictwa polskiego w
przepływach międzydziałowych.
Dane czerpiemy głównie z bilansu 
wytwarzania produktu globalnego i 
jego podziału, zawartego w Roczni­
ku Statystycznym.

Tabela 1

TócbotatnU naltlaióa Mtrrlalhyali 1 po&lab rolnictwa ■ roku 1962,
■ miliardach złotych.! oscy bielące
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Btonia 
tsedukta
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ateach rolnych
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eyjua

km- 
eunp- ogćłea

KoSokoJa towarowa solnlotaa

Jest — traktowany Jako całość — 
dochód rolniczy, a równocześnie 1 
do kategorii przyjętych dla ekono­
miki socjalistycznej, otaczającej u 
nas ten system).

*

Związany ze wzrostem produkcji 
czystej fózwój intefiśyWności we­
wnętrznej gospodarltw jest zatem 
jedńoznatbihy z kierunkiem praco- 
chłónńj’hi rozwoju rolnictwa chłop­
skiego ó tym szczególnym typie 
pracochłonności, która związana 
jest z .marginalnymi źródłami do­
chodu. Stad praktyczne znaczenie

wać od rolnictwa chłopskiego do 
„przemysłowego".

Inny aspekt intensywności zew­
nętrznej I związanv jest ze zróż­
nicowaniem nakładów z zakupu na 
przemysłowe i rolnicze. Jeżeli u 
nas te drugie stanowią niespełna 
jedną dziesiątą, a w USA około po­
łowy środków zakupywanych przez 
rolnictwo, różnica ta wynika nie 
tylko z różnych poziomów wzrostu 
gospodarczego, Również i ' w kra­
jach najwyżej gospodarczo rozwi­
niętych Europy, z wyjątkiem An­
glii, proporcja tych dwóch rodza­
jów nakładów pozostaje w tyle za 
amerykańską. Wpływa na to w 
pierwszym rzędzie demografia, Ści­
ślej mówiąc Obszar użytków rol­
nych na mieszkańca, który ograni­
cza możliwość specjalizacji8). Ogra­
niczenie to stanowi istotną, jakkol­
wiek nie podstawową przeszkodę

szej ludności wiejskiej, teza ta 
brzmi coraz -bardziej mistycznie. 
Współczesny „glebae adscriptus" 
uwikłany jest w szereg struktur, 
które się rozwinęły i utwierdziły 
w ślad za ekspansją jego własnego 
sposobu gospodarowania.

*

Do funkcji rozpatrywanej w tym 
miejscu należy też miejsce rolnic­
twa w handlu zagranicznym. Za­
równo w przypadku salda dodat­
niego jak ujemnego obrotów pro­
duktami rolniczymi z zagranicą, 
moźńa pozycję rolnictwa W tych 
obrotach uznać za przedłużenie je­
go funkcji w przepływach między-

intensywności wewnętrznej dia

w ewolucji ku 
dustrialnego.

rolnictwu typu In­

działowych wewnątrz kraju. Atóll 
— obok tej cechy powszechnej — 
Istnieją inne, właściwe określanym 
krajom. Handel rolny z zagranicą 
może być’ środkiem zdobywania 
dewiz na zakup wyposażenia prze­
mysłowego, może być traktowany 
lako sposób finansowańia industria- 
iizacji11), może też bvć istotnym 
elementem zatrudnieniowej funkcji 
rolnictwa (samego lub łącznie z 
przemysłem rolno-przetwórczym). 
Zależnie od funkcji pełnionej (lub 
pełnionych) przez handel rolny z 
zagranicą układa się on w rozmaite 
profile, których uproszczone przy­
kłady na gruncie europejskim 
przedstawiamy w tab. 3.

Tabela 5
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Przedstawiona struktura nakła­
dów materialnych wymaga pew­
nych korekt. Główne z nich — to 
włączenie do naturalnej i zakupio­
nej części nakładów odpowiednich 
części amortyzacji, której globalny 
szacunek dla omawianego tu roku 
wynosił 7,3 mld oraz uwzględnienie 
tej części importu produktów rol­
nych, która posłużyła jako nakłady 
w samym rolnictwie. Wydaje się, 
że będziemy bliscy rzeczywistości, 
zakładając ją na około 9 mld ii. 
(tzn, nieco ponad połowę ogólnej 
wartości importu! artykułów rol­
nych, obliczonej w krajowych ce­
nach bieżących) i odejmując w my­
śli tę sumę od nakładów natural­
nych w rolnictwie, a dodając ją do 
nakładów z zakucu. Pierwsze wy­
niosłyby w wyniku tych korekt o- 
koło 92 mld, drugie zaś około 37 
mld, około 22 proc, skorygowanej 
również ogólnej wartości nakładów 
materialnych. Spróbujmy to uzu­
pełnić przez szacunkowy rozmiar 1 
strukturę opłaty pracy żywej1). 
Przyjmując ją jako sumę płac u- 
społecznionego sektora rolnictwa 
w danym roku (5,6 mld zł) oraz 
dochodów netto prywatnych wła­
ścicieli (71,6 mld zł), otrzymujemy 
77,2 mld2), w tym — jak podaliśmy 
wyżej — 40,2 mld zł wartość spoży­
cia naturalnego. Znaczyłoby to, że 
pienięźno-towarowe nakłady na 
reprodukcję siły roboczej w rolnic­
twie wyniosły również około 37 
mld zł, tzn. około 48 proc, opłaty 
pracy (rzeczywistej w PGR i umo­
wnej w gospodarstwach chłop­
skich).

Całość liczonych tym sposobem 
wydatków na pracę uprzedmioto­
wioną i żywą w rolnictwie, wyma­
gających współudziału rynku, rów­
nać się będzie 74 mld zł — na 200 
mld łącznej wartości nakładów 
materialnych i spożycia ludności 
rolniczej, tzn. 37 proc, tej sumy. 
W tymże roku produkcja towarowa 
rolnictwa — w cenach zakupu u 
producenta — wyniosła 111 mld tj. 
ponad 70 proc, jego produkcji koń­
cowej. Oto liczbowy obraz asyme­
trii, o której mowa.

Jak zwykle w ekonomii, porów­
nania czysto liczbowe nie oddają l 
tu pełnego obrazu rzeczy. Asyme­
tria jest tu nie tylko kwantytaty- 
wna, lecz jakościowa. Przyjrzeliśmy 
się jej „od zewnątrz" — jako jed­
nemu z mierników ogólnego rozwo­
ju gospodarczego kraju, spójrzmy 
na nią teraz „od wewnątrz” — ja­
ko na zespół mierników ewolucji 
samego rolnictwa.

Część ich, związaną z rachun­
kiem (strukturą) produkcji global­
nej. można by nazwać miernikami 
intensywności wewnętrznej. Należy 
do nich zasięg tzw. obrotu wewnę­
trznego czyli przerobu własnych 
produktów przez gospodarstwa. 
Odzwierciedleniem tego w tablicy 
przepływów międzydziałowych jest 
— z niewielką na razie popra­
wką na rolnicze środki produkcji, 
pochodzące z zakupu*) — przedsta-

Rocznik 1965 przynosi w tej dzie­
dzinie cenną innowację. Rozbija 
znaną już nam wartość wymienio­
nych nakładów na cztery części, co 
w odsetkach zaokrąglonych ozna­
cza: 15 proc, obrót wewnątrz pro­
dukcji roślinnej, 11 proc. — prze­
pływ ze zwierzęcej do roślinnej, 69 
proc. — przepływ z roślinnej do

społecznego kosztu produktów, 
otrzymywanych przez inne działy 
od rolnictwa. Stad też jej znaczenie 
teoretyczne — dla uchwycenia ele­
mentów „chłopskości” i ich rozwo­
ju w rolnictwie danego kraju.

Następna grupa mierników zwią­
zana ze strukturą nakładów i wy­
ników produkcji końcowej charak­
teryzuje Intensywność zewnętrzną 
gospodarstw. Podzielimy je na 
dwie podgrupy: intensywność ze­
wnętrzną I i II. Pierwsza dotyczy 
stosunków gospodarstwa rolnego z 
poprzedzającymi je. dostawcami 
produkcyjnych dóbr 1 usług; dru­
ga — stosunków z następującymi 
po nim odbiorcami jego produkcji 
towarowej. Podstawowym mierni­
kiem pierwszej będzie więc skład 

■ organiczny nakładów w sensie wyło­
żonym przed chwilą: stosunek nakła- 
dów_z zakupu do produkcji czystej 
w strukturze jego produkcji koń­
cowej. Podstawowym miernikiem 
drugiej — towarowość mierzona 
również w odsetkach produkcji 
końcowej.

W płaszczyźnie społeczno-ekono­
micznej Intensywność zewnętrzna 
I jest jedną z głównych miar ewo­
lucji od rolnictwa, które określamy 
jako chłopskie, do rolnictwa, które 
nazwaliśmy industrialnym. Nie 
jest i ona wolna od zasadzek, jeśli 
stosować ją w sposób absolutny. 
Szacując np. udział nakładów z za­
kupu w wartości produkcji końco­
wej rolnictwa u nas na około 30 
proc, i porównując go z analogicz­
nym udziałem w USA, zbliżonym 
do 60 proc., nie chwytamy jeszcze 
całej rozpiętości między sytuacją 
w obu krajach, albowiem: 1) ab-
strahujemy od zachodzących w

zwierzęcej. 5 proc. obrót we-
wnątrz produkcji zwierzęcej8). W 
rolnictwie takiego kraju, jak np. 
Stany Zjednoczone, liczby te ozna­
czałyby głównie przepływy, "we­
wnątrz działu, z gospodarstwa do 
gospodarstwa, najczęściej z rejonu 
do rejonu. W rolnictwie takim jak 
nasze oznaczają one głównie prze­
pływy wewnątrz gospodarstwa, 
jakkolwiek i ta reguła posiada swą 
skalę odchyleń — zróżnicowaną za­
leżnie od grup i regionów. Uniwer­
salne mierniki, obywające się bez 
społecznej lub technicznej interpre­
tacji, bodaj czy są w jakiejś części 
ekonomiki rolnictwa możliwe.

W krajach strefy umiarkowanej 
miernikiem intensywności wewnę­
trznej gospodarstw jest też rozpię-

krająch rozwiniętych zmian w sto­
sunku jednostkowych kosztów ma­
terialnych do jednostkowego kosztu 
pracy, działających w kierunku 
zmniejszającym stosunkowy udział 
pierwszych w wartości produkcji 
końcowej; 2) nie uwzględniliśmy 
wzrostu wydajności . pracy, działa­
jącego w kierunku zwiększającym 
stosunkowy udział produkcji czy­
stej w wartości produkcji końco­
wej. Dopiero po tych zastrzeżeniach 
porównanie takie nabiera pełnego 
sensu, jako jeden ze wskaźników 
dystansu, który wypadnie przeby-

Intensywność

*

zewnętrzna II, któ-

Produkcja 1 obrót s zagraalcąz/ 
n irłlaggamach. na 1 mieszkańca

wiony wyżej udział nakładów 
chodzenia rolniczego w całości 
kładów rolnictwa*).

po- 
na-
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tość między 
globalną (w 
mówiąc — 
tej ostatniej 
póki się ma

produkcją końcową a
naszym, a ściślej

laurowskim- znaczeniu 
kategorii), mała — do­
do czynienia z gospo-

darką przeważające roślinną, ro­
snąca — w miarę rozwoju gospo­
darki mieszanej i nasilania się w 
niej produkcji zwierzęcej. Związa­
ny z tym przepływ dóbr produkcyj­
nych w-ewnątrz gospodarki miesza­
nej nie posiada znaczenia dla jej 
rozrachunku z gospodarką narodo­
wą i dlatego nie wydaje się słusz­
nym ustalanie towarowości rolnic­
twa. ani też jego dynamiki w od­
setkach produkcji globalnej. Jest 
to szczególnie zwodnicze w porów­
naniach międzynarodowych, z u- 
wagi na różny stopień rozwoju in­
tensywności wewnętrznej gospo­
darstw w poszczególnych krajach8). 
Z analogicznych przyczyn wysokość 
produkcji globalnej nie nadaje się 
do porównawczych obliczeń wydaj­
ności pracy w rolnictwie różnych 
krajów lub różnych sektorów (np. 
gospodarstw chłopskich i państwo­
wych). Jak słusznie pisze W. Herer, 
„konfrontacja wskaźników wydaj­
ności pracy wyrażonej produktem 
końcowym i czystym daje najwła­
ściwszy obraz sytuacji”2). Uwaga 
ta, dotycząca licznika we wzorze 
na wydajność pracy, powinna być 
— w przypadku porównań obejmu­
jących chłopskie rolnictwo — uzu­
pełniona innym, niż używany za­
zwyczaj. mianownikiem: zamiast 
liczby „zawodowo czynnych” słusz­
niejszym byłoby — przy porówna­
niu społecznej wydajności pracy — 
posługiwać się liczbą ludności, u- 
trzymującej się z porównywanych 
działów. W tej sprawie wymienio­
ny autor nie wyciąga ze swych po­
glądów konsekwencji. Jesteśmy na­
tomiast z nim zgodni, gdy mówiąc 
o stosunku pracy uprzedmiotowio­
nej do żywej w produkcji rolnej, 
bierze pod uwagę jako „c” jedynie 
nakłady z zakupu. Tak zwane na­
kłady naturalne, z reguły wytwo­
rzone i zużyte w tymże gospodar­
stwie w okresie czasu nie przekra­
czającym jednego roku, opłacone 
przez społeczeństwo w ramach 
ekwiwalentu produkcji czystej roz­
tapiają się w nakładach pracy, 
umownym „v + m” rolnika i jego 
rodziny. (Stosunek c : (v + m) na- 
zwijmy „składem organicznym na­
kładów”^ odróżnieniu od c : v.
znanego jako .skład organiczny 
kapitału”. Będzie to bardziej ade­
kwatne dla chłopskiego systemu 
gospodarowania, którego motorem

rej miarą jest towarowość produk­
cji końcowej gospodarstw, rozwija 
się na ogół szybciej od intensyw­
ności zewnętrznej I. Może rozwi­
jać się, i tak jest najczęściej z po­
czątku, głównie w oparciu o roz­
wój intensywności wewnętrznej. 
Wzrost towarowości pro-ukcjl, w 
oparciu o tę ostatnią i przy stosun­
kowo niewielkim utowarowieniu 
nakładów może zajść dość daleko, 
jak widzieliśmy wyżej na przykła­
dzie liczb dotyczących rolnictwa 
polskiego. Zobaczymy to jeszcze 
wyraźniej na porównaniu z rolnic­
twem radzieckim okresu NEP, któ­
ry pod względem ustrojowym był 
najbliższy naszemu aktualnemu. 
Nie mając danych o jego produkcji 
końcowej, posłużymy się wskaźni­
kiem pośrednim: porównaniem wy­
liczonych oddzielnie towarowości 
produkcji globalnej roślinnej i glo­
balnej zwierzęcej w każdym z kra­
jów w odpowiednich okresach. To­
warowość ta, wyliczana dla roku 
1928 w Związku Radzieckim, wy­
nosi w produkcji roślinnej 16,5 

• proc., a w produkcji zwierzęcej 
27,5 proc. Dla Polski w 1959 roku 
wynosi ona 25,2 proc, w produkcji 
roślinnej 1 57,5 w produkcji zwie­
rzęcej9).

Dwie różnice zasługują tu na 
uwypuklenie: 1) ogólna różnica 
między poziomem towarowości rol­
nictwa obu krajów, 2) mniejsza w 
ZSRR a większa w Polsce rozpię­
tość między poziomem towarowoś­
ci produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Ta druga wynika z wyższego stop­
nia przerobu, inaczej mówiąc — 
intensywności wewnętrznej gospo­
darstw powiązanej z Intensywnoś­
cią zewnętrzną II.

Przyjrzyjmy się bliżej tej spra­
wie na przykładzie Polski.

Tabela 2
Klekt6re wskainlki intensywności wewnętrznej i zewnętrznej

1955 1960 1961 11962 |196J 11964

Produkcja końcowa 
w tym»

produkcja czysta 
przemysłowe środki 
produkcji z zakupu 
rolnicza środki 
produkcji z zakupu

Produkcja towarowa

W od 
56,1

setkac 
58,0

i prod 
58,5

ukcji 
56,9

global 
58,4

nej
58,1

45.0

9.0

2.1 
W od

59,9 i

44,0

10,0

4,0 
setkac 
M.3|

44,9

9,9

3,7
i proc
63.81

41,7

11,0

4,2 
ukój i
71,4

43,1

10,0

5,3 
końcow 
6»,6|

41.9

11.4

4,8

67,8

/Dane zaczerpnięte lub wyliczona 2 Rocznika Statystycznego
-1965 tabl. 8/257/«

Jakkolwiek 1 tu 1 w poprzedniej 
tablicy posługujemy się z koniecz­
ności danymi o całym rolnictwie, 
piętno sektora chłopskiego, który 
w nim dominuje, jest wystarczają­
ce dla wniosków10). A więc: 1) du­
ża rozpiętość między produkcia 
globalną i końcową, świadcząca o 
intensywności wewnętrznej, 2) spo­
ra — jak na rolnictwo chłopskie — 
1 rosnąca towarowość produkcji

związane z kolektywizacją rolnic­
twa (przed nią i po niej). W swoim 
czasie tłumaczyliśmy sobie te ostat­
nie „terytorializacją” chłopa. W 
świetle przyspieszonej ruchliwości 
społecznej naszych czasów i tego, 
co wiemyt dziś o aspiracjach na-

końcowej, będąca 
fikacji zewnętrznej 
jący się stopniowo 
dów z zakupu do

miarą intensy- 
II, 3) zmienia- 

stosunek nakła- 
produkcjli czy-

stej — miara rozwoju intensywno­
ści zewnętrznej I.

Ta ostatnia wchodzi na ogól stop­
niowo, nie bez trudności, na teren, 
gdzie zaistniało już powiązanie 
dwóch uprzednio wymienionych. 
Pcwlążanie to prowadzi zazwyczaj 
do głębokiego zakorzenienia się 
rolnictwa chłopskiego w ogólnej 
strukturze gospodarczej kraju — 
nawet wysoko rozwiniętego, a rów­
nocześnie do zakorzenienia się go 
w swoich własnych strukturach 
(obszarowej, produkcyjnej, nakła­
dów kosztów, dochodów itd.), trud­
no poddających się późniejszym 
rekonstrukcjom.

Płyną z tego rozliczne konseit- 
wencje: na przykład trudności uło­
żenia międzynarodowego -odzialu 
pracy w rolnictwie EWG, albo 
trudności krajów socjalistycznych

Kraj Zboża Mięso________
produkcja saldo imp.-eksp. produkcja! saldo 

imp.-eksp.

Wielb Brytania 212 -170 - 26
Czechosłowacja 555 -55 60 1 - 6
Francja 475 ♦ 39 65 | ♦ 2
Polska 445 -85 57 ♦ 5
Dania 1 1JO -148 190 4-116
Holandia 156 -315 49 «• 16

«/ Trade Tearbook 1962» fol 16, •• 48-52 i 108, «ane za 
1961 r. Jana dotyczy zbóż dla W.Brjtanil, Francji 1 Ho« 
landii za okres 1958/9 - 1961/2 61» Dani11956-196°» 
saldo - 1961 r.

Mamy tu z punktu widzenia bl- 
lansowo-technicznego trzy profile. 
Pierwszy reprezentują Anglia i Cze­
chosłowacja, uzupełniające swe zao­
patrzenie (w sposób wydatny i re­
gularny) importem zarówno pro­
duktów roślinnych, jak i zwierzę­
cych. Import ten stał się możliwy 
dzięki wysokiemu stopniowi uprze­
mysłowienia i nadwyżkom ekspor­
towym tych krajów. Drugi typ re­
prezentuje na naszej tablicy Fran­
cja, która posiada duży jeszcze nie­
wykorzystany potencjał naturalny 
rolnictwa.

Trzeci wariant reprezentują w 
naszej tablicy Polska, Dania i Ho­
landia, liczące u siebie odpowied­
nio 38, 24 i 10 procent ludności rol­
niczej. Imponujący postęp w plo­
nach zbóż spowodował w Danii 
poważną redukcję, lecz nie rezy­
gnację z ich importu dla przerobu 
na produkty zwierzęce.

W Holandii wysokie saldo impor­
towe zbóż wiąźe się m. in. z mini­
malnym, bo trzykrotnie niższym niż 
w Polsce i Danii, obszarem użyt­
ków rolnych na mieszkańca. A jed­
nak chyba mało kto spyta po co 
kraj, mający tak mało ziemi i czte­
rokrotnie niższy odsetek ludności 
rolniczej niż Polska, zatrudnia część 
swojej siły roboczej przy przera­
bianiu paszy importowanej. Nie mo­
żna rozpatrywać rzeczy tych w spo­
sób zbyt uproszczony. Mamy tu 
1 waloryzację umiejętności, można 
rzec — kunsztu hodowlanego, na­
bytego w ciągu pokoleń, wykorzy-

Toteź zarówno ze względu na 
wymagania polityki socjalistycznej 
na dziś w stosunku do gospodarstw 
małorolnych, jak i na perspektywę 
socjalistycznego rolnictwa w Polsce, 
wypadnie — niezależnie od aspek­
tów ustrojowych — rozwijać per­
spektywiczną strukturę produkcji 
rolnej i jej powiązań ze światem 
w kierunku, który nazwiemy tu 
umownie „duńsko-holenderskim”, 
podczas gdy na przykład Czecho­
słowacji wypadnie posuwać się da­
lej w kierunku, który można na­
zwać „brytyjskim”.

JERZY TEPICHT

•) Środkowa część referatu pt. „Rolni­
ctwo chłopskie a wzrost gospodarczy 
kraju” na sesji piętnastolecia IER. Peł­
ny tekst znajdzie się w „Zagadnieniach 
Ekonomiki Rolnej” tudzież w przygoto­
wywanym do druku w „Książce 1 Wie­
dzy”, zbiorze prac autora.

1) Mniejsza od faktycznej produkcji 
czystej rolnictwa — świadczenia fiskal­
ne i o część marży, gromadzonej przez 
obrót towarowy.

2) Rocznik Statystyczny 1965, tabl. 14/99.
3) Odliczenie rolniczych środków z za­

kupu zmniejsza wartość środków na­
turalnych o około 12 proc.

4) Rocznik Statystyczny 1965, tabl. 
23/107, str. 81.

5) Rocznik Statystyczny 1965, tabl 23/107, 
str. 81.

6) w odróżnieniu od towarowość! ogól­
nej, towarowość poszczególnych pro­
duktów może mieć znaczenie dla po­
równań, a nawet — przy braku obli­
czeń produkcji końcowej rolnictwa sze­
regu krajów — służyć jako informacja

stanie tradycyjnych, 
przez pokolenia więzi 
z zagranicą, jak też i 
mocy produkcyjnych
(oraz dalej wkładanych) w 
nale rozwinięte „przemysły 
pujące” po rolnictwie.

Wydaje się, że jeśli dziś

tworzonych 
handlowych 
waloryzację 

włożonych
dosko- 
nastę-

Polska
zmuszona jest jeszcze waloryzować 
tą drogą znaczną część swojej siły 
roboczej w rolnictwie, to w przy­
szłości, gdy potrzeba ta wydatnie 
zmaleje, pozostaną: dorobek umie­
jętności historycznie uformowanych, 
zdolność przetwórcza naszego prze­
mysłu w tym zakresie, no i po­
wiązania, dostęp ha rynki, które 
przy odpowiednim przestawieniu 
struktury produkcji eksportowej 
(np. zwiększenie udziału wołowiny) 
można będzie nie tylko utrzymać, 
lecz nawet — wbrew zrozumiałym 
dziś obawom — rozwijać.

SZWEDZI KONKURUJĄ Z JAPONIĄ
W porównaniu ■ wynikami 1964 roku 

Polska „awansowała” w zakresie łącz­
nego tonażu (w BRT) zawodowanych w 
ubiegłym roku statków o jedno miejsce, 
zajmując ósme miejsce w czołówce świa­
towej. 363 tys. BRT tonażu ukończo­
nego I przekazanego do eksploatacji 
różnym armatorom to również ósme 
miejsce w tabeli statków ukończonych. 
Czwarte miejsce w świecie zapewniły 
nam wyniki w zakresie statków sprze­
danych w eksporcie — 250 tys. BRT, a 
zatem więcej niż eksport stoczni jugosło­
wiańskich, francuskich, duńskich a na­
wet brytyjskich.

Tak głosi Lloyd’s Register of Shipping, 
autorytet w tej dziedzinie. Przed nami 
niewiele krajów, aczkolwiek „ścisła czo­
łówka” wielokrotnie przewyższa nas w 
osiągnięciach liczbowych. Jeżeli Jednak 
i w tej dziedzinie obowiązuje zasada 
równania do najlepszych, to wypada do­
brze przyjrzeć się właśnie Szwecji, po­
tędze światowego okrętownictwa, a przy 
tym naszemu najbliższemu sąsiadowi. 
Tym bardziej, że w okresie międzywo­
jennym nic nie zapowiadało takich osią­
gnięć stoczni szwedzkich, co przypomi­
nać może nieco dynamiczny rozwój pol­
skiego przemysłu okrętowego w Polsce 
Ludowej.

Okrętowa produkcja np. Danii, uplaso­
wanej w roku 1965 na dwunastym zaled­
wie miejscu w świecie, przed wojną sy­
stematycznie przewyższała wyniki szwe­
dzkie. W roku 1938 w Danii zwodowano 
188 tys. BRT, w 'Szwecji zaś 156 tys. 
BRT.

Natomiast w roku 1969 w zakresie tona­
żu zwodowanego, liczonego w BRT, 
Szwecja (decydowanie wysunęła się na

drugie miejsc, w świecie (74 .tatki, 1224 
ty,. BRT), ustępując jedynie absolutne­
mu leaderowi tabeli, Japonii (5340 tya. 
BRT). Tym samym stocznie szwedzkie 
poważnie wyprzedziły stocznie Wielkiej 
Brytanii (1087 tys. BRT) i NRF (1030 tys. 
BRT), a także znowu poprawiły swoje 
wyniki i lokatę z roku 1964 (3 miejsce w 
świecie, 1020 BRT).

Równie korzystne są wyniki szwedzkie 
w zakresie tonażu, przekazanego w roku' 
ubiegłym do eksploatacji. Zakończono 
więc i sprzedano 76 statków. Z ilośei tej 
1050 tys. BUT, czyli 46 statków, nabyli 
armatorzy zagraniczni: Norwegia 28 jed­
nostek, Wielka Brytania 7 jednostek, 
4 statki nabył ZSRR. Łączna wartość 
statków, sprzedanych za granicę, wynio­
sła 68 min funtów szterlingów.

Tyle liczby. W kotach fachowych uwa­
ża się, że na sukcesy szwedzkie złożyło 
się wiele czynników. Tak więc neutral­
ność w II wojnie światowej uchroniła 
stocznie szwedzkie od zniszczeń, ponie­
sionych przez stocznie pozostałych kra­
jów. Środki, które w każdym innym 
przypadku zużyłoby na proste odtwo- 
rżenie potencjału produkcyjnego. w 
Szwecji obrócono na szybki rozwój pro­
dukcji w latach powojennego boomu na 
nowy tonaż. Inwestując od pierwszej 
chwili wzięto kurs na modernizację sto­
czni; była to konieczność, powodowana 
wysokim poziomem plac robotników w 
Szwecji i chęcią oszczędzania pracy ży­
wej. Zwiększono stopień koncentracji 
produkcji. Pięć stoczni, na kilkanaście 
Istniejących, daje obecnie 90 proc, pro­
dukcji. Stosunkowo wysoka stawka plae 
robotnika stoczniowego Jest w zakresie 
jej negatywnego wpływu na ksstaltows-

pośrednia o omawianej 
Nieco dalej posługujemy 
takiego porównania.

7) W. Herer: „Rolnictwo

tu ewolucji, 
się nią dla

a rozwój go-
spodarki narodowej” — Warszawa 1962, 
str. 9.

8) Mowa o strefie umiarkowanej. "W 
krajach o klimacie gorącym specjaliza­
cja .narzucona przez krańcowość wa­
runków przyrodniczych może być rów­
nie dobrze znamieniem stagnacji jak 
postępu.

9)jakkolwiek Uczenie produkcji towa­
rowej w odsetkach produkcji globalnej 
jako całość Jest na ogól mylące, poda- 
Jemy tu dla orientacji, że ten odsetek 
(dla produkcji roślinnej i zwierzęcej 
łącznie) wynosi w Polsce około 40 proc.

10) Dowodem m. in. towarowość chłop­
skiej produkcji globalnej, którą znaj­
dujemy na tabl 7/256 tegoż Rocznika. 
Wynosi ona dla kolejnych lat przyto-
czonego wyżej sześciolecia:
62,3 proc.. 60,8 proc., 69,2
proc., i 64,7 proc. Bóżnica z 
nictwem niewielka.

U) Zarówno eksport (np. w

57,2 proc., 
proc., 61,5 
całym rol-

projektach
radzieckich drugiej połowy lat trzydzie­
stych), jak Import (np. w FAO-wskim 
programie „kampanii wolności od gło­
du”).

nie lię kosztów produkcji umiejęlnie 
neutralizowana odpowiednią polityką 
produkcyjną: stocznie szwedzkie na ogół 
preferują budowę dużych statków, głów­
nie zbiornikowców, o niewielkim udzia­
le pracochłonności na 1 BRT, unikają zaś 
budowy pracochłonnych „pasażerów” 1 
statków niniejszych. Argumentem w 
walce o zamówienia jest wysoki i po­
wszechnie znany dobry standard wyko­
nania i krótki termin dostawy statku 
od chwili podpisania umowy.

Notabene to w Szwecji działa słynna 
na cały świat najnowocześniejsza stocz­
nia Arendal, własność koncernu Goeta- 
verken. Prasa fachowa donosiła niedaw- 
no o unerykańskim zamiarze nabycia na 
zasadzie licencji praw do budowy stocz­
ni, wzorowanych na Arendal. Założony 
przez zleceniodawców 56 proc, spadek 
pracochłonności budowanych w Arendal 
statków w porównaniu do budowy w in­
nych stoczniach koncernu projektanci 
zrealizowali całkowicie, stosując tak no­
watorskie rozwiązania, jak zautomatyzo­
wany przebieg materiałów, zlokalizowa­
nie budowy sutków w krytych halach 
produkcyjnych — ważne w szwedzkim 
klimacie — przesunięcie niemal wszyst­
kich prac wyposażeniowych do doku 
a więc przed wodowaniem statku ito’ 
Stocznię wyposażono w najnowocześniei- 
sze maszyny i urządzenia, z góry loaicz. 
2,e.-u«yt.J!iO,J'ane w ,iniach przebiegu pro- 

dla nas jest, że pr(^ 
jekt Adendal w jakimś stopniu Inspiro­
wał projektodawców rozbudowy naszej 
Stoczni im. Komuny Paryskiej. * 

Oby to powinowactwo stoczni Arendal 
n«lnowocse*nieJ«eJ ze stoczni 
w Pri>'”,o‘ei Precedensem w
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MATERIALNYM I INNYM
JULIUSZ GORYŃSKI

Z
 E rzeczywistość jest zbyt zło­
żona, by , jej rozmaitymi 
przejawami można kierować 
za pomocą jednorodnych 
środków uznanych za uni­
wersalne, jest zdaniem po­

wtarzanym nader często w latach 
ostatnich. Gorzej z realizacją tego 
stereotypu. Służy on jako uzasad­
nienie dla wprowadzania nowych 
metod i to jest słuszne. Ale wbrew 
zawartej w nim’ tezie 9. koniecznoś­
ci równoczesnego stosowania metod 
różnorodnych, zarzuca się jedno­
cześnie metody dawne, aby po pew­
nym czasie znów potępić niesłusz­
ność rozwiązali jedynych.

Taka refleksja nasuwa się, kiedy 
mowa o arcyważnej sprawie bodź­
ców zachęcających do prawidłowe­
go działania gospodarczego. Był ta­
ki okres, kiedy zgodnie z tradycyj­
nym podtekstem tego słowa, zain­
teresowanie materialne uważano za 
coś amoralnego. Wynikało to lo­
gicznie ze zbyt dosłownego trakto­
wania hasła o heroizmie dnia, po­
wszedniego. Wiadomo, że do czynów 
wielkich, szlachetnych, bohater­
skich, człowieka pobudzają bodźce 
zainteresowania niematerialnego. 
Własne życie poświęca się z miłoś­
ci, za pieniądze natomiast można 
nająć co najwyżej zbira, czatujące­
go na życie cudze. Przenosząc to 
rozumowanie na realizację planów 
produkcyjnych, zapomniano jednak 
o kilku ■ istotnych sprawach. Po 
pierwsze o tym, że nie tylko bodź­
ce. lecz również i cele działania bo­
haterskiego zazwyczaj nie mają cha­
rakteru materialnego. Po wtóre, 
że w samej istocie czynu bohater­
skiego leży to. że nie jest on do­
konywany codziennie, a powtarza­
ny stale szybko traci cechy heroiz­
mu. A wreszcie nie zadbano o to, 
by ci co stosują się do apeli moral­
nych nie byli jednocześnie najbar­
dziej upośledzeni materialnie.

Kiedy wreszcie na wielu jaskra­
wych przykładach wykryto , istnie­
jące sprzeczności pomiędzy apelami 
moralno-społecznymi a tak zwany­
mi antybodźcami materialnymi, 
przystąpiono do rehabilitacji pozy­
tywnych bodźców zainteresowania 
materialnego. I jak to bywa w ta­
kich przypadkach, dosyć szybko po- 
padnięto w skrajność przeciwną.

Cały wysiłek skoncentrował się 
na konstruowaniu systemów zain­
teresowania materialnego. Jeżeli 
obecnie w ogóle mowa o bodźcach 
moralnych, to z najwyższym zażeno­
waniem i więcej dla zachowania 
formy niż z wiarą w ich skutecz­
ność. Chcąc w takim nastroju po­
ruszyć temat bodźców zaintereso­
wania moralnego bez narażania się 
na zarzut kaznodziejstwa, warto być 
może sprawę odwrócić i zastanowić 
się nad występowaniem czynnika 
niematerialnego jako bodźca, któ­

Kompetencje projektantów
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

skał limity inwestycyjne 1 chce je 
spiesznie uruchomić. Zamawia więc 
projekty fabryk. Decyzja programo­
wa zapadła wcześniej, nim zjedno­
czenie mogło zapoznać się z tą mo­
żliwością.

Umysł projektanta jest wszech­
stronnie wygimnastykowany. Poza 
tym nie uczestniczy on w grupie 
interesów zmierzającej do uzyska­
nia środków inwestycyjnych. Czyż 
nie on byłby więc powołany do 
znajdowania konkurencyjnych mo­
żliwości dla zamysłów inwestycyj­
nych? I czy nie byłoby celowe stwo­
rzenie środków pozwalających cen­
trom projektowym na samodzielne 
uruchamianie tego typu badań oraz 
stworzenie bodźców materialnych 
służących nagradzaniu ekspertów 
np. za obalanie projektów inwesty­
cyjnych? Na razie interes material­
ny firmy projektowej — to wyko­
nanie powierzonego jej zadania, a 
nie wykazanie niesensowności za­
mówienia.

Tak silnie akcentowana na Ple­
num idea integracji procesu po­
rządkowania gospodarowania moca­
mi istniejącymi z programem in­
westycyjnym jest bardzo trudno 
urzeczywistnialna w istniejącej 
strukturze zarządu przemysłem. 
Synchronizacja reform struktural­
nych mocy istniejących z progra­
mem tworzenia nowych jest zada­
niem skupionym w zarządach bran­
żowych, mających w polu widzenia 
tylko zakłady im podlegle. Spoj­
rzenie z boku tworzy możliwość 
wielkich przegrupowań czasem nie­
zwykle ekonomicznie efektywnych. 
Pompy są produkowane w 67 za­
kładach zrzeszonych w 30 zjedno­
czeniach, podległych 9 resortom. 
Okazało się możliwe stworzenie 
koncepcji pozwalającej skupić pro­
dukcję w 9 zakładach z jednym 
głównym kooperantem robiącym 
zunifikowane, technologicznie czę­
ści i zespoły, i to w długich seriach. 
Można sobie wyobrazić ekonomicz­
ne i techniczne korzyści jakie przy­
nosi takie przegrupowanie. I moż­
na też sobie na tym przykładzie 

ry może przeciwdziałać zamierzo­
nym skutkom bodźców material­
nych.

Właściwie działające bodźce są 
zatem ważnym elementem zespołu 
warunków sprawiających, że pod­
mioty gospodarcze działają'w spo­
sób ekonomicznie i społecznie naj­
bardziej prawidłowy. W odniesieniu 
do planowej gospodarki socjalistycz­
nej oznacza to, że bodźce muszą 
być nakierowane na realizację pod­
stawowych celów ustroju socjali­
stycznego. Jeżeli w dziedzinie go­
spodarczej celem takim jest pod­
niesienie stopy bytowej ludności 
przez maksymalizację konsumpcji, 
to niewątpliwie bodźce oddziaływa­
nia na podmioty w sferach pro­
dukcji i podziału powinny być pod­
porządkowane temu celowi. Nie jest 
to jednak podporządkowanie bezpo­
średnie, ponieważ wzrost kon­
sumpcji nie jest funkcją prostą 
wzrostu produkcji.

W poszukiwaniu optymalnego 
układu: produkcja — konsumpcja 
natrafia się na dwie zasadnicze 
sprzeczności: sprzeczność pomiędzy 
maksymalizacją produkcji a jej spo­
łecznie potrzebną (tzn. optymalną) 
strukturą, oraz sprzeczność pomię­
dzy ilościowym wzrostem pródukcji 
a jakością produktu. Sprzeczności 
te ujawniają się już przy zastosowa­
niu najprostszego systemu bodźców 
zainteresowania materialnego, któ­
rym jest płaca akordowa. W sy­
stemie produkcji kapitalistycznej, 
zachowanie należytej jakości za­
pewniał bodziec negatywny, którym 
był strach przed utratą pracy. W 
gospodarce socjalistycznej usiłowa­
no zastąpić ten negatywny bodziec 
pozytywnymi apelami moralno-spo­
łecznymi skierowanymi do indywi­
dualnego pracownika. Natomiast 
zapewnienie należytej struktury' 
produkcji pod względem wytwarza­
nych asortymentów reguluje w ka­
pitalizmie mechanizm rynkowy. W 
gospodarce socjalistycznej musi go 
zastąpić system centralnego plano­
wania oddziaływający na podmioty 
zbiorowe, na przykład — zjednocze­
nia i przedsiębiorstwa. Wydawało 
się. że odpowiednim narzędziem bę­
dzie tutaj dyrektywa planowa.

Nie trzeba już dzisiaj tracić cza­
su na wykazywanie niedostatków 
tego systemu. Od kilku lat trwa 
dyskusja nad sposobami lepszego 
rozwiązywania tych sprzeczności. W 
obecnym słanie łatwiej podsumować 
jej stwierdzenia negatywne. Nale­
ży do nich niewiara w skuteczność 
bodźców innych, niż zainteresowa­
nia materialnego w Odniesieniu do 
jednostek oraz postulat maksymal­
nego ograniczenia dyrektywnych 
nakazów w stosunku do jednostek 
zbiorowych. Określa się to również 
jako zastąpienie rachunku bezpo­

jednego produktu wyobrazić jak 
wiele dziedzin wytwórczości można 
by odpowiednio przegrupować i 
skoncentrować.

Podobną pracę wykonał PROZA- 
MĘT uporządkowując problem pro­
dukcji elementów i części między- 
brąnżowego zastosowania. , Części 
toczone, kola zębate, sprężyny, ele­
menty hydrauliki i pneumatyki, 
szafy sterownicze itd. robione były 
w różnych rozsypanych po bran­
żach zakładach. Ta dziedzina wy­
twórczości nie miała zjednoczenia 
wiodącego, programu unifikacji. 
Wytworów tych było za mało dla 
zaspokojenia potrzeb. Stworzenie 
spójnej koncepcji organizacyjnej, 
ekonomicznej i technicznej ma dać 
znaczne a dobre rezultaty. A ta­
kich spraw nie leżących w gestii 
żadnego resortu jest wiele i tylko 
z' tej przyczyny, mającej charakter 
organizacyjny — cale dziedziny wy­
twórczości pozostają nieuporząd­
kowane.

Obok niewykorzystanych mocy 
utajonych — istnieją u nas moce 
z różnych przyczyn jawnie niewy- 
zyskane z braku programu produk­
cyjnego. Z zasady praca nad kon­
cepcją wyzyskania owych męcy nie 
powinna być ograniczona do bran­
żowego pola widzenia. Wolne moce 
w jednym zjednoczeniu mogą bo­
wiem, zagospodarowane, zastąpić 
inwestycje w innym zjednoczeniu 
czy resorcie. Pewna fabryka pomp 
zbudowana wedle programu prze­
widującego robienie wielkich pomp 
robi drobnicę, nie wyzyskując po­
tencjału. Nie przygotowano bowiem 
konstrukcyjnie wytwórstwa pomp 
wielkich. W jednej z fabryk apara­
tury chemicznej hala produkcyjna 
nie ma programu, gdyż od chwili jej 
wystawienia zmienił się portfel za­
mówień eksportowych. Owo progra­
mowanie, czy przeprogramowywanie 
mocy istniejących a nie wykorzy­
stanych. albo wykorzystanych nie 
optymalnie, wtedy tylko będzie ra­
cjonalne, jeśli dokona się nie w 
oparciu o branżowy punkt widzenia, 
ale rachunek oparty o horyzont ma­
kroekonomiczny. O rozważenie pro­

średniego pośrednim rachunkiem 
ekonomicznym.

Sposób przetłumaczenia tych ha­
seł na konkretny mechanizm jest 
nadal przedmiotem dyskusji, ekspe­
rymentowania i ostrożnych prób re­
alizacji. Trwa dyskusja nad pod­
stawowymi miernikami wyhików 
produkcji, zysku, rentowności, aku­
mulacji. Wprowadza się nowe sy­
stemy obliczania akordu, premii, na­
gród. Rozważa się i z wahaniami 
wprowadza oprocentowanie środków 
trwałych i kredytów inwestycyj­
nych. Wyniki praktyczne pozosta- 
ją w tyle za dużym teoretycznym 
dorobkiem tych dyskusji i prac ba­
dawczych.

Przyczyny nie dość zadowalają­
cych rezultatów można sprowadzić 
do dwóch trudności podstawowych. 
Zbiorcze mierniki o wysokim stop­
niu scalenia oddziaływają stymulu­
jące tylko na bardzo wysokim 
szczeblu zarządzania. Miernik zysku 
na przykład przemawia do wyobra­
źni dyrektora i tych pracowników 
kierowniczych, których praca bez­
pośrednio wpływa na warunki 
kształtujące zysk. Bardzo trudno 
natomiast przetłumaczyć go na 
bodźce szczegółowe zdolne oddziały­
wać na każdego' pracownika szere- 
gowego, który ze swego miejsca nie 
posiada tak szerokiego horyzontu 
widzenia. Stąd druga trudność, któ­
rą staje się niezmiernie skompliko­
wany charakter wszelkich systemów 
bodźców zainteresowania material­
nego. jeżeli mają one uwzględniać 
specyfikę poszczególnych wydziałów 
produkcyjnych, a nawet stanowisk 
pracy.

Zdarza się, że słuszna idea prze­
wodnia znika za barierą skompli­
kowanych wzorów, formularzy 
obliczeniowych i nowej biurokracji 
potrzebnej do uporania się z no­
wymi zadaniami. Aby wyrwać się 
z kręgu tych pesymistycznych roz­
ważań warto spojrzeć na całość za­
gadnienia pod hasłem historii wła­
snych doświadczeń. Wykazały one 
niezbicie, że najłatwiej jest oddzia­
ływać na wielkość produkcji, pozo­
stawiając troskę o jej strukturę i 
jakość mechanizmowi odbiorczemu. 
W gospodarce kapitalistycznej funk­
cję tę spełnia konkurencyjny me­
chanizm rynkowy, lecz i tam może 
zawodzić, jeżeli powstaje ostra dys­
proporcja pomiędzy wielkością po­
pytu a rozmiarami podaży. W go­
spodarce planowej dąży się do 
zrównania tych dwóch wielkości, a 
w praktyce ma się często do czynie­
nia z rynkiem producenta.

W tej sytuacji sięga się do zastą­
pienia kontroli sprawowanej przez 
aparat odbiorczy dyrektywami pla­
nowymi i apelami moralnymi. Jeże­
li ta metoda zawodzi. pozostają 
środki organizacyjne. Polegają one 

blemu w kontekście zamysłów In­
westycyjnych innych branż, długo­
falowych koniunktur na rynkach 
światowych itd. Poza tym zjawiska 
podobne wymienionym skłaniają nie 
tylko do zaleczenia zaistniałych 
ran, ale do stworzenia koncepcji 
profilaktycznej, przeciwdziałającej 
np. uwiądowi mocy w wyniku za­
łamania się jakiejś koniunktury 
międzynarodowej określającej do­
tychczasowy program orodukcyjny. 
Dlatego myślenie o zagospodarowa­
niu istniejących mocy i koncypo- 
wanie inwestycji musi przewidywać 
program rezerwowy na dekoniunk­
turę, rezerwowy portfel produkcji 
na wypadek załamania się bieżącego 
programu.

Powierzanie takie problemowego 
ujęcia całego programu gospodar­
czego w danej sprawie ekspertom 
ekonomicznym z placówki projek­
towej i to zanim jednostka za­
rządu przemysiem sformułuje owe 
postulaty inwestycyjne (czy pro­
gramowe) nie umniejsza samodziel­
ności zjednoczeń. Jest to bowiem 
li tylko akt wynajęcia ekspertów, 
a decyzje i tak leżą w ręku orga­
nów zarządu.

Prace projektowe tak szeroko po­
myślane i objęcie przez biura, a w 
każdym razie „koncerny" projekto­
we takie jak PRÓZAMET również 
wstępnych działań programowych 
— wymaga znacznej rozbudowy 
aparatu tych placówek. Np. potrze­
ba wzmocnienia działów badania 
koniunktur międzynarodowych wy­
nika już z powyższego wywodu.

Wadą metod programowania roz­
woju przemysłu jest niedostateczna 
wiedza w zakresie niezbędnych 
danych’ wyjściowych. Informacje 
dotyczące zapotrzebowania na środ­
ki inwestycyjne są dosyć ścisłe, co 
wynika z planowości naszej gospo­
darki. Natomiast wiedza O rynku 
jest znikoma i możliwości przewi­
dywania jego przyszłych potrzeb — 
mizerne. Bez takiego zaś rozezna­
nia, sięgającego w głąb procesów 
po części żywiołowych i zależnych 
od dosyć nieuchwytnych (przy na­
szej aparaturze pomiaru) konsump­
cyjnych predyspozycji społecznych 

na tworzeniu względnie niezależnej 
od producenta organizacji odbiorczej 
i na wprowadzeniu pomiędzy od­
biorcą i producentem stanu sprzecz­
ności interesów. Sprzecznośąi co do 
której, zakłada się, że nie nabie- 
rze charakteru antagonistycznego. 
Klasycznym przykładem takiego po­
ciągnięcia było utworzenie służb 
kontroli technicznej.

Czy tę pociągnięcia pozwoliły na 
zachowanie nieantagonistycznego 
charakteru sprzeczności pomiędzy 
jednostkami współdziałającymi, mo­
że pozostać sprawą otwartą, gdyż 
odpowiedź zależy od rozumienia te­
go określenia. Dla naszego wywodu 
■wystarczy stwierdzić, że dla zacho­
wania społecznej 1 gospodarczej ra­
cjonalności produkcji trzeba było 
stworzyć stan sprzeczności intere­
sów pomiędzy współdziałającymi 
ludźmi lub organizacjami. Aby nie 
odbiło się to ujemnie na stosunkach 
międzyludzkich czy między instytu­
cjami, wymagany jest określony 
stopień uświadomienia współdziała­
jących podmiotów, co do ogólno­
społecznej konieczności podjęcia ta­
kich środków organizacyjnych i pla­
cowych.

To stwierdzenie jest ważne, po­
nieważ wykazuje* że działanie wy­
łącznie w sferze bodźców zaintereso­
wania materialnego i organizacji 
nie może dać wyników bez równo­
czesnego działania w sferze oddzia­
ływania moralnego. Wydaje się, że 
w okresie koncentracji wysiłków na 
budowę systemów prawidłowo dzia­
łających bodźców ekonomicznych, ta 
prosta prawda wypadła z pola wi­
dzenia.

Odnoszę wrażenie, że twórcy mi­
sternych wzorów, za pomocą któ­
rych system mierników, płac i bodź­
ców ma być przekształcony w wie­
lostronnie, czule i niemal automa­
tycznie reagujący aparat kierujący 
działaniem poszczególnych ludzi i 
zespołów, nie biorą dostatecznie pod 
uwagę szeregu pobudek działania 
ludzkiego, które trudno przetłuma­
czyć na liczby i wskaźniki.

Analiza przyczyn zmiany miej­
sca pracy w gałęziach gospodar­
czych, gdzie fluktuacja jest wyjąt­
kowo duża, wskazuje na zjawisko 
na pozór zaskakujące: niewielki z 
reguły jest odsetek przypadków, 
kiedy zmiana miejsca pracy jest 
spowodowana widokami na większe 
zarobki. Znacznie częściej przyczy­
ną są niedogodne warunki pracy, 
uciążliwość dojazdu, najczęściej zaś 
niewłaściwe stosunki międzyludzkie 
w miejscu pracy.

W istocie nie ma w tym nic dziw­
nego. W systemie naszym zasada 
równiej płacy za równą pracę ge­
neralnie rzecz biorąc, została zrea­
lizowana. NaWet z pewnym przesad­
nym akcentem położonym na rów­
ności płac, gdyż niewątpliwie zróż­
nicowanie poziomu płac w zależno­
ści od wymaganych kwalifikacji i 
zakresu ponoszonej odpowiedzial­
ności jest” niedostateczna. Prakty­
ka jeszcze bardziej pogłębia ten­
dencje do wyrównywania nierówno­
ści płac i do przekształcania wszel­
kich dodatków do płac uzależnio­
nych od spełnienia określonych wa­
runków w stały element wynagro­
dzę* a globalnego. To zresztą uda­
remnia w dużym stopniu skutecz­
ność zbyt finezyjnie obmyślanych 
bodźców placowych w postaci na­
gród za jakość. terminowość, 
oszczędność materiałów itd.

— programowanie Inwestycji — 
powiadają w PROZAMECIE — jest 
niezwykle ułomne. Opieranie się 
o informacje handlu często przyno­
szą zły na dłuższą metę rezultat, po­
nieważ ten zdaje sobie sprawę z 
potrzeb aktualnych, bieżących, ale 
nie potrafi przewidywać na dystans, 
którym trzeba operować przy pro­
gramowych decyzjach inwestycyj­
nych. Handel stymulował rozwój 
wytwórczości zegarków, motocykli, 
skuterów i handel wnosił wkrótce 
po rozkręceniu wytwórstwa o jego 
zahamowanie, a gdy się stało — 
teraz znów domaga się np. skute­
rów. Są jednak pytania bardziej 
zasadnicze, na które nie uzyskują 
odpowiedzi specjaliści wykonujący 
ekspertyzy dla programowania in­
westycji. Np. jak będzie wygląda­
ło rolnictwo za 20 lat? Bez takiej 
długofalowej wiedzy nie można 
programować dziś budowy fabryk 
traktorów, czy maszyn rolniczych, 
bo wiedza na krótszy dystans nie 
jest tu wystarczająca.

Plenum postulowało wiązanie 
programu eksportu z programem 
produkcji na rynek krajowy, po­
nieważ tylko łączność wytwórstwa 
na oba adresy, poza dobrą jakością 
da długie serie, obniżające koszt 
wytwórczości na skalę wciąż niedo­
cenianą i pozwoli zyskać dla naszej 
produkcji eksportowej zabezpie­
czenie w rynku wewnętrznym na 
wypadek spadku koniunktury, czy 
po prostu fiaska jakiejś transakcji 
zagranicznej. Programowanie pro­
dukcji na eksport z myślą o dłu­
gich odcinkach czasu zawsze jest po 
trosze grą w ciemno ze względu na 
zmienność cen i koniunktur, kierun­
ków zagranicznej polityki handlo­
wej itd. Ale oto nie istnieje też 
długofalowa koncepcja rynku we­
wnętrznego, struktury popytu, nie 
istnieje przewidywanie przyszłego 
ruchu cen. W tym stanie rzeczy 
synchronizacja rynku wewnętrz­
nego z rynkiem zagranicznym, jest 
synchronizacją dwóch niewiado­
mych. Ekonomiczne programowa­
nie, będące racjonalnym wstępem 
do projektowania nowych mocy 
musi więc opierać się o własne.

Tak więe zmiana miejsca pracy 
rzadko przynosi rewelacyjną zmia­
nę w poziomie zarobków.' W tej 
sytuacji podstawowego znaczenia 
nabierają czynniki inne, ‘ a . wśród 
nich te niematerialne. Wewnętrzne 
zadowolenie z wykonywanej pracy, 
przekonanie ó jej pożyteczności 
społecznej, związana z nią pozycją 
społeczna, zgodność /wykonywanej 
pracy z zamiłowaniami i ambicja­
mi osobistymi, stosunek zwierzch­
ników i kolegów, ogólna atmosfera 
w zakładzie. Znów stwierdzenie nie­
nowe. Świadczy o tym rosnąpa 
od kilku lat liczba socjologów zakła­
dowych, którzy zajmują się bada­
niem tych spraw, choć oczywiście 
poza wskazaniem przyczyn złego 
stanu niewiele mogą przyczynić się 
do jego poprawy.

Ale ńie po to poruszam te trudne 
sprawy, aby zakończyć westchnie­
niem pełnym sceptycyzmu. Wydaje 
mi się, że nadszedł czas, aby otwar­
cie sobie powiedzieć, że poszukiwa­
nie wciąż doskonalszych i co za tyra 
idzie, coraz bardziej skomplikowa­
nych systemów mierników i bodź­
ców zainteresowania materialnego 
tak długo nie da wyników, jak dłu­
go nie pójdzie z tym w parze zasad­
nicze zróżnicowanie możliwości za­
robkowych w zależności od jako­
ści wykonywanej prący. Lecz i wów­
czas wyniki będą wątpliwe, jeżeli 
nie zostaną usunięte przeciwbodźce 
moralne lub co gorsze, jeżeli w wy­
niku dotkliwego 'rozwarstwienia 
poziomu zarobków poszczególnych 
pracowników lub wydziałów pro­
dukcyjnych dojdzie do przeniesienia 
tych przeciwieństw na płaszczyznę 
stosunków międzyludzkich.

Nie chcę przez to bynajmniej 
przemawiać za słusznością mało 
zróżnicowanego systemu płac. Idzie 
mi natomiast o to, by nie zastę­
pować faktycznego zróżnicowania 
płac biurokratycznymi komplikacja­
mi w ich sposobie obliczania. I 
przede ^wszystkim idzie mi o to, by 
dyskusja nad subtelnościami mier­
ników i bodźcó-w nie przesłaniała 
sprawy w obecnej sytuacji stokroć 
ważniejszej: przywrócenia rangi
właściwie ujętym bodźcom moral­
nym.

Dyskusja nad miernikami pro­
dukcji i, bodźcami zainteresowania 
materialnego oddala nieocenione 
usługi, jak długo obracała się w sfe­
rze usuwania tak zwanych antybodź- 
ców racjonalnego działania. Kla­
sycznym już przykładem jest mier­
nik globalnej produkcji jako pod­
stawa oceny wykonania planu, który 
na przykład w budownictwie za­
pewniał najwyższą premię temu, 
kto budował z materiałów najdroż­
szych i w dodatku sprowadzał je z 
możliwie największej odległości. Da­
lecy jeszcze jesteśmy od stanu, w 
którym wszystkie takie sprzeczno­
ści przestały istnieć. Nie zaszkodzi, 
jeżeli na tym polu skoncentrują się 
badania i jeżeli odcinek po odcin­
ku zostanie oczyszczony od pozosta­
łości nienormalnego stanu, klfedy 
upośledzony materialnie był ten, 
kto chcial rzeczywiście przestrze­
gać zasad gospodarczo i społecznie 
słusznego działania.

Od strony pozytywnej natomiast 
proponuję podjąć wysiłki zmierza­
jące do znalezienia właściwych 
współczesnych metod oddziaływania 
moralnego, które obecnie są tak 
lekceważone, bo przez wiele lat by­
ły traktowane tylko formalnie i ha­
słowo.

wszechstronne badania centrów 
projektowych, idące w głąb gene­
ralnej problematyki ekonomiczno- 
społecznej kraju. PRÓZAMET czy­
ni to na miarę wciąż za skromnych 
możliwości.

Tak znaczne poszerzenie skali 
możliwości i kompetencji ośrodków 
projektowych jest wszakże możli­
we i pożyteczne. Oczywiście nie 
znaczy to. że zastąpią one wszyst­
kich i będą robić wszystko. Orga­
nizm gospodarki jako całości tak 
jest już skomplikowany, że w ogó­
le nieogarnialny przez najpotężniej­
sze choćby zespoły ekspertów mają­
cych zajmować się szczegółami. Na­
tomiast realne jest stworzenie pla­
cówek bardzo elastycznych w swych 
możliwościach, mogących, dla roz­
wiązywania spraw powoływać róż­
ne podzespoły fachowców. Co bo­
wiem istotne i o co chodzi, racjona­
lizacja projektowania nie może się 
dokonać bez wielkiego poszerzenia 
kompetencji programowych projek­
tantów. Przynajmniej tych, którzy 
zajmują się wielkimi, a nie uzupeł­
niającymi przedsięwzięciami, czy 
opracowywaniem całym problemów 
od podstaw. A znowu usługi pro­
jektowe na rzecz inwestycji, wtedy 
tylko będą miały charakter ekono­
micznie optymalny, jeśli zamysł in­
westycyjny i idący za nim program 
i projekt stanowić będą wynik ra­
chunku. który dać może też inne, 
np. bezinwestycyjne rozwiązanie. 
Inwestycja musi się bowiem stać 
ewentualnym rezultatem myślenia 
o sposobie rozwiązania problemu 
gospodarczego, a nie założeniem 
wstępnym. I dlatego trzeba przefor- 
mułować pytania zadawane eksper­
tom z centrów projektowych. Nie 
powinno ono, w stadium wstępnym 
brzmieć: „Co, gdzie i za ile zbudo­
wać, żeby zwiększyć produkcję ka­
bli o "50%?“, ale „W jaki sposób 
rozwiązać problem gospodarczy ta­
ki i taki, związany, jak się wstępnie 
wydaje. ze zwiększonym zapotrze­
bowaniem na kable?" Są to wbrew 
pozorom dosyć- różne pytania, bo 
tylko czasem wiodą do identycznej 
odpowiedzi.

JAN REM

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE Z POWODU NIE­
WŁAŚCIWEGO WYPEŁNIENIA 
PRZEZ DOSTAWCĘ KART GWA-

RANCYJNYCH

Zakłady A. dostarczyły Zakładom 
Usług N. m. in. 2 partie telewizor 
rów „W", do których były dołączo­
ne karty gwarancyjne, z datami ó 
kilka miesięcy wcześniejszymi od 
daty dostawy.

Z tego powodu odbiorca potrącił 
dostawcy z jego rachunku odpo­
wiednią sumę tytułem odszkodować 
nia umownego z powodu dostarczę^ 
nia towarów z wadami. j:

O tę właśnie sumę Zakłady X 
wystąpiły przeciwko odbiorcy ną 
drogę postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażową 
roszczenie zasądziła przyjmu­
jąc, że zgodnie z umową stron Za- 
kłady Usług... (odbiorca) mogły po­
prawić karty gwarancyjne we 
własnym zakresie oraz że w myśl 
tej umowy brak karty gwarancyj­
nej lub niewłaściwe jej wypełnie-- 
nie nie stanowiło wady towaru ■ 
zatem nie uprawniało odbiorcy dó 
żądania odszkodowania. :

Główna Komisja Arbitrażowa za­
twierdziła stanowisko OKA.

Od tego zatwierdzającego orze­
czenia GKA Minister Handlu We­
wnętrznego wniósł rewizją 
nadzwyczajną. t

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie 
(w składzie rewizyjnym), orzeczeń 
niem z dnia 30 sierpnia 1965 r. nr 
BO—8833/65 rewizję nadzwyczajną 
Ministra Handlu Wewnętrznego 
oddaliła, udzielając następują­
cego wyjaśnienia:

Nienależyte wypełnienie prze* 
dostawcę kart gwarancyj­
nych może uzasadniać żądanie od 
dostawcy odszkodowania umowne­
go tylko wtedy, gdy stanowi ono 
wadę przedmiotów dostawy, li- 
niemożliwiającą korzystanie z nich 
lub ich odprzedanie (wprowadze­
nie do obrotu).

Jeżeli jednak na zasadzie porozu­
mienia stron dostawca* zaopatrzył 
odbiorcę również w karty gwaran­
cyjne in blanco* prawem wy­
pełnienia tych kart przez odbiorcę 
w miejsce kart niewłaściwie wy­
pełnionych, wówczas wadliwe po­
danie w kartach gwarancyjnych 
dat dostawy nie jest równoznaczne 
z brakiem kart gwarancyjnych 
uniemożliwiających korzystanie z 
przedmiotu dostawy lub jego od­
przedaży, toteż nie uzasadnia ro­
szczenia o odszkodowanie umowne.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska, zajętego w powyższym orze­
czeniu, GKA zaznaczyła m. in.:

„W myśl_§ 4 ust. 1 ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajowym 
nieważne są postanowienia umów 
sprzeczne z przepisami tych warun­
ków, dotyczącymi, m. in. odszkodo­
wań’ umownych żą niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie umów, albo 
ograniczające odpowiedzialność z 
tytułu rękojmi za wady lub z tytu­
łu gwarancji. W świetle wyżej wy­
mienionego przepisu przy rozstrzy­
ganiu kwestii ważności umowy 
stron, że niewłaściwe wypełnienie 
karty gwarancyjnej nie stanowi 
vvady towaru i nie usprawnia od­
biorcy do żądania od dostawcy od­
szkodowania umownego za dosta­
wę towaru z wadami, decydujące 
jest przede wszystkim, czy i w ja­
kim zakresie nienależyte wypełnie­
nie karty gwarancyjnej należy u- 
znać za wadę przedmiotu dostawy 
w rozumieniu przepisów ogólnych 
warunków dostaw w obrocie krajo­
wym.

Nie jest sporne w sprawie, że 
sam fakt niewłaściwego wypełnie­
nia karty gwarancyjnej, polegający 
na umieszczeniu w niej zamiast 
daty dostawy telewizorów dat o 
kilka miesięcy wcześniejszych, nie 
miał znaczenia dla jakości przed­
miotu dostawy, tj. nie powodował 
wadliwości tego przedmiotu w sen­
sie braku właściwości, jakim — 
stosownie do § 23 ust. 1 o.w. d. — 
powinien odpowiadać przedmiot 
dostawy.

Wbrew stanowisku rewizji nad­
zwyczajnej uznania dostarczonvch 
pozwanemu telewizorów za wadli­
we z uwagi na niewłaściwe wypeł­
nienie kart gwarancyjnych nie u- 
zasadnia w niniejszej sprawie tak­
że przepis § 24 ust 1 pkt 2 o. w. d. 
W myśl tego postanowienia przepisy 
o odpowiedzialności za wady fizy­
czne stosuje sie odpowiednio m. in„ 
gdv wbrew obowiązkowi do przed­
miotu dostawy nie zostały dołączo­
ne atesty, certyfikaty, karty gwa­
rancyjne lub inne dokumenty po­
trzebne odbiorcy do korzystania z 
przedmiotu lub przy jego odprze­
daży.

W niniejszej sprawie powodowe 
Zakłady — zgodnie z umową stron 
w związku z dostawami telewizorów 
dostarczyły odbiorcy pewną ilość 
kart gwarancyjnych in blanco, przy 
czym umowa przewidywała zasto­
sowanie tych kart przez odbiorcę w 
przypadku niewłaściwego wypeł­
nienia przez dostawcę kart gwa­
rancyjnych załączonych do poszcze­
gólnych odbiorników. Tego rodza­
ju postanowienie umowy nie na­
rusza przepisów dotyczących wy­
stawiania kart gwarancyjnych przez 
producentów (§ 38 o.w.d.). gdyż z 
przepisów tych, nie wynika, aby 
miały one charakter iuris cogentis 
w tym znaczeniu, że podanie w 
karcie gwarancyjnej dat wydania 
odbiorcy przedmiotu dostawy jest 
bezwzględnym obowiązkiem produ­
centa, i że niedopuszczalne jest 
porozumienie stroń przewidujące
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możliwość umieszczenia w karcie 
gwarancyjnej wyżej wspomnianej 
daty przez samego odbiorcę. Skoro 
zatem pozwany 'odbiorca otrzymał 
także karty gwarancyjne in blanco 
i umowa stron przewidywała za­
stosowanie tych kart przez pozwa­
nego odbiorcę w miejsce kart. nie­
właściwie wypełnionych, to w da­
nym stanie rzeczy dołączenie przez 
powoda do telewizorów kart gwa­
rancyjnych z datami nie pokrywa­
jącymi się z datami dostaw nie u- 
niemożliwiło odbiorcy — wbrew 
wywodom rewizji — wprowadze­
nia tych artykułów do obrotu.

W tej sytuacji niewłaściwe poda­
nie w kartach gwarancyjnych dat 
wydania przedmiotu dostawy nie 
było równoznaczne z brakiem kart 
gwarancyjnych uniemożliwiającym 
korzystanie z przedmiotu dostawy 
lub jego odprzedaż (§ 24 ust. 1 
pkt 2 o.w.d.) (...).”

NOWE PRZEPISY

[ZARZĄDZENIA
PRZYWILEJE PATENTOWE DLA 
WYSTAWCÓW NA XXXV MIĘ­
DZYNARODOWYCH TARGACH

POZNAŃSKICH
Wzorem lat ubiegłych ukazało 

się zarządzenie Prezesa Urzędu Pa­
tentowego PRL z dnia 8 czerwca 
1966 r. w sprawie pierwszeństwa 
do uzyskania patentu na wynala­
zek albo rejestracji wzoru użytko­
wego, wzoru zdobniczego liib Zna­
ku towarowego w razie wystawie­
nia wynalazku lub wzoru na XXXV 
Międzynarodowych Targach Poznań­
skich w roku 1966 albo zamieszcze­
nia znaku towarowego na towarze 
wystawionym na tych targach w 
roku 1966 (Monitor Polski Nr 27, 
poz. 141).

W myśl tego zarządzenia, w y- 
stawienie wynalazku, wzoru 
użytkowego lub wzoru zdobniczego 
albo zamieszczenie znaku towaro­
wego na towarze wystawionym na 
XXXV Międzynarodowych Targach 
Poznańskich w okresie od dnia 12 
czerwca 1966 r. do dnia 26 czerwca 
1966 r. daje prawo do uzyskania w 
Urzędzie Patentowym PRL paten 
tu na wynalazek, rejestracji 
wzoru użytkowego lub zdobniczego z 
pierwszeńst we m według daty 
ich wystawienia na wspomnianych 
targach w wymienionym okresie 
czasu albo do uzyskania r e j 6 s t- , 
racji znaku towarowego z pier­
wszeństwem według daty wystawie­
nia na tychże targach i tymże o- 
kresie czasu towarów, na których 
został umieszczony znak towarowy.

SKRÓCONY CZ,AS« ~ PRACTk: W 
NIEKTÓRYCH ZAGŁADACH PRA­
CY PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO

Uchwali nr 125 Rady Minisfrów 
z dnia 13 maja 1966 r. (Monitor 
Polski Nr 27, poz. 140) wprowadzi­
ła na okres do dnia 31 grudnia 
1970 r. skrócony czas pracy w 
Poznańskich Zakładach Elektro­
technicznych „ALCO” w Poznaniu, 
w Zakładach Akumulatorowych w 
Piastowie i w Fabryce Akumulato­
rów w Bielsku-Białej w 28 różnych 
działach pracy względnie oddzia­
łach tych zakładów na stanowi­
skach pracy, mających przede 
wszystkim kontakt z ołowiem.

ZLECANIE PRZEZ JEDNOSTKI 
PAŃSTWOWE ORGANIZACJOM

SPOŁECZNYM USŁUG 
OŚWIATOWYCH

L
ATA 1963-1965 przyniosły 
niewątpliwie poważną po­
prawę w realizacji, inwe­
stycji budowlanych ną wsi. 
Wciąż jednak potrzeby bu­
dowlane ' wsi zaspokajane 
są w stopniu niewystarczającym, a 

to na skutek za małego potencjału 
wykonawstwa budowlanego. Reali­
zacja procesów budowlanych zależy 
jednak także od wielu czynników 
w dziedzinie planowania i progra­
mowania inwestycji oraz współ­
pracy między organizacjami wyko­
nującymi roboty budowlane. Kryją 
tu się poważne, choć trudno wy­
krywalne rezerwy.

Pierwsza sprawa. Według obo­
wiązującego w planie inwestycyj­
nym zaszeregowania, inwestycje 
rolnicze realizują tylko inwestorzy 
planu terenowego i centralnego, 
podlegli bądź nadzorowani przez 
resort rolnictwa oraz kółka rolni­
cze i rolnicze spółdzielnie produk­
cyjne. Jest więc, dla przykładu, in­
westycją rolniczą — szopa na ma­
szyny dla kółka rolniczego, szkoła 
rolnicza, budynek mieszkalny dla 
pracowników uspołecznionego rol­
nictwa czy wreszcie magazyn zbo- 
żowo-nasienny dla PGR. Takiemu 
samemu magazynowi czy też obo­
rze. ale budowanej dla GS „Samo­
pomoc Chłopska” nie przysługuje 
już ranga i priorytet inwestycji 
rolniczej. To samo dotyczy oczy­
wiście wszelkich obiektów produk­
cyjnych i usługowych na wsi dla 
spółdzielczości mleczarskiej, ogrod­
niczej i wszystkich tego typu nie­
rolniczych organizacji.

Trafność i precyzja tych nazw 
nie byłaby w tym przypadku waż­
na, gdyby nie okoliczność, że w o- 
parciu o to kryterium bilansuje się, 
planuje i ocenia na wszystkich 
szczeblach realizację inwestycji 
rolniczych. W efekcie z bilansu 
wymykają się inwestycje o istot­
nym znaczeniu dla rozwoju rolni­
ctwa, a troska o ich realizację spa­
da wyłącznie na barki bezpośred­
nio zainteresowanych inwestorów.

Inwestorzy ci, zwłaszcza spół­
dzielczość, pod naciskiem dynami­
cznie narastających potrzeb, zmu­
szeni zostali do rozwijania swego 
pionu budowlanego. I tak na 
przykład w okresie od 1963 roku 
powstały przy kółkach r</!niczych 
organizacje budowlane, których po­
tencjał wynosi obecnie około 0,5 
mld zł rocznie. Ponad dwukrotnie 
— do około 1.1 mld na rok bieżą­
cy, wzrósł również w tym czasie 
potencjał remontowo - budowlany 
CRS „Samopomoc Chłopska”.

Rozwój organizacji budowlanych 
przede wszystkim spółdzielczych 
pracujących na wsi był żywioło­
wy. Nie nadawał mu kierunku 
aktualny bilans potrzeb, gdyż glo­
balne bilanse potrzeb budowlanych 
rolnictwa i obsługi rolnictwa ko­
nieczne co najmniej na szczeblu 
województwa, nie były dotąd wy­
konywane.

Tak więc o wzroście potencjału 
wykonawczego, zwłaszęga kółek 
rolniczych i pionu spółdzielczego, 
decydowały nie tyle rzeczywiste 
potrzeby województwa, co prężność 
i inwencja poszczególnych działa­
czy. Również i o tym, czy inwesty­
cja — wyłączając priorytetowe 
„sztandarowe” inwestycje rolnicze 
została zrealizowana czy też Wy­
padła z planu, decydował często 
przypadek bądź też operatywność 
inwestora bezpośredniego, a nie 
jej ranga dla gospodarki narodo­
wej.

Mogłoby się wydawać, że wobec 
deficytu potencjału wykonawstwa 

budowlanego dla wsi, żywiołowy i 
nieukierunkowany rozwój tego po­
tencjału nie powinien być , powo­
dem do utyskiwań, bo przecież Od 
„przybytku głowa nie boli". Takie 
uproszczenie byłoby jednak w tym 
przypadku bardzo niebezpieczne. 
Rzecz bowiem w tym, że mamy tu 
do czynienia z przysłowiową „krót­
ką kołderką”.

Budownictwu na wsi brakuje 
kadr, każdy rzemieślnik jest na 
wagę złota. Nie jest więc obojętne, 
kto tego rzemieślnika zatrudnią i 
jaką wydajność pracy on uzyskuje. 
Rozbieżności są tu ogromne. I tak 
na przykład średnia wydajność na 
1 robotnika w produkcji podstawo­

Problemy budownictwa wiejskiego
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wej w roku 1965 wyniosła w 
przedsiębiorstwach budownictwa 
rolniczego około 150 tys. zł, a w 
niektórych jednostkach pionu spół­
dzielczego czy też w systemie go­
spodarczym (dla remontów) zamy­
kała się w granicach 50-75 tys. zł.

Kolejny aspekt to rozbudowa 
■ zaplecza produkcyjno-usługowego. 
Również i ten proces w pionie 
spółdzielczym budownictwa prze­
biegał żywiołowo, dyktowany aktu­
alną potrzebą chwili, bez docelo­
wej kompleksowo przeanalizowanej 
perspektywy.

Jako przykład, ilustrujący po­
wyższe, warto przypomnieć słynną 
prefabrykowaną oborę CRS dla go­
spodarstw indywidualnych. Po 
prostu nie przyjęła się, mimo że 
jej lansowaniu towarzyszyła in­
tensywna kampania prasowa. O- 
bora CRS miała spełnić rolę budo­
wlanego panaceum dla rozwoju 
produkcji hodowlanej w gospodar­
stwach indywidualnych (planowana 
produkcja 3-4 tys. rocznie), a tym­
czasem CRS z trudem znajduje’ na­
bywców na ułamek planowanej 
produkcji. O ile bowiem ..sama kon­
cepcja produkowania obór z ele­
mentów prefabrykowanych jest 
niewątpliwie słuszna, o tyle pro­
jekt (warunki cieplno-wilgotnościo- 
we obiektu, brak poddasza użytko­
wego, stosunkowo wysoka cen^ o- 
kazał się niedopracowany. Niem­
niej. jednak CRS zrealizowała już 
zgodnie z założoną wielkością pla­
nowanej produkcji dość poważny 
program inwestycyjny. Dokonana 
rozbudowa zakładów CRS nie jest 
oczywiście powodem do zmartwie­
nia, co nie zmienia jednak faktu, 
że nie byia to w pełni efektywna 
działalność inwestycyjna.

Omówiońe okoliczności wykazują 
jasno, że dalszy rozwój organizacji 
budowlanych pracujących dla wsi 
wymaga skoordynowania, nadania 
mu właściwego kierunku i podzia­
łu na etapy.

Pierwszy o Istotnym znaczeniu 
krok w tym zakresie został już 
Zrobiony. Na mocy wspólnego za­
rządzenia Ministra Budownictwa i 
PMB oraz Ministra Rolnictwa po­
wołana została podbranża „budow­
nictwo rolnicze” działająca w ra- 

.mach koordynacji branżowej budo­
wnictwa. Jednak przy obfitości 
wszelkiego rodzaju aktów norma- 
tywno-prawnych nieopubli kowane 
zarządzenie to przeszło niezauwa-
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żonę — nawet śmiem zaryzykować 
— przez bezpośrednio zaintereso­
wanych.

W podbranży, dla której jednost­
kami wiodącymi są zjednoczenia 
budownictwa rolniczego, uczestni­
czą ponadto przedsiębiorstwa re­
sortu budownictwa wykonujące 
roboty budowlane dla rolnictwa i 
obsługi rolnictwa, spółdzielcze jed­
nostki budowlane zrzeszone w CRS 
„Samopomoc Chłopska”, Central­
nym Związku Kołek Rolniczych, 
Centralnym Związku Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych, Cen­
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy i wreszcie grupy budowlano- 
remontowe wojewódzkich zjedno­
czeń PGR. Obecny potencjał pod­
branży wynoszący ok. 9 mld zł 
wzrośnie w 1970 r. do ok. 13 mld zł 
rocznie.

Spięcie w konkretne klamry or­
ganizacyjne pozwoli wreszcie 
wprowadzić lepszą czy gorszą, ale 
świadomą i jednolitą linię w cało­
kształcie działalności inwestycyjno- 
budowlanej dla wsi, czego dotąd 
bardzo brakowało. Każda z orga­
nizacji wchodzących w skład pod­
branży prowadziła bowiem dotąd 
własną politykę I miała własne, 
niejednokrotnie kolidujące ze sobą 
cele, dla których brakowało wspól­
nego mianownika — wspólnego 
programu działania.

Co do przyszłej działalności pod­
branży, to w sferze programowa­
nia inwestycji sprawą pierwszo­
planową są niewątpliwie woje­
wódzkie bilanse potrzeb ■ inwesty­
cyjno-budowlanych sektora uspołe­
cznionego wsi i mocy produkcyjnej 
dla pokrycia tych potrzeb. Jak już 
wspomniałem, bilanse te nie były 

dofąd sporządzane, co.już w założe­
niu przekreślało realność wielu po­
zycji planu inwestycyjnego, zwła­
szcza’ terenowego.

Kolejny problem, wiążący się 
zresztą jak najściślej z poprzedni­
mi; to właściwy rozdział zleceń po­
między uczestników podbranży, 
który powinleń uwzględniać ich re­
jonizację i specjalizację produk­
cyjną. W warunkach. rozprószonego 
i przerobowo niewielkiego budow­
nictwa na wsi, konieczne jest wy­
eliminowanie często występującego 
wykonywania blisko siebie zlokali­
zowanych obiektów przez różne or­
ganizacje wykonawcze. W ramach 
podbranży będzie można dokony­

wać wymiany w portfelu zleceń 
przedsiębiorstwa. Dla przykładu 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
przedsiębiorstwo budownictwa rol­
niczego wybudowało w miejsco­
wości X, w której buduje już filię 
POM, także i szkołę i pawilon han­
dlowy dla CRS, jeśli przedsiębior­
stwo resortu budownictwa przej­
mie od niego budowę obory w miej­
scowości Y, gdzie ono z kolei budu­
je już szkołę, a brygada remonto­
wo-budowlana CRS w rewanżu za 
wybudowany pawilon handlowy 
wykona remont agronomówki w 
miejscowości, która jest siedzibą 
jej działania. Sprawa wydaje się 
prosta i oczjrwista, co nie zmienia 
jednak faktu, że dopiero powołanie 
podbranży stworzyło warunki dla 
jej urzeczywistnienia.

Przy istniejącym poważnym de­
ficycie mocy produkcyjnej dla po­
trzeb inwestycyjno-budowlanych 
wsi właściwy rozdział zadań pomię- 
dzj' uczestników podbranży pozwo­
li optymalnie wykorzystać posia­
dany potencjał, przyspieszy reali­
zację i obniży koszty inwestycji.

Następna sfera zagadnień, to 
właściwe, programowanie inwesty­
cji własnych uczestników podbran­
ży. Dotychczas każdy z nich plano­
wał budowę i rozbudowę swojego 
zaplecza produkcyjno-usługowego 
pod kątem interesów „własnego 
podwórka”. W ramach podbranży 
powinna zarysować się docelowa 
perspektywa racjonalnej rozbudo­
wy, a także i. wspólnego w skali 
województwa eksploatowania za­
plecza przez jej uczestników.

Przeanalizowania a następnie 
właściwego ustawienia wymagają 
zwłaszcza zakłady prefebrykacji 
produkujące obecnie małe serie 

przy jedhóczesńej dużej ilości asor­
tymentów. Ich'wydajność i global­
na produkcja może poważnie wzro­
snąć i złagodzić istniejący deficyt 
materiałów ściennych i wypełnia­
jących.

Racjonalniej wykorzystać też bę- 
dzie można inne obiekty zaplecza; 
a zwłaszcza bazy sprzętowo-tran- 
sportowe, zajezdnie, ślusarnie, sto­
larnie, 'hotele robotnicze itp.

Kolejna i ostatnia — to sferą 
zagadnień związanych z realizacją 
postępu technicznego. Jednostki 
wchodzące w skład podbranży re­
prezentują bardzo różny poziom 
techniczny. Obok uprzemysłowio­
nych i w pełni zmechanizowanych 
placów budów, spotkać można je­
szcze obiekty, gdzie praca ludzka 
zastępuje betoniarkę czy też wy­
cia^. Konieczna więc jest wszech­
stronna pomoc materiałowa, sprzę­
towa, instruktażowo-techniczna i 
organizacyjna dla słabszych. Zy-<- 
skać na tym będą mogli także, i 
„potentaci” upłynniając pod opie­
kuńczym patronatem podbranży 
sporo niechodliwych materiałów i 
rnniej sprawnego sprzętu bez oba­
wy wejścia w kolizję z pisanymi i 
nie pisanymi przepisami.

Sprawą bardzo istotną w przy­
szłej działalności podbranży będzie 
też wspólna linia w polityce za­
trudnienia. Nie jest tajemnicą, że 
w warunkach potęgującego się de­
ficytu rzemieślników budowlanych 
na wsi, nie wszyscy przestrzegają 

• obowiązujących przepisów płaco-- 
wych, co jest w znacznej mierzę 
przyczyną dużej płynności kadr w 
przedsiębiorstwie. Skoro o pracow? 
ników jest trudno, można- o nich 
konkurować, ale nie za pomocą 
„długiego ołówka”, lecz stwarza­
niem atrakcyjnych warunków by- 
towych (hotele, stołówki, ruchome 
bufety, dowożenie obiadów ha bu­
dowy itp.), co w warunkach wiej­
skich jest na pewno wystarczają­
cym magnesem dla przywiązania 
załogi do zakładu pracy.

Przy braku jakichkolwiek trady­
cji tego rodzaju działalności pod­
branża budownictwo rolnicze bę­
dzie miała bardzo wdzięczne, ale 
trudne pole do działania. Wyniki 
w poszczególnych województwach 
mogą być bardzo różne: od pozoro­
wania działalności koordynacyjnej 
za pomocą protokołów i zebrań do 
rzeczywistych i konkretnych osiąg­
nięć. O wyniku działalności ko­
ordynacyjnej zadecyduje w dużej 
mierze klimat między uczestnika­
mi porozumienia i sposób podejścia 
do kolizyjnych zagadnień, w któ­
rych na przeciwstawnych szalach 
ważą się na pozo.- sprzeczne inte­
resy: własnej jednostki i szerzej 
pojęta korzyść gospodarki narodo­
wej.

Trzeba zdać sobie jasno sprawę, 
że konfliktowych problemów (na 
przykład przy rozdawaniu zadań 
— nierentowne drobne inwestycje 
i remonty, przed których przyję­
ciem wszyscy się bronią, wspólną 
eksploatacja obiektów zaplecza, po­
moc sprzętowa czy materiałowa), 
będzie w nadmiarze. Dla ich roz­
wiązania wystarczy jednak prze­
strzeganie przez dyrektorów zainte­
resowanych jednostek nadrzędnych 
korzyści gospodarki narodowej nad 
wąsko i partykularnie pojętym in­
teresem macierzystej jednostki, co 
jest przecież obowiązkiem ludzi, 
którym z tytułu pełnionych funkcji 
przysługuje wysoka ranga działa­
cza gospodarczego.

Stosownie do zarządzenia Mini­
stra Oświaty z dnia 20 maja 1966 r. 
w sprawie zlecania organizacjom 
społecznym usług oświatowych 
przez jednostki państwowe (Moni­
tor Polski Nr 25, poz. 130), jednost­
ki państwowe działające według 
zasad rozrachunku gospodarczego 
mogą zlecać organizacjom 
społecznym wykonywanie m. in. 
następujących usług oświatowych:

1) prowadzenie kursów zawodo­
wych lub doskonalenia zawodo­
wego,

2) prowadzenia kolonii, półkolonii, 
obozów i wczasów dla dzieci i mło­
dzieży, w ramach dotacji budżeto­
wych lub innych środków finanso­
wych, jeżeli przepisy szczególne 
przewidują ich przeznaczenie na te 
cele,

3) prowadzenie uniwersytetu po­
wszechnego dla własnych pracowni­
ków albo dla pracowników dwóch 
lub więcej jednostek państwowych,

4) prowadzenie działalności od­
czytowej,

5) prowadzenie przedszkoli, ogród­
ków jordanowskich, placów gier i 
zabaw oraz świetlic dla dzieci 
i młodzieży w ramach dotacji bud­
żetowej lub innych środków fi­
nansowych, jeżeli przepisy szcze­
gólne przewidują ich przeznaczenie 
na te cele,

6) wykonywanie innych usług 
oświatowych, niż wyżej określone, 
po uzyskaniu każdorazowo zgody 
Ministra Oświaty.

Zlecenie usług może nastąpić pod 
warunkiem uzyskania prźez organi­
zację społeczną zezwolenia1 Wła­
ściwego organu administracji szkol­
nej. „'..j

Psługi powyższe mogą być świad­
czone odpłatnie w ramach 
cen zatwierdzonych przez Państwo­
wą Komisję Cen lub inne właściwe 
organy państwowe.

■ Opracował 
JOZEF ZIELIŃSKI
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„GOSPODARKA PLANOWA” 5/1966

Plan — koncepcja 
i plan administracyjny

Pod tym tytułem CZESŁAW BOBROW­
SKI publikuje swoje rozważania na te­
mat ulepszenia planistyki w Polsce. 
Plan optymalny, jeśli go rygorystycznie 
deliniować — stwierdza na wstępie 
autor — to pewien stan graniczny i nie­
osiągalny w praktyce. Optymalizacja 
planu odbywa się w oparciu o pewien 
zespół kryteriów i zbiór informacji. 
Kryteria zawarte w planie centralnym 
są empirycznym kompromisem, z reguły 
bowiem wcbodzi w grę osiąganie wię­
cej niż jednego celu planu. Następnym 
źródłem odchyleń planu rzeczywistego 
od optymalnego są informacje. Autor 
wymienia tu aż' pięć typów danych: od 
wielkości, które pochodzą z informacji 
o dużym stopniu pewności i są nie zde­
formowane w procesie agregacji poczy­
nając, a na wielkościach przyjmowanych 
przez planistę ze świadomością dużego 
ryzyka kończąc.

Możliwości zwiększenia stopnia pew­
ności informacji nie są dowolne, bo 
chociaż planowanie w gospodarce socja­
listycznej jest procesem ciągłym, to pra­
ca nad gromadzeniem i doskonaleniem 
informacji musi się w pewnym momen­
cie zakończyć. Plan musi być przeka­
zany do realizacji, a organa planujące 
zatrzymują się przy jakimś wyborze, 
nawet jeśli on w pełni nie zadowala. W 
tym sensie można powiedzieć,, że każdy 
plan jest zespołem równań opartych ńa 
zbiorze hipotez, które mogą się okazać 
tymczasowe i w pewnej skali obarczone 
błędami, są modyfikowane przez czyn­
niki polityczne itd. Wszystkie te zja­
wiska nie dyskwalifikują planu, chociaż 
odnotowywanie z góry przyjętych hipo­
tez zasługiwałoby na rozszerzenie.

Poważny problem powstaje natomiast 
w związku z przekazywaniem planu do 
wykonania. W tym momencie projekt 
planu, czyli plan-koncepcja przemienia 
się w decyzję obowiązującą wykonaw­
ców, w plan administracyjny. W świetle 
tego, co powiedziano, plan-koncepcja 
i plan administracyjny muszą się od sie­
bie różnić co do swego charakteru i ro­
li. Jeśli idealny plan-koncepcja jest ze­
społem równości, to idealny plan admi­
nistracyjny powinien być zbiorem nie­
równości. Tylko tam, gdzie wszystkie 
dane są pewne, wybór polityczny nie 
ulega zmianie, zabezpieczone są odpo­
wiednie instrumenty planu — można w 
planie administracyjnym powtórzyć 

znak równości. W innych wypadkach 
wchodzą w grę oznaczenia: „więcej 
„mniej1’, „nie mniej niż”.

Obecnie w naszym systemie planowa­
nia sprawa niezbieżności planu admini­
stracyjnego z planem-koncepcją nie jest 
już ponsijana, ale też nie jest całkowi­
cie rozstrzygnięta. „Jest to chyba — 
stwierdza autor — zgodne z ogólnym 
charakterem fazy, w której znajdują się 
przemiany systemu planowania u nas 
■ u naszych sąsiadów”. Od wielu lat 
plan administracyjny nie jest już ko­
pią planu-koncepcji; jest mniej szczegó­
łowy i zawiera mniej wskaźników dy­
rektywnych. Zresztą, już na szczeblu 
centralnym operuje się nierównościami 
— przykładem utworzenie rezerwy in­
westycyjnej. Inną, ważną tendencją jest 
uzależnienie produkcji od portfelu za­
mówień. Zwiększenie roli bodźców syn­
tetycznych sprzyja temu, aby wskaźniki 
wyprowadzone z planu koncepcji nie 
zamieniały się w fetysze.

W dalszym jednak ciągu można się 
spotkać z faktami budowy planów for­
malnie zgodnych z wielkościami planu 
centralnego. Wydaje się rzeczą niezmier­
nie ważną i wychowawczą — pisze Cz. 
Bobrowski — ażeby planista jak naj­
bardziej wychodził na spotkanie proce­
som oddolnym, aby dokonywał, a także 
podejmował inicjatywy urealistycznienia 
planu. Można na tym odcinku wyróż­
nić przedsięwzięcia. typu naukowo-ba­
dawczego, które głównie podejmowane 
byłyby w Instytucie Planowania. Celem 
ich powinno być opracowanie całości 
problemów metodologicznych związa­
nych z przekształceniem planu-kon­
cepcji w plan administracyjny. Po dru­
gie, są to problemy praktyczne: a) kie­
dy przedsiębiorstwa znajdują się — mi­
mo procedur uelastycznienia planu — w 
obliczu zestawu wskaźników, które są 
niewykonalne, albo wykonalne, lecz ze 
szkodą dla interesów społecznych, b) 
nadmierny zakres rozdzielnictwa, c) spo­
soby kontroli wykonania planu oraz wy­
snuwania wniosków z przebiegu reali­
zacji planu.

Najpilniejszą i najłatwiejszą do szyb­
kiego rozwiązania jest — zdaniem auto­
ra — pierwsza sprawa. Zagadnienia te w 
większości mogą być rozwiązane w 
normalnej procedurze; w dyskusji nad 
planami między różnymi szczeblami za­

rządzania i planowania. Ale procedura ta 
może się oKazać zbyt powolną i nie 
sprostać oporom biurokratycznym. Stąd 
wynika konieczność procedury wyjątko­
wej, którą należałoby stosować po wy­
czerpaniu środków procedury normal­
nej. Sprawy takie byiyby rozstrzygnięte 
przez obiektywny organ, który spełniał­
by rolę arbitra.

Rozdzielnictwo jest pochodną świado­
mego bilansowania „na styk” i mecha­
nicznego przekształcania bilansów pla­
nu-koncepcji na rozdzielniki planu ad­
ministracyjnego. Rozdzielniki jak wia­
domo autonomizują się w praktyce i nie 
rzeczywiste potrzeby, ale one stają się 
podstawą bilansów. Ujemne wpływy roz­
dzielnictwa są różne: czasami powodują 
tzw. chomikarstwo — zbędne zapasy, 
kiedy indziej niepożądaną ekonomicznie 
substytucję, nadużycia itd. Różne leż są 
środki eliminowania rozdzielnictwa w 
danej sytuacji i czasie. Najogólniejszym 
wnioskiem, jaki się tu nasuwa, jest po­
trzeba przeanalizowania występujących 
obecnie rozdzielników i uszeregowania 
ich z punktu widzenia szkodliwości oraz 
wedle stopnia łatwości ich zlikwidowa­
nia.

Teza, że coś jest do zrobienia w dzie­
dzinie obserwacji wykonania planu mo­
że — stwierdza autor — wydawać się 
paradoksalna, ponieważ aparat kontroli 
i inforpiacji jest niezmiernie rozbudo­
wany i dysponuje obfitą oraz szybką in­
formacją. Ale typ informacji i sposób 
ich przetwarzania wydaje się być jed­
nostronny i niekompletny, kanały prze­
pływu i formy informacji są bowiem 
takie same jak te, które służą budowie 
planu. A zakres i sposób gromadzenia 
danych powinien być różny. Stosowane 
metody obserwacji realizacji planu od­
powiadają przede wszystkim na pyta­
nie: jak zachowują się wykonawcy w 
stosunku do wyznaczonych im zadań. 
Brak jest natomiast danych do odpo­
wiedzi na pytanie: czy w świetle reali­
zacji planu nie ujawniają się jego błę­
dy oraz ujemne skutki mechanicznej 
przemiany planu-koncepcji w plan ad­
ministracyjny. W takim systemie in­
formacji o wykonywaniu planu, chcąc 
nie chcąc, ugruntowuje się tezę, że plan- 
koncepcja jest w danych warunkach od 
razu optymalny.

W omawianym numerze GP publiku­
ją ponadto swe artykuły: A. KARPIŃ­
SKI — Rok 1965 w rozwoju gospodar­
czym kraju, M. LESZ — Optymalizacja 
spożycia w warunkach zmienności cen, 
M. RAKOWSKI — W sprawie metod 
optymalizacji programów rozwoju po­
szczególnych gałęzi produkcji. J. CZAR- 
NEK, A. MARKOWSKI — Problemy sto­
sowania rachunku efektywności automa­
tyzacji, P. BOŻYK — Kurs graniczny a 
koncepcje kursu maksymalnego, S. 
ROCH NA — Efektywność uprawy bura­
ków cukrowych i pszenicy, K. BIAŁE­
CKI — Zastosowanie reklamy masowej 
w gospodarce socjalistycznej, W. 
OBRĘBSKI — Zaopatrzenie wsi w ma­
teriały budowlane.

Z. M.

Flota handlowa krajów EFTA
Z Biuletynu Żeglugowego EFTA, opra­

cowanego przez J. Johana Selanda, dy­
rektora do spraw badań ekonomicznych 
Norweskiego Związku Armatorów wyni­
ka, że tonaż floty handlowej krajów na­
leżących do tego ugrupowania wynosi 
około tS min BRT i stanowi 28 proc, to­
nażu światowego.

Jest to na ogół flota nowoczesna. Spo­
śród całego tonażu statków, zbudowa­
nych na świecie w ciągu ostatnich 9 lat, 
33 proc, przypada na armatorów EFTA. 
Tylko 22 proc, światowego tonażu stat­
ków w wieku powyżej 10 lat stanowi 
własność tych armatorów. Sytuacja lloty 
tych krajów w zakresie żeglugi pasażer­
skiej j liniowej nie jest pomyślna. To­
naż jej nie zwiększy] się na przestrzeni 
ostatnich 7—8 lat. Wynika to między in­
nymi z ogólnych zmian zachodzących w 
gospodarce światowej oraz z rosnącej 
konkurencji lotnictwa pasażerskiego, że­
gluga pasażerska znalazła pewną rekom­
pensatę w rozwijającym się ruchu wy­
cieczek morskich, jednakże nie pokrywa 
to strat w całości.

Natomiast kraje EFTA zajmują przo­
dującą pozycję w zakresie przewozów 
paliw płynnych. Ich tonaż tankowcowy 
Sianowi obecnie 34 proc, tonażu świato­
wego. Mimo tego wyspecjalizowanego 
profilu floty krajów EFTA jej udział 
w światowych przewozach taukowco- 
wych spada ze względu na konkurencję 
tankowców pływających pod banderą 
Panamy, Hondurasu i Liberii, który obec­
nie osiągnął jpż około 25 proc, całego 
światowego tonażu tankowców.

Jeśli chodzi o trzecią grupę statków, 
tj. o trampy do przewozu ładunków ma­
sowych, to w tym zakresie, podobnie 
jak i na całym świecie, nastąpiły w kra­
jach EFTA wielkie zmiany'. Przewozy na 
trasach oceanicznych dokonywane są w 
coraz większej piierze przez statki o to­
nażu powyżej 20 000 ton nośności (DWT). 
Pod względem budowy nowych masow­
ców dla krajów EFTA, obecnie na stocz­
niach przeważa typ o nośności około 
40 000 DWT.

Należy tu dodać, że w przewozach rud 
metali rozwija się podobny model orga­
nizacyjny, jaki już uprzednio dal się za­
obserwować przy przewozach olejów mi­
neralnych. Chodzi o ścisłe powiązanie 
floty wielkich masowców z koncernami 
stalowymi, które albo same są właści­
cielami i eksploatują na własny rachu­
nek wielkie statki dla zaspokajania wła­
snych potrzeb przewozowych, albo też 
czarterują Je na długie, wieloletnie okre­
sy czasu. Tylko nikła część ich zapo­
trzebowania przewozowego ■ zaspokajana 
jest na tzw. wolnym rynku frachtowym.

Warto zaznaczyć, że również przewozy 
innych ładunków masowych odbywają 
się we wzrastającej mierze na warun­
kach kontraktów długoterminowych, wy­
magających przestrzegania ustalonych 
terminów załadunku kolejnych partii 
towaru, co a kolei wymaga statków o od­

powiednich walorach techniczno-eksploa­
tacyjnych. Armatorzy EFTA zdają sobie 
sprawę z tendencji rozwojowych w za­
kresie techniki i organizacji, panujących 
w żegludze trampowej, o czym świad-* 
czy to, że portfel ich zamówień w stocz­
niach światowych na wielkie trampy- 
-masowce wynosi 40 proc, takiego tona­
żu, podczas gdy obecnie tylko 36 proc, 
światowego tonażu trampowego należy 
do armatorów EFTA.

Ocenia się, że około jednej trzeciej 
towarów przewożonych drogą morską 
przewożą statki armatorów EFTA, ti 
około 500—600 min ton.

W rozbiciu na poszczególne kraje to­
naż EFTA wzrastał następująco:

Min BRT 1939 1935 1965

Szwajcaria _ 0.1 0,2
Dania 1,2 1,6 2,6
Norwegia 4,8 7,2 15,6
Portugalia 0,3 0,6 0,7
Szwecja 1,6 2,8 4,3
W. Brytania 18,0 19,4 21,5

Razem 25,9 31,7 44,9

W porównaniu z krajami EWG tonaż
statków krajów EFTA jest około 2 razy:
większy

Min BRT 1939 1955 1965
Belgia 0,4 0,5 0,8
Francja 2,9 3,9 5,2
Wiochy 3,5 3,9 5,7
Holandia 3,0 3,7 4.9
NRF 4,5 2,7 5,3

Razem 14.3 H,7 21,9

W ciągu 10-Iecia 1955—1965 tonaż stat­
ków floty krajów EFTA wzrósł o około 
42,6 proc., podczas gdy w EWG o około 
49,0 proc. Na szczególną uwagę zasługuje 
szybki wzrost floty norweskiej, która 
w ‘ciągu ostatniego dziesięciolecia po­
dwoiła się. Szybko wzrastała też flota 
Danii i Szwecji (63 proc, i 51 proc.l, pod­
czas gdy tonaż W. Brytanii wzrósł w 
tym czasie Jedynie o 11 proc., a Portu­
galii o około 16 proc.

W porównaniu z tempem przyrostu 
tonażu na świecie w ci?-u ostatniego 
lo-lecia tonaż statków krajów EFTA 
wzrastał wolniej (z około 100 min BRT 
do około 160 min BHT). Natomiast bar­
dziej dynamicznie rozwijały się floty 
Panamy, Hondurasu i głównie Liberii 
oraz floty bloku socjalistycznego. Floty 
krajów EFTA, szczególnie Norwegii, na­
stawione są przeważnie na obsługę po­
trzeb przewozowi ch innych krajów.

S. SŁUCKI



P
ODSTAWOWĄ zmianą w 
strukturze aparatu zarządza­
nia, która ma być wynikiem 
przeprowadzan ej obecnie re­
formy systemu zarządzania, 
to podniesienie roli i wagi 

zjednoczenia. Zmianę tę należy roz­
patrywać w dwóch płaszczyznach — 
stosunków zjednoczeń z minister­
stwami i ich stosunków ż przed­
siębiorstwami.

Zmiany w pierwszej płaszczyźnie 
nie nasuwają ani wątpliwości, ani 
zastrzeżeń. Ministerstwa mają prze­
kształcić się w pelńi w komórki 
sztabowo -koncepcyj ne, określające 
kierunek rozwoju reprezentowanych 
przez nie gałęzi produkcji, zapew­
niające koordynację ich działalności 
i innymi gałęziami i działami pro­
dukcji, natomiast operatywne za­

cząć drogą zgodną z interesami ogól­
nospołecznymi. (obniżenie kosztów 
własnych, wzrost produkcji itp ), jak 
i drogą niezgodną z interesami 
ogólnospołecznymi (nieodpowiednie 
kształtowanie asortymentowych pla­
nów produkcji, utajone obniżanie 
jakości wyrobów itp.). Te same 
bodźce ekonomiczne, które skłania­
ją przedsiębiorstwo do działania po­
zytywnego, w określonych warun­
kach mogą je nakłaniać do działania 
negatywnego z punktu widzenia in­
teresów gospodarki narodowej. Z 
tego dwoistego charakteru sprzecz­
ności .wynikają określone wnioski 
co do sposobu ich rozwiązywania.

Pierwszy wniosek — niemożliwe 
jest usunięcie sprzeczności, dopóki 
działają przyczyny je powodujące. 
Rozrachunek gospodarczy przćdsię-

ZJEDNOCZENIE

a

przedsiębiorstwo

JULIAN GORDON

rządzanie przedsiębiorstwami ma 
być całkowicie przekazane zjedno­
czeniom. W tej dziedzinie mają być 
do końca zrealizowane założenia re­
formy, zapoczątkowanej w r. 1958 
przez wyodrębnienie centralnych 
zarządów z ministerstw i przekształ­
cenie ich w zjednoczenia.

Zmiany w drugiej płaszczyźnie 
nasuwają natomiast wiele wątpli­
wości. Co się ma zmienić w wyni­
ku reformy w stosunkach między 
zjednoczeniem a przedsiębiorstwa­
mi? I tu przecież do końca mają 
być zrealizowane założenia reformy 
z 1958 r., a mianowicie zjednocze­
niom ma być nadana dwoista funk­
cja: reprezentanta interesów państwa 
■wobec przedsiębiorstw i reprezen­
tanta interesów przedsiębiorstw wo­
bec państwa (które w tym wy­
padku występuje w postaci organów 
nadrzędnych nad zjednoczeniem: 
ministerstwa, Komisji Planowania, 
Rady Ministrów). Tego rodzaju dwoi­
ste ustanowienie funkcji zjednocze­
nia oparte jest na założeniu, że mię­
dzy interesami państwa i przedsię­
biorstw istnieją obok elementów 
zgodności również i elementy nie­
zgodności, a nawet przeciwieństw. 
Zmiana ustawienia zjednoczeń w 
porównaniu z pozycją centralnych 
zarządów nie oznacza bynajmniej 
likwidacji tych sprzeczności. Ozna­
cza ona jedynie, że sprzeczności te, 
które dla centralnych zarządów no­
siły charakter zewnętrzny, dzięki 
dwoistości funkcji zjednoczeń będą 
nosiły dla nich charakter wewnętrz­
ny i ujawniać się będą 'przy pró­
bach integracji interesów państwa 
i przedsiębiorstw.

Powstaje pytanie: skoro zmierza­
my do zastąpienia systemu dyrek­
tyw i nakazów przez system dźwig­
ni ekonomicznych — czy nie umożli­
wi to nam likwidacji sprzeczności 
między przedsiębiorstwami a pań­
stwem. Zmierza do tego koncepcja 
takiego ustawienia dźwigni ekono­
micznych, by on niejako samoczyn­
nie nastawiał przedsiębiorstwa na 
realizację interesów ogólnospołecz­
nych, eliminując ich interesy party­
kularne.

Niewątpliwie, że kierunek na za­
stępowanie dyrektyw i nakazów 
przez dźwignie ekonomiczne jest 
słuszny, ale powinniśmy zdawać so­
bie sprawę z zakresu realnych mo­
żliwości i efektów tego procesu.

Po pierwsze, w najbliższym okre­
sie możliwe jest jedynie ogranicza­
nie zakresu działania dyrektyw i 
nakazów, a nie pełna ich likwi­
dacja.

Po drugie, niemożliwe jest zbu­
dowanie systemu dźwigni ekono­
micznych, pozbawionego całkowicie 
wewnętrznych sprzeczności, zapew­
niającego niejako samoczynne, bez­
konfliktowe działanie mechanizmu 
gospodarczego na wzór automatu 
działającego na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego. Sprzeczne to jest z pra­
wami rozwoju społecznego. Rozwój 
ten odbywać się może jedynie po­
przez walkę przeciwieństw, które 
zmieniać mogą wprawdzie swój ro­
dzaj, kształt i charakter, ale nie 
mogą całkowicie zniknąć. Gdyby to 
nawet było możliwe, to spowodowa­
łoby nie absolutną harmonię, lecz 
jedynie stagnację i bezruch.

Dźwignie ekonomiczne działające 
w przedsiębiorstwie socjalistycz­
nym oparte są na zasadzie rozra­
chunku gospodarczego. Do zasad 
tych zaliczyć należy powiązanie — 
bezpośrednie lub pośrednie — wiel­
kości funduszy materialnego zain­
teresowania pracowników z wyni­
kami jego działalności. Wyniki te, 
niezależnie od rodzaju wskaźników 
oceny, można uzyskać zarówno kro-

biorstw żywotność swoją czerpie z 
bodźców ekonomicznych, które uru­
chamia. Likwidując bodźce ekono­
miczne pozbawiłoby się rozrachunek 
gospodarczy przedsiębiorstw jego si­
ły dynamicznej.

Drugi wniosek — skoro w obec­
nym etapie rozwoju gospodarki so­
cjalistycznej niemożliwe jest usu­
nięcie omówionych sprzeczności, 
należy je tak ustawić, by maksy­
malnie wzmocnić ich oddziaływa­
nie pozytywne i maksymalnie 
zmniejszyć oddziaływanie negatyw­
ne. W ten sposób z rozwiązywania 
sprzeczności uczynić można siłę na­
pędową rozwoju. Prowadzi do tęgo 
wnikliwa analiza charakteru 
sprzeczności i uruchomienie w opar­
ciu o jej wyniki czynników ogra­
niczających ich strony negatyw­
ne, mianowicie w postaci odpowied­
nich instrumentów ekonomicznych.

Dla przykładu: skoro bodziec eko­
nomiczny związany z dążeniem do 
maksymalizacji zysku prowadzi nie 
tylko do zwiększania produkcji i 
zmniejszania kosztów własnych, lecz 
również do manewrowania asorty­
mentową strukturą produkcji ( ze 
szkodą dla interesów społeczeństwa 
— należy podjąć kroki, by możliwo­
ści tego rodzaju manewrowania po­
ważnie ograniczyć. Oczywiście, nie 
przez nawrót do sztywnych, narzu­
conych z góry planów asortymento­
wych, bo zabijając w ten sposób złe, 
zabijamy jednocześnie i dobre, a 
mianowicie elastyczność produkcji, 
szybkie jej dostosowywanie się do 
zmieniających się potrzeb odbior­
ców. . Bardziej odpowiednią drogą 
wydaje się dążenie do zapewnienia 
zbliżonej rentowności wyrobów, co 
znacznie zmniejsza pokusy dokony­
wania niezgodnych z interesami 
społeczeństwa zmian w asortymen­
towej strukturze produkcji. W tym 
kierunku zmierza oparcie wskaźni­
ków rentowności nie na cenach zby­
tu, lecz na cenach fabrycznych.

Tego rodzaju instrumentem, po­
zwalającym odpowiednio ustawić 
sprzeczności między przedsiębior­
stwem a państwem, jest analiza 
ekonomiczna. Jeżeli rozwiązywanie 
sporów między zjednoczeniem a 
przedsiębiorstwem w fazie opra­
cowywania jłlanu będzie opierało 
się na dokładnej znajomości rzeczy, 
w oparciu o opracowane normaty­
wy zadań i środków, wówczas będą 
one rozwiązywane nie metodą „kra­
kowskich targów", z uszczerbkiem 
bądź dla przedsiębiorstwa bądź dla 
państwa, lecz metodą naukową, 
stwarzającą warunki dla optymali­
zacji planów. Nawet więcej: w tych 
warunkach czynnik negatywny — 
dążenie przedsiębiorstw do mini­
malizacji zadań może w pewnym 
zakresie nabrać również charakte­
ru pozytywnego. Ścieranie się w 
trakcie opracowania planu dwu 
stron: przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia, wychodzących i ze zgodnych 
i z odmiennych założeń, stwarza 
możliwości wszechstronnego rozpa­
trzenia i urealnienia zadań plano­
wych, co obok osiągnięcia odpowied­
niego ich napięcia, jest niezbędnym 
warunkiem optymalizacji planu.

Trzeci wniosek — dążność do od­
powiedniego ustawienia sprzeczno­
ści wywołuje próby dokonywania 
zmian systemu bodźców ekonomicz­
nych, a w szczególności warunku­
jących je mierników oceny działal­
ności przedsiębiorstw. Próby te na­
leży uznać za uwieńczone powo­
dzeniem, jeżeli nowy system za­
pewnia taką proporcję pozytyw­
nych i negatywnych czynników, 
która przeważa sumę zalet i wad 
poprzedniego systemu. Szukanie 
systemu bodźców ekonomicznych

pozbawionego zupełnie stron nega­
tywnych uważam za rzecz jałową. 
Źródłem rozczarowań do nowo 
wprowadzonych mierników nie zaw­
sze jest jedynie ujawniona w prak­
tyce ich mała użyteczność. Często-, 
kroć źródłem rozczarowań jest na­
stawienie się z góry na wyłącznie 
pozytywne działanie nowego syste­
mu i zderzenie się potem nieoczeki­
wanie ź pobocznymi ujemnymi skut­
kami jego działania.

Wyrażane są nieraz poglądy, Iż 
eksperymenty gospodarcze są bez­
użyteczne i niecelowe. Niewątpliwie, 
iż działanie przedsiębiorstwa ekspe­
rymentującego w otoczeniu gospo­
darki ' nie eksperymentującej jest 
utrudniona, że w tych warunkach 
nie ujawnia się w pełni rzeczywista 
wartość eksperymentu. Niemniej 
bardziej użyteczne jest wypróbowa­
nie nowej koncepcji systemu mier­
ników i bodźców uprzednio w kil­
ku przedsiębiorstwach, bądź w jed­
nej gałęzi produkcji, niż wprowa­
dzanie go od razu w całej gospodar­
ce narodowej, jak to było zwycza­
jem w tzw. minionym okresie. Vt 
tym ostatnim przypadku bowiem 
ujemne skutki niepotwierdzenia w 
praktyce założeń nowej koncepcji są 
znacznie większe, a wycofanie się z 
niej jest — chociażby ze względu na 
zaangażowanie prestiżowe ustawo­
dawcy — znacznie trudniejsze.

Ujemną stronę przeprowadzanych 
u nas w ostatnich latach ekspery­
mentów gospodarczych upatruję na­
tomiast w braku wszechstronnej, 
obiektywnej analizy ich wyników. 
Na ogół oceny wyników ekspery­
mentów dokonywają ich inicjatorzy, 
co — rzecz zrozumiała — nie zapew­
nia pełnej jej obiektywności. Poza 
tym wyniki udanych eksperymen­
tów ogłasza się przy dźwięku fan­
far, natomiast nieudane grzebie się 
w kompletnej ciszy. A przecież 
analiza'przyczyn niepowodzeń tych 
czy innych eksperymentów może 
dać wiele interesujących ■wniosków, 
zarówno co do użyteczności wypró­
bowanych koncepcji, jak i co do 
samych warunków realizacji ekspe­
rymentów. Postęp techniczny roz­
wija się w szybkim tempie, cho­
ciaż doniosłym odkryciom i inno­
wacjom nieustannie towarzyszą 
niewypały. Czemu więc te czy inne 
niewypały mają dyskredytować ideę 
postępu ekonomicznego?

Sprawnemu działaniu socjalistycz­
nego mechanizmu gospodarczego za­
graża zjawisko odrywania, wyobco- 
wywania się systemu zarządzania, 
systemu bodźców ekonomicznych, 
określonych kategorii prawno-eko­
nomicznych, które zamiast być 
środkiem do celu, jakim jest podnie­
sienie efektywności gospodarowania 
w poszczególnych etapach budow­
nictwa socjalizmu, stają się celem
samym sobie. Rygorystyczne
przestrzeganie związanych z danym 
systemem przepisów czyni z nich 
częstokroć nie drogę osiągania za­
mierzonego celu, lecz przeszkodę na 
tej drodze.

Dla przykładu: planowanie Jest 
źródłem przewagi gospodarki socja­
listycznej nad kapitalistyczną — 1 
nie darmo pewne jego elementy za­
pożyczyły od nas kraje kapitali­
styczne, dążąc do opanowania pro­
cesów żywiołowości i zgubnych jej 
skutków w swojej gospodarce. Ale 
przekonaliśmy się, że wtedy gdy 
plan i wykonanie go staje się ce­
lem samym w sobie, gdy utracona 
zostaje niezbędna elastyczność, 
umiejętność dostosowania się do 
zmiennych warunków gospodaro­
wania — wówczas ujemne skutki 
tego stanu rzeczy mogą nieraz na­
wet przeważyć dodatnie strony sa­
mego procesu planowania.

Podobne zjawisko wyobcowania 
się rozrachunku gospodarczego 
obserwujemy przy próbach realiza­
cji koordynacji terenowej (np. 
wspólne zagospodarowanie magazy­
nów, bocznic kolejowych, elektrow­
ni zakładowych itp.). Próby te czę­
sto napotykają zdecydowany opór, 
legitymujący się powoływaniem 
na święte prawa odrębności praw-
mo-ekonomicznej rozrachunku
gospodarczego przedsiębiorstw.

Stąd nieustanna konfrontacja na­
szych zamierzeń z wynikami ich 
realizacji, zapewnienie niezbędnej 
elastyczności w dostosowaniu do 
zmian w sytuacji gospodarczej, a 
przede wszystkim zapewnienie rzą­
dów rachunku ekonomicznego i 
„zdrowego rozsądku" na wszystkich 
‘szczeblach zarządzania — powinny 
być czołową dewizą naszej polityki 
gospodarczej.

WYSTAWA W MUZEUM TECHNIKI

20 LAT STOCZNI GDAŃSKIEJ
Nie było przecinanej wstęgi, była 

natomiast... butelka szampana, któ­
rą rozbiła o znajdujący się u wej­
ścia eksponat matka chrzestna wy­
stawy, żona wiceministra handlu 
zagranicznego, pani Furtakowa. 
Zgodnie ze stoczniowym ceremo­
niałem Otwarto w poniedziałek, 27 
czerwca bt. wystawę „Stocznia 
Gdańska W dwudziestoleciu”. Eks­
pozycja dorobku- Stoczni Gdańskiej, 
prezentowana poprzednio na Dwo­
rze Artusa w Gdańsku oraz w Ka­
towicach, zawitała obecnie na ok­
res pół roku do stolicy, znajdując 
godną Oprawę w Muzeum Techni­
ki.

Kilkadziesiąt modeli statków, dzie­
siątki specjalistycznych urządzeń, 
plastyczne modele pochylni oraz 
filmy składają się na tę, nad wy­
raz udaną wystawę. Oglądając 
zgromadzone na wystawie ekspona­
ty można sobie wyrobić pogląd o 
wielkim postępie, jakiego dokonał 
zespół Stoczni Gdańskiej w minio­
nych latach. W ciągu kilkunastu 
lat Stocznia Gdańska wysunęła się 
na czoło przemysłu okrętowego w 
świecie. A przecież tak niedawno 
wielkim sukcesem było wybudowa­
nie rudowęglowca o napędzie pa­
rowym. Dziś Stocznia Gdańska z 
dumą patrzy na przebytą drogę. W 
swoim dorobku ma bowiem zbudo­
waną flotę p wielkości 2 milionów 
DWT. Właśnie za kilka tygodni, w 
lipcu, Stocznia Gdańska zbuduje 
statek, w którym zawarta będzie 
2-milionowa tona.

Bezpośrednio po Wyzwoleniu 
Stocznia Gdańska, zniszczona w 70 
proc, nie była w stanie podjąć pro­
dukcji okrętowej. Brak było nie 
tylko maszvn i urządzeń, ale prze­
de wszystkim odpowiednio przygo­
towanych kadr. W Stoczni monto­
wano więc traktory, samochody i 
parowozy, budowno konstrukcje 
stalowe mostów, urządzenia dla cu­
krowni i cementowni, remontowano 
maszyny i kotły fabryczne różnych 
typów i rodzajów. Dopiero w 1947 
r. podjęto budowę 17-metrowych 
kutrów rybackich, ale zasadniczym

przełomem w historii Stoczni 
Gdańskiej siało się zbudowanie w 
roku 1949 pierwszego pełnomor­
skiego statku — parowego rudowę­
glowca „Sołdek”. Po tym statku 
przystąpiono do budowy dalszych 
rudowęglowców, a także 4S0-tono­
wych trawlerów rybackich, prze­
znaczonych głównie na eksport do 
ZSRR. W 1950 roku rozpoczęto bu­
dowę serii drobnicowców, motoro­
wych o nośności 4 tys. ton. oraz 
trampów 4,8 tys. ton.

Kolejny etap rozwoju Stoczni 
Gdańskiej to rozpoczęcie , w 1955 
roku budowy statku o nośności 10 
tys. DWT. Stocznia zbudowała ogó­
łem 29 dziesięciotysięczników, z 
czego 11 otrzymali armatorzy kra­
jowi. Warto tu przypomnieć, że 
pierwszy statek tego typu „Marceli 
Nowotko” budowany był przez 21 
miesięcy, natomiast jeden z osta­
tnich z tej serii „Djakarta” zbudo­
wany został w niespełna 11 miesię­
cy.

Od momentu rozpoczęcia produk­
cji dziesięciotysięczników coraz 
częściej na pochylniach i basenach 
wyposażeniowych zaczynają się po­
jawiać nowe jednostki. Między in­
nymi zbbdowano dla armatora ra­
dzieckiego 11 baz śledziowych o 
nośności 9300 ton, nowe typy drob­
nicowców. trawlery-przetwórnie, 
drewnowce, a ostatnio — przemy­
słowe bazy - przetwórnie dla ra­
dzieckiego i polskiego rybołówstwa 
dalekomorskiego. Stocznia Gdań­
ska, budując wysokiej jakości sta­
tki, zdobyła niedawno liczące się w 
świecie zamówienie norweskiego 
armatora na budowę niewielkich 
statków (o nośności 2300 ton), tzw. 
paragrafowców. Cechą charaktery­
styczną tych jednostek jest ściśle 
ograniczona pojemność (1199 BRT), 
decydująca o wielkości opłat porto­
wych.

Obserwując rozwój Stoczni 
Gdańskiej w ostatnich latach, trze­
ba zwrócić uwagę na postępującą 
specjalizację Jej produkcji. Zasa­
dniczą produkcją tej stoczni są 
statki rybackie — bazy i trawlery

przetwórnie. Tak nowoczesnych ty­
pów statków rybackich, jakie bu­
duje Stocznia Gdańska, produkuje 
na świecie niewiele państw, co 
sprawia, że Polska utrzymuje się 
w tej dziedzinie w ścisłej czołówce 
światowej.

Osiągnięte sukcesy produkcyjne 
są dziełem blisko 17-tysięcznej za­
łogi Stoczni, a także licznych za­
kładów kooperujących ze Stocznią. 
Do rozwiązania tef kooperacji Sto­
cznia Gdańska przywiązuje dużą 
wagę.

W czasie otwarcia Wystawy w 
Muzeum Techniki dyrektor Stocz­
ni Gdańskiej inż. Jerzy Piasecki 
wręczył wyróżniającym się zakła­
dom kooperującym ze Stoczqją me­
dale i dyplomy. Wśród zakładów 
tych znajdują się m. in. Gliwickie 
Zakłady Urządzeń Technicznych. 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Krakowie, Krakowska Fa­
bryka Kabli, Andrychowska Fabry­
ka Maszyn, Fabryka Maszyn 1 
Urządzeń Przemysłu Spożywczego 
we Wronkach, Zakłady Wytwórcze 
Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spo­
żywczego w Białymstoku, Zakłady 
Przemysłu Terenowego w Pasłę­
ku, Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego w Szcze- 
cinku. Zakłady Elektroniczne „Wa- 
rel” w Warszawie, Biuro Eksportu 
Elektrowni 1 Urządzeń Przemysło­
wych „Energoeksport”, Centrala 
Handlu Zagranicznego „Centromor”.

Dyrekcja Stoczni Gdańskiej i jej 
Samorząd przyznały także medale 
z dyplomami niektórym redakcjom, 
m. in. „Życiu Warszawy”, „Budo­
wnictwu Okrętowemu” oraz naszej 
redakcji. Nie jesteśmy wprawdzie 
kooperantami „Stoczni Gdańskiej”, 
nie piszemy też o tym zakładzie 
laurkowych artykułów, ale jak 
stwierdził dyr. Piasecki, publikacje 
zamieszczone w „Życiu Gospodar­
czym” i w innych czasopismach po­
magają Stoczni w pokonywaniu 
wielu trudności, w rozwijaniu pro­
dukcji okrętowej 1 podnoszeniu Jej 
na Wyższy poziom. ___

(WYCZ.)

KRONIKA NAUKOWA I WYDAWNICZA

Ewolucja ekonomii
angielskiej i
W OSTATNICH latach ukazy­

wały się na łamach angiel­
skiego „Economic Journal” 

i w „American Economic Review” 
rozprawy zawierające przegląd lite­
ratury i stanu wiedzy dotyczącej 
poszczególnych (w założeniu inspi­
ratorów najważniejszych) dlziałów 
teorii ekonomii. Pisane na ogół 
przez wybitnych znawców teorii 
ekonomii rozprawy te były zama­
wiane przez American^ Economic 
Assotiation 1 przez (angielskie) Ro- 
yal Economic Society, finansowała 
je zaś Fundacją Rockefellera.

Rozprawy te ogłoszono następnie 
w Anglii w trzech tomach. Pierw­
szy i ćłru>«i z nich wydano pod ko­
niec ubiegłego roku, ostatni ma się 
ukazać niebawem. Pierwszy tom 
„Surveys of Economic Theory” za­
wiera rozprawy na tematy: teorii 
i polityki pieniężnej, teorii infla­
cji, teorii zytsku i ekonomii dobro­
bytu; drugi poświęcono: teorii wzro­
stu gospodarczego, problemom ko­
rzyści porównawczych i polityki 
rozwoju gospodarczego, „czystej" 
teorii handlu międzynarodowego i 
ekonomice regionalnej. W trzecim 
czytelnik znajdzie rozprawy na te­
maty: podejmowania decyzji, ope­
rati on s research, programowanie li­
niowe.

Jest to już druga '«ublikacja tego 
typu. Pierwsza, przygotowana tylko 
nrzez Amerykańskie Towarzystwo 
Ekonomiczne w okresie bezpośred­
nio powojennym, ukazała sie w 
dwóch tomach (w latach 1949—1952) 
pod tytułem ..A Survey of Contem- 
porary Economics”.

amerykańskiej
Obu publikacjom przyświecały te 

same cele. Miały one przedstawić 
syntetyczny obraz stanu teorii eko­
nomicznych w ich węzłowych aspek­
tach. Porównanie zawartości tych 
wydawnictw powinno dać także wy­
obrażenie zarówno o osiągnięciach 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat, 
jak i o zasadniczych kierunkach 
ewolucji współczesnej akademickiej, 
zachodniej myśli ekonomicznej. Re­
jestr osiągnięć zawierać będzie oczy­
wiście przede wszystkim nieznany 
nam jeszcze tom trzeci (który bę­
dzie nosił tytuł „Resource Alloca- 
tion”), a zwłaszcza rozprawy Dorf- 
mana i Hicksa o teorii operacji i 
programowaniu liniowym. Ale już 
znane rozprawy uwypuklają pewne 
kierunki ewolucji współczesnej eko­
nomii zachodniej, które — jak moż­
na się spodziewać z tytułów prac 
zapowiedzianych w tomie trzecim — 
zostaną jeszcze mocniej zaakcento-
wane.

Cechą naszym zdaniem —
ujemnie wyróżniającą ostatnie wy­
dawnictwo od jego poprzednika, jest

bezpośrednim wpływem tej sytua­
cji społecznej powstało wtedy nie 
tylko bardziej interesujące, ale 1 
pełniejsze wydawnictwo zawierają­
ce rozprawy na takie, tematy, jak: 
monopole i koncentracja siły eko­
nomicznej (J. K. Galbraitha). eko­
nomia socjalizmu, perspektywy ka­
pitalizmu, ekonomika pracy, plano­
wanie gospodarki narodowej (P. A. 
Barana). Wiele Innych wówczas po­
wstałych rozpraw wyrażało zainte­
resowanie problematyką stosunków 
produkcji i podziału. Dawne to jed­
nak czasy...

Oficjalna ekonomia ustabilizowa­
nego „affluent aociety” może się 
skryć pod profesjonalny klosz czy­
stej nauki, w której nie ma miej­
sca na wielkie problemy społeczne. 
Nie ma w niej miejsca ani na nie­
pokoje o perspektywy kapitalizmu, 
ani na zainteresowanie ustrojem al­
ternatywnym. Te zostawia się pu­
blicystom (np. Walterowi Łiomano- 
wi), instytutom sowietologicznym,. 
lub skłonnym do zdradv akademic­
kiego powołania doradcom rządo­
wym (J. K. Galbraith. W. Restów). 
Coraz więcej natomiast miejsca zaj­
muje w czvstej nauce ekonomii to, 
co G. J. Stigler określił kiedyś jako 
„matematyczna pornografia".

Miejsce tolerancji, która kazała 
Amerykańskiemu Towarzystwu E- 
konomicznemu zaprosić niegdyś do 
współpracy nie tylko wielu lewicu­
jących intelektualistów, a nawet 
marksistów (Barana, Sweezy’go). za­
jął obecnie monopol (ściślej: duo- 
pol) dość jednolitego towarzystwa.

uderzające wprost ograniczenie, a • Oba skrzydła zostały obcięte.
właściwie wyeliminowanie proble­
matyki makrospołecznej, socjologicz- 
no-ekonomicznej. Powojenne opra­
cowanie powstało jeszcze pod wiel­
kim wpływem wielkiego kryzysu 
1929—1933 oraz społecznych konsek­
wencji wojny światowej. Zarówno 
jedno jak 1 drugie spowodowało 
wyraźne przesunięcie się opinii spo­
łecznej na lewo, a wraz z tym 
wzrost zainteresowania ekonomii 
akademickiej problematyką prze­
mian strukturalno-ustrojpwych. Pod

Czy nie za duża koncentracja?

Wraz z tą tendencją zanika Je­
dnocześnie skłonność do szerszej re­
fleksji metodologicznej. Opracowa­
nie powojenne kończyło sie esejem 
metodologicznym. Niczego podobne­
go w najnowszym opracowaniu nie 
znajdujemy.

Ta wyraźnie Już zarysowana ten- 
dencja rozwojowa akademickiej my­
śli ekonomicznej śwdata anglosa­
skiego jest, jak sadzimy, przede 
wszystkim odbiciem materialnej sy­
tuacji świata zachodniego, głównie 
— jego stabilizacji. Ale nie uprasz­
czajmy. Warto byłoby się zastano­
wić, czy podobny trend rozwojowy 
obserwujemy w świecie naturalnych 
adwersarzy burżuazyjnej myśli 
społecznej. Omówienie jednak tej 
sprawy trzeba odłożyć do innej o- 
kazji.

Oba wydawnictwa — I to daw-
Wiadomo. że nasze placówki na­

ukowo-badawcze koncentrują się w 
największych miastach, ale brak 
było bliższych badań stopnia tej 
koncentracji, jak i w ogóle zatrud-
nienia placówkach naukowo-
badawczych. I właśnie w bieżą­
cym roku GUS przeprowadził spec­
jalne jednorazowe badanie staty­
styczne dotyczące zatrudnienia w
instytutach 
oraz innych

naukowo-badawczych
jednostkach

głych PAN, instytutach
podle- 

resorto-
wych, placówkach szkół wyższych 
prowadzących badania naukowe 
itp. placówkach naukowo-badaw­
czych.

Ogólna liczba pracowników peł- 
nozatrudnionych w naszych pla­
cówkach naukowo-badawczych w 
końcu lutego br. wyniosła tu 48 
tys. osób. W tym 2 tys. samodziel­
nych pracowników naukowo-ba­
dawczych, 9 tys. pozostałych pra­
cowników naukowo badawczych, 19 
tys. pracowników inżynieryjno- 
technicznych, 5 tys. pracowników 
administracyjnych i 9 tys. fizycz-
nych. Z tego aż 25 tys. tj. 53

proe. — przypada na Warszawę: w 
stolicy mamy 56 proc pracowników 
naukowo-badawczych, 51 proc, pra­
cowników inżynieryjno-technicz­
nych, 57 proc, pracowników admi­
nistracyjnych 1 46 proc, pracowni­
ków fizycznych.

A w Warszawie, Krakowie, Ło­
dzi, Poznaniu, Wrocławiu, woj. ka­
towickim, gdańskim i warszaw­
skim mamy aż ponad 92 proc, ogó­
łu pracowników naszych instytu­
tów naukowo-badawczych. I na-po- 
zostałe 14 województw przypada 
ti’lko niecałe 8 proc. Choć skupia­
nie się instytutów naukowo-badaw­
czych w większych ośrodkach jest 
zjawiskiem w dużym stopniu uza­
sadnionym — trudno przypuszczać, 
aby mógł być w pełni i zawsze u- 
sprawiedliwiony aż tak duży sto­
pień tej koncentracji.

Dla uzupełnienia dodajmy, źe 
największy udział w zatrudnieniu 
pracowników placówek naukowo- 
badawczych miały następujące 7 
resortów i instytucji centralnych: 
Min. Przemysłu Ciężkiego (18,9 
proc.), PAN (13,5 proc.), Min. Zdro-

wla I Opieki Społecznej (10,6 proc.), 
Min. Przem. Chemicznego (9,5 
proc.)Pełn. Rządu d/s Wykorzysta­
nia Energii Jądrowej (6,1 proc.), 
Min. Rolnictwa (5,6 proc.). Min. 
Górnictwa i Energetyki (4,6 proc). 
A na pozostałe 25 resortów i in­
stytucji centralnych mających pla­
cówki naukowo-badawcze (w tym 
m. in. Ministerstwa: Śzkoln. Wyż­
szego, Oświaty, Finansów, Przem. 
Spożywczego i Skupu, Budownic­
twa i Przem. Mat. Budowlanych, 
Leśnictwa i Przem. Drzewnego, 
Komunikacji, Żeglugi, Łączności, 
Handlu Wewnętrznego, Handlu 
Zagranicznego, Gospodarki Komu­
nalnej, Spraw Zagranicznych, Kul­
tury i Sztuki oraz Komitety: Na­
uki i Techniki, Pracy i Płacy, 
Drobnej Wytwórczości) pozostało 
już tylko około 30 proc, pracowni­
ków placówek naukowo-badaw­
czych. Wydaje się więc, że i pod 
tym względem mamy do czynienia 
z dość dużym stopniem koncentra­
cji.

niejsze i najnowsze zawierają
przeglądy literatury ekonomicznej 
znajdującej się wyłącznie w języku 
angielskim. Jeżeli „orientalne” pra­
ce j koncepcje są dla Anglików i 
Amerykanów za trudne, to prze­
cież istnieje dość bogata literatura 
w językach: niemieckim i francu­
skim. Czy choćby przez wrodzoną 
jednym i drugim skromność nie 
należałoby przynajmniej wspomnieć 
o tym, co skądinąd mogłoby być 
nazwane „anglo - amerykano - cen- 
tryzmem". O ileż skromniejszy był 
Lionel Robbins, gdy charakteryzu­
jąc w swym znanym eseju metodo­
logicznym kierunki rozwoju ówcze­
snej myśli ekonomicznej uważał za 
stosowne dodawać, że traktuje o 
koncepcjach ekonomistów posługu­
jących się językiem angielskim.

TADEUSZ KOLTK
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 ASZĄ wymianę towarową 
z rozwiniętymi, krajami ka­
pitalistycznymi cechują dwa 
-ujemne zjawiska,' ’

Pierwszym z nich jest
struktura ..naszego ekspor­

tu do; tych krajów, struktura nie 
odpowiadająca obecnie ani zajmo­
wanej przez Polskę w świecie pozy­
cji,, ani też przeobrażeniom,. jakie 
dokonały się w wyniku uprzemysło­
wienia w strukturze gospodarki na­
rodowej. Drugim ujemnym zjawis­
kiem jest brak zrównoważenia wy­
miany towarowej z tymi krajami.

Rozwinięte kraje kapitalistyczne 
partycypują w całości obrotów to­
warowych Polski w ponad 25 proc. 

. Poczynając od 1957 r. nasz import 
z' tych krajów był rokrocznie wyż­
szy od 'naszego eksportu. W okre­
sie 1957 do 1964 r. sprowadziliś­
my z tych krajów towary o war- 
tości ponad 450 min dolarów wyż­
szej od wartości towarów wyeks­
portowanych w tym okresie czasu. 
Dopiero w 1965 r. uzyskaliśmy w 
obrotach towarowych z tymi kra­
jami niewielkie dodatnie saldo i 
Żo dzięki zmniejszeniu importu 
zbóż oraz oleistych. Na pewną 
poprawę wpłynęły dobre zbiory w 
rolnictwie.

Ujemnym saldom obrotów towa­
rowych towarzyszyły w ubiegłych 
latach dodatnie salda na rachun­
kach kredytowych. Zaciągnięte w 
poprzednich latach kredyty będą 
musiały być spłacane już w la­
tach obecnej 5-latki. Kontynuo­
wanie (a nawet niekiedy zwiększa­
nie) importu z tych krajów i rów­
noczesne spłacanie zaciągniętych 
uprzednio kredytów wymaga, aby 
nasz eksport do tych krajów wzra­
stał w szybszym tempie aniżeli im­
port.

W latach 1961—1965 nasz eks­
port do rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych wzrastał dosyć 
szybko, bo o 10 proc, średniorocz-' 
nie. Tak znaczny średnioroczny 
przyrost eksportu był w dużym 
stopniu wynikiem zwiększania wy­
wozu surowców, półfabrykatów i 
paliw oraz artykułów rolno-spo­
żywczych. Na te dwie grupy to­
warowe przypadało w latach 1961— 
65 prawie 80 proc, całości przy­
rostu eksportu do tych krajów. 
Pozostałe 20 proc. — to zwiększo­
ne dostawy maszyn i urządzeń o- 
raz konsumpcyjnych towarów prze­
mysłowych.

Chociaż tempo przyrostu prze­
mysłowych wyrobów gotowych by­
ło w minionej 5-latce wyższe od 
tempa przyrostu surowców i pa­
liw oraz artykułów rolno-spożyw­
czych, to jednak ich udział w 
1965 r. w całości naszego eksportu 
do rozwiniętych krajów kapitalis­
tycznych był ciągle niewielki, sta­
nowiąc zaledwie 13 proc. Również 
w roku ubiegłym gros eksportu 
stanowiły surowce, paliwa, półfa­
brykaty oraz artykuły rolno-spo­
żywcze. Taki układ struktury na­
szego eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalis.tyctóych hie Ódpo- 
wiada ani zmianom, jakie dokona­
ły się w strukttirźe gospodarczej 
kraju, ani osiągniętemu poziomowi 
uprzemysłowienia, ani wreszcie 
strukturze naszego eksportu jako , 
całości. ।

W latach 1950—1965 produkcja । 
przemysłowa Polski wzrosła wię- i
cej niż pięciokrotnie.
ONZ dają

Statystyki
Polsce 9 miejsce w

świecie pod względem wielkości 
produkcji przemysłowej i oceniają 
udział tej produkcji w światowej

produkcji przemysłowej na 2,1 do 
2,4 proc.

Wyrazem tych zmian w dziedzi­
nie handlu zagranicznego jest fakt, 
że obecnie prawie 50 proc, całości 
naszego, eksportu to maszyny i u- 
rządzenia oraz konsumpcyjne arty­
kuły przemysłowe.

Dalszy rozwój wymiany towaro­
wej Polski z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi zależeć będzie 
przede wszystkim od możliwości

niedługo odczuwalne również na 
rynkach światowych, gdy EWG 
wystąpi jako eksporter szeregu 
artykułów rolnych i to po cenach 
odpowiednio konkurencyjnych w 
■wyniku subwencjonowania tego 
eksportu ze specjalnych wspólno- 
rynkowych funduszów. Pojawienie 
się EWG jako eksportera produk­
tów rolnych na rynku światowym 
spowoduje niewątpliwie dalsze za­
ostrzenie się konkurencji w tej

ąle jeszcze lansuje się pogląd, że 
zbyt duża zależność od handlu z 
krajami socjalistycznymi nie jest- 
wskazana. W związku z tym nie 
dopuszcza się do tego, aby udział 
krajów socjalistycznych w całości 
obrotów towarowych danego kraju 
przekroczył określony z góry usta­
lony procent tych obrotów. Pogląd 
ten realizowany jest w praktyce 
przy pomocy tzw. kwot globalnych 
ustalanych dla poszczególnych to-

niętymi krajami kapitalistycznymi 
odbywa się w zasadzie beż żadnych 
ograniczeń ilościowych i formal. 
ności administracyjnó-licencyjnych. 
Zdjęcie więc ze stosunków han­
dlowych między Polską a krajami 
zachodnimi odium ograniczeń ilo­
ściowych oraz bardzo niedogod­
nych i uciążliwych ograniczeń wy­
nikających z ingerencji administra­
cyjnej znacznie poprawiłoby wa­
runki wymiany. Handel stałby się

Handel zagraniczny
z przeszkodami

STANISŁAW BOLSKI

szybkiego zwiększenia wywozu do 
tych krajów przemysłowych wyro­
bów gotowych. Nie można bowiem 
zakładać, że podobnie jak to mia­
ło miejsce w latach poprzednich, 
znaczny przyrost naszego eksportu 
będzie miał miejsce w wyniku dal­
szego wzrostu wywozu surowców, 
paliw, półfabrykatów oraz artyku­
łów rolno-spożywczych.

W grupie surowców, paliw i pół­
fabrykatów zakładane tempo przy­
rostu eksportu będzie mniejsze 
niż dotychczas zarówno ze wzglę­
du na wzrastające zapotrzebowanie 
szybko rozwijającego się przemysłu 
krajowego, jak też ze względu na 
trudności lokacyjne, występujące 
na rynkach zachodnich dla niektó­
rych naszvch towarów z tej gru­
py. Przykładem może tu być wę­
giel, który jeszcze w 1955 roku 
stanowił blisko 50 proc, całości na-
szego 
krajów

eksportu do rozwiniętych
kapitalistycznych. w

1965 r. już tylko niecałe 12 proc. 
Duża konkurencja ze strony paliw 
płynnych oraz gazu, zwiększana 
jeszcze dodatkowo ograniczeniami 
stosowanymi przez szereg krajów 
Europy zachodniej, powoduje za­
równo spadek cen. Jak i trudności 
w lokowaniu dalszych większych 
ilości tego artykułu.

Nie lepiej przedstawia sśe sytu­
acja w odniesieniu do niektórych 
artykułów ro1no-spożvwezvch. tych 
nawet, które tradycyjnie należały 1 
należą do listy naszego eksportu.

Założeniem postępującego w EWG 
procesu integracji o niewątpliwie 
protekcjonistycznym charakterze 
Jest dążenie do samowystarczal­
ności w produkcji rolnej oraz do 
preferowania wzajemnej wymiany 
kosztem importu z krajów trze­
cich. w tym również z Polski. Za­
stąpienie ceł przez skomplikowany 
system elastycznie stosowanych o- 
płat wyrównawczych, stwarzający 
barierę szczególnie utrudniającą 
dostęp do rynków EWG, doprowa­
dziło już do poważnego zmniejsze­
nia przewozu szeregu • artykułów 
roino-spożywczych z krajów trze­
cich, w tym również z Polski (na 
przykład Jaj w skorupkach). Skut­
ki wspólnej polityki rolnej będą

dziedzinie handlu i może doprowa­
dzić do poważnego spadku cen 
szeregu tych artykułów. Tak więc 
.tylko szybki wzrost eksportu goto­
wych wyrobów przemysłowych mo­
że zapewnić wzrost wzajemnej wy­
miany towarowej między Polską a 
rozwiniętymi krajami Zachodu.

Liczne już wizytówki naszego 
eksportu w postaci gotowych o- 
biektów, różnego typu statków, 
obrabiarek, maszyn włókienniczych, 
traktorów i dużej gamy konsump­
cyjnych artykułów przemysłowych 
już dostarczonych na rynki tych 
krajów świadczą o naszych możli­
wościach. Polski przemysł i handel 
zagraniczny podejmują wysiłki w 
celu zwiększenia ilości i wartości 
tych towarów oraz ich udziału w 
całości naszego eksportu do rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych. 
Dalszy rozwój naszej wymiany 
handlowej z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi uzależniony jest 
jednak w równym, jeśli nie więk­
szym, stopniu od równoczesnego u- 
suwanla Istniejących form dyskry­
minacji. Obok bowiem obiektyw­
nych warunków handlowych, jak 
jakość, terminowość dostaw czy 
obsługa techniczna, nasze wyroby 
przemysłowe narażone są na dzia­
łanie szeregu innych czynników, 
stawiających je w gorszej pozycji 
na rynkach zachodnich w porów­
naniu z takimi samymi towarami 
naszych konkurentów z krajów 
kapitalistycznych.

Do Innych, niekorzystnych czyn­
ników zaliczyć trzeba niewąt­
pliwie ilościowe ograniczanie przy­
wozu z Polski, stosowane Jeszcze 
przez wiele krajów zachodnich I 
wobec znacznego wachlarza asorty­
mentowego polskich towarów. 
Ograniczenia te znajdują wyraz 
bądź to w formie narzucanych nam 
w umowach handlowych kontyngen­
tów ilościowych lub wartościowych 
bądź też niekiedy w drodze Jedno­
stronnie 1 arbitralnie podejmowa­
nych decyzji.

Jest także rzeczą dowiedzioną, 
że w wielu krajach zachodnich cią-.

warów, lub grup towarów. Dostawy 
z krajów socjalistycznych nie mogą 
z zasady przekroczyć w takich przy­
padkach określonej ilości bądź war­
tości.

Te ilościowe bądź wartościowe 
ograniczenia potęgowane są jeszcze 
dodatkowo ograniczeniami natury 
licencyjne - administracyjnej, np. w 
drodze ustalania ważności wydawa­
nych licencji na bardzo krótkie 
okresy.

Innym przykładem może być 
przydzielanie licencji importowych 
określonym grupom importerów 
lub nawet tylko jednemu importe­
rowi, co niekiedy wykorzystywane 
jest przez tego ostatniego dla wy­
wierania nacisku na naszych eks­
porterów w kierunku obniżania 
cen i wykorzystywania swojej mo­
nopolistycznej pozycji. Również wy­
danie licencji importowej uzależ­
nia się niekiedy od równoczesnego 
zapewnienia eksportu własnych 
towarów, co nie może sprzyjać 
normalnej wymianie towarowej.

W sumie wszystkie tego rodzaju 
ograniczenia i utrudnienia powo­
dują nie tylko poważne trudności 
w zwiększaniu eksportu szeregu 
naszych towarów, lecz wpływają 
równocześnie ujemnie na poziom 
uzyskiwanych przez nas cen. Im­
porter zachodni, mając bowiem do 
wyboru zakup podobnego lub ta­
kiego samego towaru w kraju za­
chodnim lub w Polsce, zdecyduje 
się na zakup u nas tylko wówczas, 
gdy zapłaci za ten towar odpo­
wiednio niższą cenę. W przypadku 
bowiem istnienia ograniczeń typu 
ilościowo-administracyjnego musi 
uwzględniać w swojej kalkulacji 
wszys‘’-:e dodatkowe koszty i na­
kład czasu związany z uzyskaniem 
licencji, a często dodatkowo — na­
wet ryzyko nieuzyskania bądź 
uzyskania takiej licencji z poważ­
nym opóźnieniem. Wszystkich tych 
dodatkowych kosztów i przeszkód 
w zasadzie nie ma przy imporcie 
z krajów zachodnich, .gdyż wymia­
na towarowa między wysokorozwi-

wtedy handlem normalnym. Od- 
padłby też cały nacisk na ceny, ja­
ki nieuchronnie istnieje przy sys­
temie kontygentowania i licencjo­
nowania importu z Polski.

Należy przyznać, że w wyniku 
zarówno zdecydowanych wysiłków 
z nasżej strony, jak też w pewnym 
stopniu coraz większej ilości w 
krajach zachodnich zwolenników

widzą koła przemysłowo-handlowe 
w tych krajach zachodnich w han­
dlu z krajami socjalistycznymi, za­
warliśmy z wieloma krajami wie­
loletnie umowy handlowe, w któ­
rych założony został określony za­
kres liberalizacji. Można tu wymie­
nić takie kraje jak Francja, W. 
Brytania, Włochy, Dania, Szwecja, 
Szwajcaria, Norwegia, Finlandia, 
Grecja, Hiszpania. Ostatnio taką 
umowę podpisaliśmy także z Nie­
miecką Republiką Federalną, która 
do niedawna jeszcze zajmowała w 
tej sprawie najbardziej nieprzejed­
nane stanowisko. Będziemy nadal 
czynili starania, aby zapoczątkowa­
ny (i w przypadkach wielu krajów 
daleko posunięty) proces liberaliza­
cji postępował szybko dalej. Leży 
to bowiem nie tylko w naszym in­
teresie, lecz w niemniejszym sto­
pniu — w interesie naszych par­
tnerów z Zachodu.

Innym niemniej istotnym proble­
mem jest sprawa ceł, szczególnie 
na gotowe wyroby przemysłowe. 
Wzrastające rozpiętości pomiędzy 
szybko obniżanymi cłami w han­
dlu w ramach EWG i EFTA, a 
stawkami stosowanymi wobec im­
portu z krajów trzecich stwarza 
dla tych ostatnich, a więc i Pol­
ski, poważne problemy. Ilustrują 
to wyraźnie podane niżej przykła­
dy obciążeń celnych stosowanych 
w krajach EWG w końcu 1965 ro-

rozwijania wymiany handlowej z ku przy imporcie z krajów EWG 
krajami socjalistycznymi i wresz- ' oraz przy imporcie z krajów trze­
cie oczywistym ■ interesom, jakie cich.

Obrabiarki 
do metali

Traktory 
rolnicze

Radiodbiorniki Tkaniny 
bawełniane

EWG Kraje III EWG Kraje III EWG Kraje III EWG Kraje HI

NRF 0 4.8 t 13,8 3 17,6 3,3 13,2
Francja «3 13,8 18.0 4,8 22,0 4,4 19,0
Wiochy 4.4 13.8 7,3 , 20,4 7,0 24,5 3,6 16.0
Benelux 7,2 13 11,1 4,0 20,0 3,6 18,0
Wspólna taryfa 0 10,0 0 18,0 0 22,0 0 19,0

Podane powyżej wielkości doty­
czą wysokości obciążeń celnych (w 
procentach) poszczególnych towa­
rów z krajów EWG oraz z krajów 
trzecich, {III) a więc i z Polski. Ob­
ciążanie naszych towarów kilka-. 
krotnie wyższym cłem, aniżeli tych 
samych towarów pochodzących z 
krajów członkowskich EWG, zmu­
sza naszych eksporterów do odpo­
wiedniego obniżania cen i tj’m sa­
mym pogorszenia warunków sprze­
daży. Sytuacja ta ulegnie jeszcze 
dalszemu pogorszeniu w momencie, 
gdy kraje EWG. zupełnie zniosą 
cła w obrocie wewnętrznym, a wo- 
befc krajów trzecich stosować będą 
wspólną taryfę celną, która będzie 
ustalona, jak dowodzą tego poda­
ne wyżej przykłady na bardzo wy­
sokim poziomie.

Dla dalszego wzrostu wymiany 
towarowej między Polską a rozwi­
niętymi krajami Zachodu koniecz­
nym będzie również usunięcie i te­
go rodzaju przeszkód. Dlatego też

obok starań, jakie robiliśmy i na­
dal będziemy robić- w stosunkach 
dwustronnych, zamierzamy nadal 
brać aktywny udział w pracach 
GATT, jak i wielostronnych roko­
waniach w ramach rundy Kenne­
dyego. Oczekujemy, że te nasze 
starania i wysiłki będą poparte 
przez naszych partnerów z Zacho­
du, że wobec Polski będzie stoso­
wana pełna klauzula największego 
uprzywilejowania, a więc zniesio­
ne zostaną wszelkiego rodzaju dys­
kryminacje tak w zakresie taryf 
celnych, jak i ograniczeń ilościo­
wych.

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Ekonomista, magister, specjalność eko­

nomika przedsiębiorstwa przemysłowe­
go, długoletnia praktyka — podejmie 
pracę, np. w charakterze gldwnego eko­
nomisty lub podobną na terenie GOP 
lub w pobliżu. Oferty kierować do re­
dakcji.

Tradycje 
polsko -afgańskiej 
współpracy

EDWARD KOŁODZIEJ

O
BECNA, tak żywo rozwi­
jająca się współpraca na­
ukowo-techniczna między 
Polską a Afganistanem 
zapoczątkowana została 
już w 1937 r., kiedy to 

oba kraje zawarły umowę w spra­
wie zorganizowania przez Polskę 
szkoły włókienniczej w Kabulu 
oraz dostarczania fachowców dla 
afgańskiegó przemysłu włókienni­
czego.

Ciekawe informacje na ten temat 
znajdują się w aktach przedwojen­
nego MSZ. Są one tym bardziej 
godne . uwagi, że ówczesna opinia 
publiczna o tych sprawach nie była 
zupełnie informowana z racji po­
ufnego charakteru umowy.

Umowę podpisano w Berlinie, 
gdzie znajdował. się oddział zagra­
niczny Afgańskiegó Banku Narodo­
wego. Ze strony polskiej podpisał 
ją ambasador Lipski, ze strony af­
gańskiej Prezes banku Abdul Med- 
rid Khan.

■wllCOSPOBAaCgK
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Afgański Bank Narodowy, utwo­
rzony w 1933 r., zajmował naczelne 
miejsce w życiu gospodarczym kra­
ju tak w dziedzinie handlu zagra­
nicznego, jak wewnętrznego. Poli­
tycznie był on wtedy głównym 
czynnikiem rozpoczęcia moderniza­
cji kraju i oparciem dla rządów no­
wego szacha Mohammada Zahira 
(wstąpił na tron w 1933 r. i panuje 
do dziś).

Szach był zresztą Jednym z po­
ważniejszych udziałowców banku po­
siadając 25 proc, jego akcji. Pre­
zesem banku był Abdul Medrid 
Khan, drobny kupiec, który wzbo­
gacił się na handlu z Turkiestanem 
w okresie wojny domowej, a potem 
utrzymywał żywe kontakty handlo­
we z ZSRR, doprowadzając do pod­
pisania, w imieniu Afganistanu, 
traktatu handlowego. Od 1933 r. z 
polecenia rządu Afganistanu pro­
wadził rozmowy z firmami zagra­
nicznymi w sprawie dostaw dla bu­
dującego się przemysłu.

W swych podróżach na trasie Mo­
skwa — Berlin niejednokrotnie prze­
jeżdżał przez nasz kraj i to również 
miało wpływ na jego zainteresowa­
nie się polskim przemysłem.

W sierpniu 1937 r. Abdul Medrid 
Khan został zaproszony do Warsza­

wy, gdzie podpisano polsko-afgańsk! 
układ handlowy oraz przeprowadzo­
no wstępne rozmowy w sprawie 
szkoły włókienniczej. Rozmowy kon­
tynuowano następnie w Berlinie i 
wreszcie 8.10.1937 r., ambasador 
Lipski doniósł o podpisaniu tego 
dnia poufnego porozumienia w spra­
wie pomocy Polski przy zorganizo­
waniu szkoły włókienniczej w Ka­
bulu oraz dostarczenia fachowców 
dla afgańskiegó przemysłu włókien­
niczego. Na wyraźne nalegania Ab­
dul Medrida umowę zawarto na 
10 lat. Porozumienie zobowiązywa­
ło właściwe urzędy polskie do opra­
cowania szczegółowych programów 
i planów teoretycznego i praktycz­
nego nauczania dla szkoły włókien­
niczej w Afganistanie.

Strona polska dostarczyć miała 
personel nauczycielski, tzn. dy­
rektora, jego zastępcę 1 instrukto­
rów oraz majstrów dla fabryki włó­
kienniczej. Jeszcze w 1937 r. pro­
jektowano wysłanie do Afganistanu 
inżyniera włókiennika na stanowi­
sko dyrektora szkoły oraz dwóch in­
struktorów celem zorganizowania 1 
uruchomienia na razie nauki przę­
dzalnictwa 1 tkactwa.

Dalsi fachowcy mieli być wysy­
łani w miarę zapotrzebowania rzą­
du Afganistanu. Do końca 1940 r. 
przewidywano zaangażowanie co 
najmniej 30 majstrów włókienni­
czych.

Ze swej strony rząd Afganistanu 
zobowiązał się wyposażyć szkołv we 
wszystkie środki i pomoce naukowe 
oraz stworzyć małą fabrykę włó­
kienniczą w celu pogłębienia umie­
jętności praktycznych uczniów.

Do czasu uruchomienia „fabryki 
szkolnej” uczniowie mieli uczyć się 
praktycznie zawodu w fabryce włó­
kienniczej w Dżebel-os-Seradż pod 
kierunkiem polskich fachowców.

Bardzo ważną klauzulą, stanowią­
cą w istocie podstawę do angażo­
wania wszelkiego rodzaju specjali­
stów nie tylko włókienniczych, był 
punkt mówiący, że „Rząd polski 
wyraża gotowość wysyłania innych 
sił fachowych, technicznych i kultu­
ralnych do Afganistanu".

Skład pierwszej ekipy polskich 
instruktorów do szkoły włókienni­
czej, ustalony przez władze polskie 
w porozumieniu z oddziałem ber­
lińskim Afgańskiegó Banku Naro­
dowego, był następujący: Oskar 
Czaputa . — dyrektor szkoły oraz 

majster przędzalnik Jan Jaworski 
i majster tkacki Leopold Szanwe- 
ber.

Wobec tego, że kontrakty za­
trudnionych w fabryce bawełny w 
Dżebel-os-Seradż fachowców nie­
mieckich kończyły się, władze afgań- 
skie nalegały na szybkie przysłanie 
polskich fachowców. Konsul RP w 
Kabulu Domaszewicz w raporcie z 
27.4.1938 r. donosił, że rząd Afgani­
stanu skierował do niego oficjalną 
notę, w której powołując się na po­
rozumienie polsko-afgańskie z 1937 
r., prosi o przysłanie 5-ciu maj­
strów włókienniczych.

Ponieważ jednak kontrakty maj­
strów niemieckich wygasały za dwa 
tygodnie, polska ekipa szkolna zgo­
dziła się na dodatkowy obowiązek 
prowadzenia fabryki. Pięciu pol­
skich majstrów wraz z. ekipą szkol­
ną stanowić miało kompletny per­
sonel tej niewielkiej zresztą fabryki.

Ekipa szkolna miała objąć kie­
rownictwo fabryki i prowadzić ją, 
a jednocześnie szkolić uczniów do 
czasu zbudowania specjalnej fabry­
ki szkolnej, przewidzianej w umo­
wie polsko-afgańskiej.
. Strona afgańska nalegała na moż­

liwie szybkie przysłanie majstrów 
przy czym proponowała nawet, aby 
majster farbiarz-wykańczalnik przy­
leciał samolotem nowo otwartej 
linii „Lufthansy" Berlin — Bagdad 
— Teheran — Kabul.

Reszta majstrów miała udać się 
do Afganistanu drogą morską do 
Bombaju. Ostatecznie jednak far- 
biarz. Zieliński popłynął wcześniej 
statkiem, natomiast z pozostałych 
czterech kandydatów dwóch zre­
zygnowało, a przyjechali: majster 
tkacki Tadeusz Szczygielski i Ru­
dolf Barthelt.

Majstrowie ci w myśl kontraktów 
mieli pozostawać w służbie afgań­
skiej przez 3 lata. Organizacją ich 
wyjazdu zajęło się Polskie Biuro 
Podróży „Orbis” z polecenia MSZ.- 

W lipcu 1938 r. rząd Afganistanu 
zwrócił się ponownie z prośbą o 
przysłanie dalszych 5-ciu majstrów 
do fabryki wełny w Kandaharze 
(drugie co do wielkości miasto w 
Afganistanie w południowej części 
kraju), w tym jednego do zgrzeb- 
larek i maszyn przygotowawczych, 
jednego przędzalnika, jednego tka­
cza, jednego wykończalnika i jed­
nego farbiarza.

Wraz z pierwszą ekipą instruk­
torów do szkoły włókienniczej wy­
jechała w marcu 1939 r. ekipa inży­
nierów drogowców w składzie: kie­
rownik grupy — inż. Mieczysław 
Szczęsny-Okęcki (przez pewien czas 
pracował w Chinach), oraz inżynie­
rowie: Franciszek Wichrzycki i An­
drzej Kalinowski.

Warunki, pracy w Afganistanie 
były w tym czasie szczególnie cięż­
kie. Istniała tylko jedna linia ko­
lejowa, tzw. mongolska, biegnąca 
przez zachodnią część kraju, brak 
było dróg, którymi można by prze­
wieźć materiały budowlane, kon­
strukcje stalowe i ciężki sprzęt. Nic 
też dziwnego, że szereg firm zachod­
nich odmówiło pomocy rządowi 
Afganistanu.

Polscy inżynierowie rozpoczęli bu­
dowę dróg bitych, wykorzystując 
miejscowe ma^riałyze stworzonych 
przez siebie kamieniołomów. Inż. 
Kalinowski zbudował w niezwykle 
trudnych warunkach terenowych 
drogę przez przełęcz Szibaru w gó­
rach Hindukusz na wys. 3 tys. m 
nad poziomem morza.

Inż. Wichrzycki prowadził roboty 
na drodze wiodącej z Kabulu przez 
Hindukusz na północ, organizując 
również wszystko od podstaw i two­
rząc pierwsze w Afganistanie drogi 
z. nawierzchnią twardą. Jednocześ­
nie trwały prace nad organizacją 
administracji drogowej w Afganista­
nie według projektu opracowanego 
przez inż. Okęckiego.

Polski projekt rozbudowy dróg 
uznany został przez władze afgań- 
skie za najlepszy, podobnie ocenio­
no pracę polskich fachowców. Nic 
więc dziwnego, że już na początku 
1939 r. zaangażowano dalszych 12 
polskich inżynierów, a mianowicie: 
dr Edwarda Stenza na stanowisko 
kierownika studiów meteorologicz­
nych, inż. Władysława Ujmę na 
stanowisko inżyniera do pomiaru 
kraju, inż. Ludwika Serafinowskie- 
go na stanowisko kierownika stu­
diów i pomiarów dla celów tech­
nicznych, inż. Jana Zacharzewskie- 
go. na stanowisko inżyniera w dzie­
dzinie planowania regionalnego, 
inż. Andrzeja Świątkowskiego na 
stanowisko architekta, inż. Witolda 
Sikorskiego na stanowisko konstruk­
tora. Na stanowiska inżynierów dróg 
i mostów względnie robót publicz­
nych w poszczególnych prowincjach

zaangażowano inżynierów: Wiesła­
wa Orłowskiego. Leona Malinow­
skiego, Janusza Kazibutowskiego, 
Stefana Kozarskiego, Bolesława 
Chwaścińskiego oraz na kierownika 
fotogrametrii powietrznej i ziemnej 
inż. Wacława Sztompkę.

Miarą zaufania do polskich fa­
chowców był fakt, że dyrektor rzą­
dowego biura zakupów w Berlinie 
Abduljah, prowadzący rokowania ze 
strony afgańskiej, zaangażował ich 
jeszcze przed rozpatrzeniem licz­
nych ofert z Niemiec. Szwajcarii, 
Szwecji, Danii i innych krajów.

W połowie 1939 r. prawie wszy­
scy inżynierowie polscy byli już w 
Afganistanie i objęli swoje stano­
wiska.

Rozmowy w sprawie angażowania 
polskich fachowców trwały nie­
przerwanie do końca sierpnia 1939 r.

Strona afgańska reflektowała mię­
dzy innymi na włókienników, geo­
logów, geodetów, elektromonterów 
a nawet instruktora do szkoły kra­
wieckiej.

W czasie pobytu dyr. Abdullaha 
w Warszawie w maju 1939 r. osiąg­
nięto wstępne porozumienie co do 
wysłania polskiej ekipy geologicz­
nej do Afganistanu z zadaniem 
zbadania miejscowych złóż węgla 
oraz zapoczątkowania jego wydo­
bycia. Rząd afgański zaangażował 
na okres 2 lat asystenta na Aka­
demii Górniczo-Hutniczej doktora 
Adama Dratha w charakterze kie­
rownika służby geologicznej. Drath 
udał się w sierpniu 1939 r. samolo­
tem do Kabulu, a w skład jego eki­
py weszli inżynierowie: Michał Ko­
necki, Bronisław Galos. Jan Sypow- 
ski oraz wiertacz Józef Iżyk.

Nie wiadomo jednak czy dotarli 
oni do Afganistanu, gdyż mieli pły­
nąć statkiem w sierpniu 1939 r.

Jak podają akta MSZ, polscy fa­
chowcy cieszyli się w Afganistanie 
bardzo dobrą opinią z racji swych 
wysokich kwalifikacji i dużej ener­
gii Wystarczy podać przykład dv- 
rektora szkoły włókienniczej Cza- 
puty który z własnej inicjatywy 
projektował i kierował budową fah 
ryki włókienniczej pod Kabulem

(Wytej wymienione informacie 
dują się w aktach Departamentu Kon- 
•marnego MSZ - teczki M—<< ora, A” 
ba»ady RP w Berlinie; teczka «2)



N
iemcy były od wie­
ków klasycznym kra­
jem zorganizowanego 
rzemiosła; szereg zna­
nych nam instytucji 
prawnych w zakresie 

rzemiosła wywodzi się z prawa' nie­
mieckiego. Także i obecnie ze 
xT2^stkich krajów europejskich 
NRF posiada najsilniejsze rzemio­
sło. . Warto więc przyjrzeć się' jego 
miejscu w gospodarce tego kraju i 
zadaniom, jakie wypełnia.

Według ostatnich danych, na ko­
niec 1965 r. w NRF było 665 tys. 
zakładów rzemieślniczych o śred­
nim rocznym zatrudnieniu 4,1 min 
osób (wliczając właścicieli i ucz­
niów). Roczny fundusz płac pra­
cowników najemnych wynosił po­
nad 25 mld DM, roczne nakłady 
inwestycyjne (dane za 1963 r.) — 
ok. 6 mld DM. Obroty, które w 
1964 r. wynosiły 115 mld DM, wzro­
sły w 1965 r. na 125 mld DM, tj. 
o 9 proc.; w tym samym czasie 
liczba zakładów spadła o 1,5 proc., 
zaś liczba zatrudnionych wzrosła o 
tyle samo procent. Udział rzemio­
sła w tworzeniu dochodu narodo­
wego wynosi 12 proc.

Prezes Centralnego Związku Rze­
miosła Niemieckiego, J. Wild, w 
swoim wykładzie w Wyższej Szkole 
Handlu Światowego w Wiedniu w 
dn. 25. 5. 1965 r. poda je, że w prze­
ciągu ostatnich 100 lat rzemiosło 
niemieckie utrzymało stan zatrud­
nienia, tracąc znaczną część zakła­
dów: gdy w 1855 r .na 1 000 miesz­
kańców przypadłe 38 zakładów z 71 
zatrudnionymi, w 1964 r. tylko 12 
zakładów — z 70 zatrudnionymi; 
przeciętne zatrudnienie na zakład 
wzrosło w tym okresie z 1,9 na 5,8 
statystycznych zatrudnionych. Ten­
dencja ta trwa nadal. Powstaje py­
tanie, w jakich warunkach i w ja­
kich kierunkach następują te prze­
miany, co powoduje, że zmierzają 
one do zwiększenia średniego za­
trudnienia na zakład.

Jeden z czołowych ekonomistów, 
zajmujących się specjalnie proble­
mami rzemiosła, prof. W. Wernet 
(dyrektor Handwerkswissenschaftli- 
ches Institut przy Uniwersytecie w

, . produkcja naprawy handel 1 inne
grupa rzemiosł Instalacje i usługi źródła

montaże obrotów

budowlana 
metalowe 
drzewne 
odzieżowe, włókiennicze, Skórzane 
spożywcze 
usługowe •) 
szklarskie, papiernicza» 
ceramiczne 1 inne 
rzemiosło ogółem

•) rzemiosła najmujące się obsługą zdrowia i ciała ludzkiego, chemiczne 
i zajmujące się czyszczeniem.

Do tabeli tej należy dodać nastę­
pujący komentarz: montaże i za­
kładanie instalacji należą do typo­
wych czynności rzemiosł budowla­
nych 1 niektórych rzemiosł metalo­
wych. Czynności tę są traktowane 
na równi z produkcją 4-lijmówane 
razem w statystyce. Naprawy są 
ujmowane osobno. Usługi w tej ter­
minologii są to głównie usługi o 
charakterze osobistym 1 dlatego 
występują prawie wyłącznie w 
grupie „rzemiosł usługowych” — 
odpowiadającej naszej grupie fry­
zjerów, fotografów i pralni che­
micznych, ale obejmującej także 
optyków okularowych, szewców or­
topedycznych i ortopedyków.

Handel polega na sprzedaży wy­
robów obcej produkcji (np. narzę­
dzi i maszyn rolniczych w mecha­
nice maszyn rolniczych, kosmety­
ków u fryzjerów itp.). Inne źródła 
obrotów mają charakter margineso­
wy (w całej masie obrotów wyno­
szą zaledwie 0,5 proc.) i dlatego zo­
stały włączone do obrotów handlo­
wych — gdyż są to obroty wynika­
jące ze sprzedaży. Czynności han-

Rzemiosło 
w NRF

WACŁAW IWASZKIEWICZ

Milnster/Westf.) stwierdził w re­
feracie na posiedzeniu Rady Izb 
Rzemieślniczych NRF w dn. 27. 11. 
1964 r. *), że „rynek skierowuje po­
pyt na świadczenia rzemiosła w 
pięciu kierunkach, wzajemnie po­
wiązanych: na wyroby rzemieślni­
cze, na naprawy i na obsługę sta­
łych klientów, na montaże i insta­
lacje, na usługi o charakterze oso­
bistym i rzeczowym oraz na świad­
czenia handlu powiązane z jedną z 
czterech funkcji czysto rzemieślni­
czych, wypełnianych przez rzemio­
sło. Duża, rosnąca część tego popy­
tu powstała w ramach procesu u- 
przemysłowienia i na tym tle na­
dal wzrasta. Następuje przy tym 
funkcjonalne przesunięcie podaży 
świadczeń rzemiosła w kierunku 
wykwalifikowanych usług wszelkie­
go rodzaju. Obok tego wytwarza 
się na tle dostawy wyrobów rze­
miosła do przemysłu nowy stosu­
nek partnerstwa rzemiosła z prze­
mysłem”.

Dane liczbowe o strukturze obro­
tów rzemiosła są w NRF zbierane 
rzadziej niż u nas; ostatnie kom­
pletne wyniki odnoszą się do roku 
1956, kiedy przeprowadzony został 
specjalny spis rzemiosła (dane ze 
spisu w roku 1963 nie zostały je­
szcze kompletnie opracowane). Po­
niższe zestawienie daje obraz stru­
ktury obrotów rzemiosła według 
grup rzemiosł2): 

»0,8 5,9 3,5
30,8 17,1 43,1
77,0 4,5 18,5
55,0 11,4 33,6
81,8 0,1 18,3
12,4 87,0 20,6
87,7 10,0 92,3
67,4 9,8 22,8

dlowe wynikają z dążenia do po­
zyskania konsumentów oraz z tra­
dycji (wędliniarze sprzedają bułki 
i musztardę, szewcy — sznurowa­
dła, prawidła i pastę do obuwia 
itp.): są to uboczne czynności za­
robkowe rzemieślników;’ jeżeli ż’ ii-' 
bocznych stają się głównymi, nastę­
puje przeszeregowanie danego za­
kładu do handlu z pozostawieniem 
jednoczesnej przynależności do rze­
miosła. *

Z późniejszych badań, przepro­
wadzanych metodą reprezentacyjną, 
wynika, że udział handlu w obro­
tach rzemiosła wykazuje lekką ten­
dencję rosnącą i że jednocześnie 
wzrasta udział produkcji, monta­
żów i instalacji. Rozwój ten jest 
następstwem sytuacji rynkowej, 
nacechowanej wzrostem popytu na 
droższe, ale jakościowo lepsze wy­
roby rzemieślnicze przy jednoczes­
nej wzrastającej niechęci samych 
rzemieślników do wykonywania 
drobnych napraw i czynności kon­
serwacyjnych jako pracochłonnych 
i przynoszących mniejszy zysk oraz 
przy spadku popytu na naprawy

grupach,1 co Ilustruje. poniższe, ze­
stawienie’):

grupa rzemiosł Utrudnienie 
na i zakład

budowlano 12'
metaló¼e
drzewne i
odzieżowe I skórzane 2
spożywcze 5
obsługi zdrowia 5
szklane, papiernicze 3

•ŚWIAT-EKONOMK-POUTYKS-

dóbr masowego spożycia (odzież, 
obuwie itp.).

Rozwój w tym kierunku jest 
przyspieszany przez sytuację na 
rynku pracy. Jak wiadomo, w NRF 
jest już ponad milion robotników 
cudzoziemskich i ok. pół miliona 
nieobsadzonych miejsc pracy, przy 
bezrobociu rzędu 120—200 tysięcy, 
zależnie od pory roku: jest to prze­
ważnie bezrobocie lokalne (nadwyż­
ki kobiet albo brak miejsc pracy w 
okręgach zaniedbanych, które ist­
nieją także w NRF). Rzemiosło nie 
mogące dawać robotnikom takich 
korzyści socjalnych jak przemysł 
(np. kantyny z tanimi obiadami — 
po cenach często niżej kosztów 
własnych, świetlice, natryski i łaź­
nie itp.) odczuwa silnie brak sił ro­
boczych. Aby zniwelować skutki te­
go braku dąży ono -do meehańiza- 
cji. do zastąpienia .pracy ludzkiej 
pracą maszyn w celu uzyskiwania 
takich zamówień, jakie maksymal­
nie zapewniają ciągłość pracy, ina­
czej bowiem maszyny nie amorty­
zują się dość szybko.'

Moralne starzenie się maszyn na­
stępuje w NRF szybko; w założe­
niu inwestycje tego rodzaju powin­
ny amortyzować się już w ciągu 5 
lat, w niektórych rzemiosłach na- 
wet w ciągu 3 lat — następnie w 
produkcji ukazują się nowe, dosko­
nalsze modele, albo nowe surowce 
wymagające stosowania nowych 
maszyn. Racjonalne wykorzystywa­
nie maszyn wymaga jednak także 
i pewnej minimalnej liczby pra-: 
cowników — stąd dążenie do zwię­
kszania przeciętnego zatrudnienia 
na zakład i jednocześnie, na tle 
wspomnianego dążenia do maksy­
malnej ciągłości pracy — do wyko­
nywania produkcji.

Jednocześnie przemysł, również 
cierpiący na brak sił roboczych, 
chętnie korzysta z kooperacji z rze­
miosłem, gdyż jest to dla niego 
równoznaczne ze zdobywaniem bra­
kujących sił roboczych. Nic dziwne­
go, że na tym tle następuje stosun­
kowo silny wzrost wydajności w 
rzemiośle. W rzemiosłach czysto lub 
przeważajaco usługowych (np. na­
prawa telewizorów. fryzjerstwo, 
mechanika samochodowa itp.) na­
stępuje wzrost cen usług (napraw, 
czynności konserwacyjnych) oraz 
dążenie dp uzyskiyęania,..,-^ 
wych dochodów ze sprzedaży wyro­
bów obeveh. Np. zakład fryzjerski 
na przedmieściu Norymberg! ma 
dział damski i męski po bokach, ale 
w środku, od wejścia, sprzedaż ko­
smetyków i wyrobów perfumeryj­
nych. Jest to typowe zjawisko.

Rzemiosło prowadzi ostrą walkę 
o miejsce w gospodarce, o siły ro­
bocze, o zachowanie dostatecznej 
rentowności. Następuje przy tym 
stopniowy wzrost przeciętnego za­
trudnienia na zakład, gdyż okazuje 
sie. że w tej walce konkurencyjnej 
zakłady większe zajmują korzvst- 
nieiszą pozycje, są rentowniejsze 1 
sprawniejsze. Istnieją jednak, I ma­
ją rację bytu także zakłady jedno­
osobowe, np. zakłady krawiectwa 
miarowego w mniejszych miastach 
i na wsi. Przeciętne zatrudnienie na 
zakład jest różne w poszczególnych

Trzeba tu jednak dodać, że udział 
rzemiosła w zatrudnieniu ogółem 
w całej gospodarce narodowej NRF 
wynosi ok. 15 proc., a w poszcze­
gólnych działach: w budownictwie 
— 73 proc., w przemyśle spożyw­
czym — 56 proc., w odzieżowym — 
45 proc., w drzewnym — 58 proc., 
w skórzanym (wyrób obuwia) _  
44 proc.

Dyrektor Instytutu Gospodarki 
Rzemieślniczej na Uniwersytecie 
Technicznym w Berlinie, prof. dr. 
K. Mellerówicz, sformułował per­
spektywy stojące przed rzemiosłem 
w następujący sposób: rzemiosło ja­
ko całość nie ma powodu do pesy­
mistycznego nastawienia. Szansa 
jego leży w następujących dziedzi­
nach:

a) tam, gdzie koszty administracji 
i sprzedaży w przemyśle są za wy­
sokie 1 przez to produkcja przesta- 
je być opłacalna dla przemysłu;

b) tam, gdzie w pełni zautoma­
tyzowany przemysł wytwarza wiel­
kie ilości jednakowych produktów, 

•następuje wzrost standardu życio­
wego, ale jednocześnie i popytu na 
artykuły zróżnicowane, wytwarza­
ne krótkoseryjnie — sposobem rze­
mieślniczym;

c) tam. gdzie potrzebne jest szyb­
kie zmienianie asortymentu pro­
dukcji l dostosowywanie go do czę­
sto zmieniających się potrzeb ryn­
ku, rzemiosło jako zwrotniejsze i 
elastyczniejsze ma pewną przewa­
gę nad przemysłem;

d) tam. gdzie popyt występuje na 
krótkie serie tak, że przemysłowi 
nie opłaca się dokonywać inwe­
stycji niezbędnych do podejmowa­
nia takiej produkcji. Zdaniem prof. 
Mellerowicza dopiero przemysł i 
rzemiosło razem mogą zaspokoić 
wymagania rynku.

Rzemiosło w NRF napotyka w 
swym rozwoju szereg trudności 
natury prawnej i ekonomicznej. W 
nowych osiedlach nie ma rzemieśl­
ników. bo prawo budowlane naka­
zuje lokalizowanie szeregu rzemiosł 
w dzielnicach przemysłowych, cho­
ciaż usłuei ich są potrzebne w dziel­
nicach mieszkalnych. Kosztv inwe­
stycji technicznych i koszty budo­
wy nowveh zakładów stale rosną, 
co utrudnia zakładanie nowych 
warsztatów.

Powstaje więc niezaspokojona po­
pyt na prace rzemiosła — problem, 
nad którym biedzą się władze samo­
rządu rzemiosła niemieckiego. Sta­
rają się one donomóc rzemieślni­
kom przez rozwijanie poradnictwa 
dla zakładów, mającego na celu 
wdrażanie w rzemiośle posłęou tech- 
jnicznego 1 organizacyjnego oraz 
podnoszenie jakości i poziomu es+e- 
tycznegó produkcji rzemieślniczej. 
Jednocześnie stwarzała one 1 dosko­
nała system gwarancji kredvto- 
wvrh dla inwestujących rzemieślni­
ków.

S”ne I sprawne rzemiosło w 
NRF ma wiec swoje troski i kło- 
notr. Pracuje ono w warunkach 
bardro ostrej konkurencji' i musi 
zwiększać swą sprawność technicz­
na. organ izaevina i gospodarczą, 
chcąc utrzymać się na rynku.

') Deutscłies Handwerksblatt, nr 23/24 
t 1984 r.. str. 497.

P Wlrtschaftslehre des Handwerks, 
Milnchen, 1984, DHI, str. 29.

9) Handwerk !n DeutSchland (wyd. Iz­
by Rzemieślnicze] w Monachium), dział 
8 — stan na 1. 1. 1964 t.

Na szlaku Paryż-Moskwa
Sprawy czysto gospodarcze odgrywały, formalnie rzecz biorąc, uboczną 

raczej rolę w rozmowach, jakie prezydent Charles de GaUlle przeprowa­
dzał podczas swej wizyty w ZSRR. Niemniej jednak panuje zgodna opinia, 
że pośrednio wizyta ta ma bardzo doniosłe znaczenie dla rozwoju stosun­
ków ekonomicznych między obydwoma krajami.

W dialogu Paryż.— Moskwa dominowały tematy Wielkiej polityki, a 
zwłaszcza nowych możliwości współpracy francusko-radzieckiej w rozwią­
zywaniu problemów i konfliktów, nurtujących przede wszystkim Europę, 
jak również Azję i inne części świata.

Można z rozmaitych punktów widzenia oceniać ‘wyniki tej wizyty. 
Przyszłość pokaże, czy rzeczywiście- zapoczątkowała ónM nowy okres 
w powojennej. historii stosunków Wschód—Zachód. W każdym razie 
sugestie pewnych kół zachodnich, szczególnie amerykańskich, zdaniem 
których generał de Gaulle reprezentował w Moskwie ,,siebie samego 
i nic więcej”, nie przemawiają do przekonania.

Każdy, kto uważnie obserwuje rozwój wydarzeń łlilędzynarodowychi 
w ostatnich latach, musi dojść do wniosku, że pojęcia wykrystalizowa­
ne w okresie nasilenia „zimnej wojny”, uszczelniania „żelaznej kurty­
ny" i wzmagania wyścigu zbrojeń, wymagają dziś gnirtiownej rewizji. 
Choćby dlatego, że to, co Zachód niedawno jeszcze nazywał „radzieckim 
zagrożeniem”, obecnie jest oczywistą fikcją. Zmienił się także ogólny układ 
światowych sił politycznych, nastąpiły istotne przesuhiętńń w roli wiel­
kich mocarstw, wyłoniły się nowe koncepcje sojuszów dyplomatycznych' 
i paktów wojskowych.

Wystarczy wskazać na perypetie, jakie przechodzi NATO, na wyraź­
ne ograniczenie wpływów Stanów Zjednoczonych w Europie zachod­
niej, czy na rozbieżności wywoływane w aliansie zachodnim różnicami 
poglądów na wojnę wietnamską...

Te i inne kwestie omawiał de Gaulle z przywódcami radzieckimi w 
atmosferze, która mimo różnic w wielu punktach widzenia, przepojona 
była duchem dobrej woli, wzajemnej sympatii 1 chęcią znalezieńih po­
mostu, umożliwiającego obopólne zbliżenie.

Powinno to również zaważyć na sprawach gospodarczych, pód tym zaś 
względem istnieją szanse, które nie zostały jeszcze wykorzystane, chociaż 
kryją w sobie ogromne potencjalne korzyści dla obydwu stron.

Agencja France Presse w jednym z komentarzy, poświęconych podró­
ży de Gaulle'a. stwierdza, że może ona przyczynić się do ożywienia współ­
pracy ekonomicznej obydwu krajów. Zainteresowane kola francuskie nie 
tają swych nadziei, a jednocześnie dokonują przy tej.okazji podsumowa­
nia wymiany handlowej z ZSRR w okresie ostatnich trzech lat. Trzeba 
stwierdzić, że bilans tej wymiany nie był korzystny dla Francji. W latach 
1963—1965 francuski import ze Związku Radzieckiego był dwukrotnie więk­
szy niż eksport do tego kraju. W roku 1963 import ten wyniósł 697 mlri 
F, a eksport tylko 317 min F. W roku 1964 odpowiednie sumy wyniosły 
697 min F i 316 min F, a w roku 1965 — 721 min F i 356 min F. W pierwszej 
połowie br. utrzymały się podobne proporcje.

Związek Radziecki zajmuje dwunaste miejsce na liście francuskięhi 
dostawców zagranicznych, a szesnaste na liście odbiorców (stan ż roku 
ubiegłego). Udział ZSRR w globalnym eksporcie francuskim w 1965 roku 
wyniósł O,7o/o, w imporcie zaś 1,4%.

Podpisana 31 października 1964 roku francuśko-radziecka umowa han­
dlowa przewiduje poważny wzrost obrotów w okresie 1965—1969. Mają 
one zwiększyć się do około 850 min F rocznie w obydwu kierunkach. 
Oczekuje się, że ZSRR udzieli Francji znacznych zamówień na sprzęt in­
westycyjny, czemu sprzyjają przyznane przez stronę francuską ułatwienia 
kredytowe przewidujące siedmioletnie i dłuższe okresy spłat. Na razie 
jednak zamówienia radzieckie tego rodzaju nie- przekraczają sumy 650 
min F., chociaż istnieją nadzieje na to, że wzrosną do 1750 min F.

Francja zawarła już z ZSRR od początku bieżącego'roku kontrakty na 
dostawy łącznie około 1000 ton pszenicy, a w trakcie negocjowania znaj­
dują się dalsze sprzedaże zbóż.

Zarówno komentatorzy francuscy, jak 1 radzieccy z zadowoleniem 
stwierdzają, że w ostatnich tygodniach — być może pod wpływem atmo­
sfery stworzonej podróżą de Gaulle‘a — transakcje między obydwoma 
krajami przybrały szerszy zasięg. Oczywiście największe nadzieje wiąże 
się z projektowaną i w dużym stopniu uzgodnioną już współpracą firmy 
Renault w rozbudowie radzieckiego przemysłu samochodowego. Francuska 
spółka Chausson podpisała niedawno kontrakt na dostawy ,ciężkich Obra-' 
biarók dla radzieckiej fabryki samochodów w mieście Górki. Francuski 
Instytut Naftowy zawarł umowę z ZSRR przewidującą wspólne badania 
i eksploatację nowego rodzaju kauczuku syntetycznego oraz produkcję 
specjalnych rur do wierceń naftowych. Wypada także wspomnieć o poro­
zumieniu w sprawie telewizji kolorowej i możliwościach rozwoju współ­
pracy naukowo-technicznej.

Komentator Agencji TASS wyraził przekonanie, że rozmowy prezy­
denta de Gaulle‘a z przywódcami radzieckimi wywrą dodatni wpływ 
na radziecko-francuskie stosunki gospodarcze, które już obecnie „weszły 
w nowe stadium rozwoju”. Również i w -tym komentarzu zwrócono uwa­
gę na niedostateczne wykorzystanie szans współpracy ekonomicznej 
obydwu krajów w poprzednich latach. ZSRR przywiązuje duże znaczenie 
do umowy na okres 1965—69, która uwzględnia potrzeby rozwojowe ra­
dzieckiej gospodarki, zwłaszcza w dziedzinie przemysłu nawozów sztucz­
nych, chemicznych środków ochrony roślin oraz urządzeń produkcyjnych 
dla przemysłu lekkiego i innych gałęzi.

O dążeniu obydwu krajów do rozszerzenia wymiany handlowej świad­
czy także fakt, że niedawno doszły one do porozumienia w sprawie do­
datkowych wzajemnych dostaw w roku bieżącym.

JAN SIERZPUTOWSKI

Z DZIAŁALNOŚCI MIĘDZYNA­
RODOWEGO BANKU WSPÓŁ­

PRACY GOSPODARCZEJ
Roman Malesa — członek zarządu 

Międzynarodowego Banku Współpracy 
Gospodarczej — poinformował przedsta­
wiciela agencji TASS o rozwoju kon­
taktów powołanego 2,5 lata temu banku 
z kolami finansowymi na całym świe- 
cie. MBWG — do niedawna — jedynie 
ośrodek wielostronnych rozliczeń kra­
jów RWPG — utrzymuje obecnie stale 
kontakty z bankami 27 krajów. Nie­
wątpliwie miało ua to wpływ ustano­
wienie części zakładowego kapitału w 
zlocie i swobodnie wymienialnych wa­
lutach. Jak wiadomo, Rada Banku pod­
jęła przed dwoma miesiącami decyzję 
o wpłaceniu w roku bieżącym 30 min 
rbl. przeliczeniowych w zlocie i swo­
bodnie wymienialnej walucie. Ogółem 
do końca br. wpłaty krajów członkow­
skich osiągną 90 min rbl. przeliczenio­
wych, czyli prawie 1/3 ustalonego kapi­
tału banku. Stworzenie funduszu wy­
mienialnego otwiera nowe możliwości 
rozszerzenia kręgu korespondentów ban­
kowych. Roman Malesa zakomunikował, 
że swobodnie wymienialne waluty wpła­
cane są w przeliczeniu na ruble prze­
liczeniowe wg ceny złota na rynku lon­
dyńskim w dniu wpłaty. Zawartość zło­
ta w rublu przeliczeniowym wynosi 
0,987412 grama czystego złota.

Obroty MBWG w roku 1994 1 roku 
1965 wyniosły około 70 mld rubli prze­
liczeniowych. Wzrosła jednocześnie rola 
operacji kredytowych, zapewniających 
terminowość rozliczeń 1 rozszerzenie o- 
brotów towarowych między krajami- 
członkami MBWG. W roku ubiegłym 
bank udzielił kredytów na sumę 1,8 mld 
rubli przeliczeniowych, czyli o 300 min 
rubli więcej niż w roku 1964. Istnieją 
obecnie warunki rozszerzenia sfery sto­
sowania rubla przeliczeniowego. Rada 
Banku podjęła decyzję, która zezwala 
na wykorzystanie rubla przeliczeniowe­
go w operacjach finansowych z kraja­
mi nie należącymi do MBWG.

W tym przypadku chodzi b osiągnię­
cie wstępnego porozumienia resortów 

handlu zagranicznego lub innych kom­
petentnych organów zainteresowanych 
krajów w sprawie przeprowadzenia wza­
jemnych rozliczeń w rublach przelicze­
niowych dokonywanych za pośrednic­
twem banku. Osiągnięcie takiego poro­
zumienia umożliwi odpowiednim ban­
kom występowanie do Międzynarodowe­
go Banku Współpracy Gospodarczej z 
konkretnymi zleceniami,

(ww)

MIĘDZYNARODOWE 
PROBLEMY FINANSOWE

Prezes największego banku japońskie­
go w Tokio stwierdził w referacie spra­
wozdawczym, skierowanym do akcjona­
riuszy banku, iż kredyt finansowy w 
USA, Anglii i NRF uległ podwyżce, co 
spowodowało analogiczne tendencje, 
zmierzające do podniesienia stawek pro­
centowych na kapitały kredytowe, rów­
nież w innych krajach.

Omawiając pozycję funta szterlinga 
podkreślił on, że dzięki wysiłkom rządu 
brytyjskiego, poczynając od września 
1965 roku, jak również w oparciu o 
międzynarodową pomoc finansową, sy­
tuacja funta uległa poprawie. Co praw­
da w okresie wyborów, w marcu br., 
nastąpiło przejściowe zachwianie rów­
nowagi funta, ale nie trwało to zbyt 
długo.

Pozycja dolara — zdaniem japońskie­
go finansisty — uległa stabilizacji, co 
wcale nie cechowało sytuacji walut kra­
jów Europy zachodniej z wyjątkiem je­
dynie franka francuskiego. Omawiając 
stan gospodarki USA i sytuację w dzie­
dzinie rozrachunków międzynarodowych 
tego kraju, prezes japońskiego banku 
podkreślił, że obecne ożywienie gospo­
darcze wiąże się z wojną w Wietnamie. 
Zbyt wysoka aktywność gospodarcza w 
Stanach Zjednoczonych wywołuje nie­
pokój zarówno wewnątrz tego kraju, 
jak 1 za granicą. Rząd USA liczy się 
obecnie w poważnym stopniu z ko­
niecznością wzmocnienia posunięć anty­
inflacyjnych.

Natomiast Anglia, Jak stwierdza oma­
wiany referat — znajduje się obecnie 
przed trudnym dylematem: g jednej 

strony pragnie zapewnić szybki rozwój 
ekonomiki kraju, z drugiej zaś utrzy­
mać. równowagę w bilansie płatniczym. 
Mimo poprawy bilansu płatniczego An- 

. giii oraz zwiększenia rezerw złota 1 
walut należy się liczyć z dalszymi trud­
nościami w utrzymywaniu równowagi 
płatniczej, co z kolei pociąga koniecz­
ność dalszych posunięć deflacyjnych.

Referat podkreśla, że sytuacja finan­
sowa krajów rozwijających się nadał 
pozostaje trudna. Zadłużenie zewnętrz­
ne tych krajów utrzymuje się na wy­
sokim poziomie, eksport zaś rośnie zbyt 
wolno.

(ww)

POMOC FINANSOWA 
DLA KRAJÓW

ROZWIJAJĄCYCH SIĘ
' Sekretariat ONZ ogłosił raport doty­
czący lokaty państwowych i prywat­
nych kapitałów napływających z krajów 
uprzemysłowionych do krajów rozwija­
jących się. Ogółem uprzemysłowione 
kraje kapitalistyczne skierowały do 
krajów rozwijających się kapitały w 
wysokości 8 mld doi. Do największych 
odbiorców tych kapitałów należy zali­
czyć Brazylię, Chile, Kolumbię, Algie­
rię, Kongo (Leopoldvllle), Maroko, ZRA, 
Indie, Pakistan, Koreę Południową i 
Południowy Wietnam.

Obecnie stoją one przed koniecznoś­
cią spłacania pożyczek zewnętrznych. 
Poszczególne kraje zmuszone są prze­
znaczać każdy 7-my dolar, pochodzący 
z tytułu wpływów eksportowych, na 
spłatę zarówno samej pożyczki, Jak 1 
procentów związanych z obsługą tej po­
życzki. Problem sprowadza się obecnie 
do tego, że ewentualne zwiększenie o- 
procentowanla oraz skrócenie termi­
nów spłaty kredytów stworzą kłopotli­
wą sytuację zarówno dla rozwijających 
się krajów, Jak I rozwiniętych.

(ww)

POLITYKA FINANSOWA NRF
W końcu maja br. Niemiecki Bank 

Federalny podwyższył stopę dyskontową 
do 5 proc. Oświadczenie banku stwier­
dza, że podwyżka ta była związana z 
koniecznością „umocnienia wewnętrznej 
stabilności finansowej”. Zdaniem eks­
pertów finansowych ostatnio można by­
ło zaobserwować nadmierny wzrost po­
pytu wewnętrznego, co wywołało zwyż­
kę cen i zwiększenie kosztów produkcji, 
jak również rozszerzenie zasięgu kredy­
tu bankowego oraz pogorszenie stanu 
rachunków zewnętrznych. W związku z 
podwyżką stopy dyskontowej przez 
bank centralny banki handlowe również 
podniosą stopę oprocentowania udzie­
lanych kredytów. NBF zwrócił się więe 
do tych banków z sugestią przyśpiesze­

nia tej operacji, ponieważ — zdaniem 
banku — w drugiej połowie br. należy 
się liczyć z pewnym zmniejszeniem wy­
sokości prywatnych wkładów.

Realizowana obecnie polityka finan­
sowa w Niemczech Zachodnich przypo­
mina politykę w roku 1960, z tym, że 
wówczas sytuacja na odcinku rozra­
chunków zewnętrznych była bardziej 
sprzyjająca. W roku 1960 nastąpił przy­
pływ krótkoterminowych kapitałów z 
zagranicy, aktualnie zaś rezerwy złota 
1 walut w kraju zmniejszyły się o 700 
min marek.

W najbliższym czasie oczekuje się 
również wzrostu cen wyrobów przemy­
słowych (ok. 0,6 proc.) oraz ujemnego 
wpływu „twardej” polityki kredytowej 
na sytuację tych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, które nie mają dostatecznie 
mocnej pozycji finansowej.

(ww)

PROBLEMY
BILANSU PŁATNICZEGO USA

USA nadał przeżywają trudności fi­
nansowe. Potwierdza to referat stowa­
rzyszenia Międzynarodowej Polityki E- 
konomicznej, •) autorzy którego na 
przestrzeni 2 lat badali problem sytua­
cji finansowej USA.

Szczególny niepokój autorów wywołu­
je stan bilansu płatniczego USA, który w roku 1965 charakteryzuje się deficy­
tem wynoszącym 1,3 mld doi., zaś za 
okres pierwszych trzech miesięcy roku 
bieżącego detieyt sięgnął kwoty 582 min 
doi. Referat stwierdza, że o ile tenden­
cja ta będzie kontynuowana „między­
narodowy kryzys finansowy nie Jest 
wykluczony, eo z kolei odbije się na 
sile nabywczej dolara i jego sytuacji, 
Jako waluty rezerwowej”.

Referat wskazuje, że deficyt jest spo­
wodowany ogromnymi wydatkami rządu 
amerykańskiego za granicą, a przede 
wszystkim wydatkami wojennymi. Rząd 
USA wydaje za granicą rocznie 8—9 
mld doi. na bezpośrednią pomoc woj­
skową oraz na inną pomoc dla niektó­
rych państw. Prezes' SMPE oświadczył: 
„Nie mielibyśmy żadnych problemów 
bilansu płatniczego, gdyby nie wydatki 
zagraniczne naszego rządu”.

W celu redukcji deficytu bilansu płat, 
niczego referat proponuje zmniejszenie 
amerykańskich wydatków wojskowych 
w Europie Zachodniej, reorganizację 
znajdujących się tam sil zbrojnych USA 
oraz obcięcie kwot przeznaczonych na 
pomoe dla niektórych krajów. Referat 
zaleca również przeanalizowanie polity­
ki handlowej USA oraz rozwój turysty­
ki zagranicznej do Stanów Zjednoczo­
nych..

Jednocześnie autorzy referatu wypo­
wiadają się przeciwko restrykcjom w 
stosunku do amerykańskich inwestycji 

za granicą. „Badania wykazują, że pry­
watne inwestycje na świecie i w więk­
szości gałęzi przemysłowych przynoszą 
dochód przewyższający eksport kapita­
łów. Nie będziemy w stanie zwiększać 
naszych wpływów w przyszłości, o ile 
nie będziemy chcieli inwestować za gra­
nicą obecnie” — stwierdza referat Sto­
warzyszenia Międzynarodowej Polityki 
Ekonomicznej.

(ww)

•) Stowarzyszenie Międzynarodowej 
Polityki Ekonomicznej jest prywatną 
organizacją naukowo-badawczą, która 
zrzesza przedstawicieli 20 wielkich ame­
rykańskich korporacji.

ZWIĄZEK RADZIECKI I IRAN
W styczniu bieżącego roku między 

Związkiem Radzieckim a Iranem została 
zawarta umowa w sprawie pomocy ra­
dzieckiej przy budowie rurociągu gazo­
wego od złóż naftowych na południu 
Iranu do granicy radzieckiej na Kauka­
zie, długości około 1200 km. W umowie 
tej Związek Radziecki zobowiązał się do 
udzielenia Iranowi kredytu w wysokości 
260 min rubli (około 280 min doi) i do 
pobierania 200 min m szeic. gazu ziem­
nego rocznie, a po 5 latach zwiększyć 
Ilość roczną pobieranego gazu do 280 
min m sześć.

Dzięki radzieckiej pomocy Iran będzie 
mógł skończyć z niebywałym marno­
trawstwem jednego ze swoich bogactw 
naturalnych, jakim jest gaz ziemny, 
który obecnie wypuszcza się w powie­
trze i spala się bez żadnego pożytku dla- 
kraju, jako że konsorcjum naftowe nie 
znajduje na gaz rynków zbytu, a włas­
ne zużycie głównie w rafinerii w Aba- 
dan jest niewielkie.

Zaprojektowany rurociąg biee będzie 
nieomal od Zatoki Perskiej do miasta 
Astara nad Morzem Kaspijskim i prze- 
tnie szereg ważniejszych ośrodków go­
spodarczych i politycznych kraju. Jak 
Istahan i Teheran, oraz dostarczać bę­
dzie paliwa zarówno dla istniejących. 
Jak 1 zaprojektowanych zakładów prze­
mysłowych.

W grudniu 1965 roku Związek Radziec­
ki przyznał Iranowi kredyt w kwocie 
288 min doi na sfinansowanie Budowy 
kombinatu, składającego się z buty że­
laza, fabryki maszyn i sprzętu fabrycz­
nego oraz fabryki narzędzi rolniczych. 
O budowę huty rząd irański czynił za- 
biegi na Zachodzie od lat kilkunastu» 
ale negocjacje w tej sprawie z USA 
I krajami zachodnioeuropejskimi nie da- 
wały pozytywnego wyniku. Dopiero dzię­
ki pomocy Związku Radzieckiego ma­
rzenia Iranu o własnym wytopie stall 
będą mogły być zrealizowane. Zdolność 
produkcyjna huty wynosić będzie 600 
tys. ton stali rocznie w I stadium i 1200 
tys. ton w U stadium.

Realizacja projektu kombinatu wyma­
gać będzie wydatnej pomocy technicznej 
ze strony Związku Radzieckiego w po­
staci: 1) dostarczenia specjalistów do 
budowy I uruchomienia huty i innych 
obiektów przemysłowych i 2) odpowied­
niego przeszkolenia irańskich techników 
i robotników w analogicznych zakładach 
radzieckich, eo z natury rzeczy zacieśni 
jeszcze bardziej dobrosąsiedzkie stosunki 
między obu kontrahentami,

W ogóle należy stwierdzić, iż od czasu 
kiedy w 1963 roku rząd irański ogłosił, 
że nie pozwoli na uczynienie ze swego 
terytorium bazy wypadowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, stosunki mię­
dzy obu krajami zaczęły się układać na 
płaszczyźnie życzliwej współpracy.

Wkrótce po ogłoszeniu wymienionego 
oświadczenia, nastąpiło podpisanie umo­
wy o budowie wspólnymi silami na po­
granicznej rzece Araks zapory wodnej 
i hydroelektrowni, mającej pod wspólną 
administracją dostarczać energii elektry­
cznej dla osiedli po obu stronach rzeki. 
Ponadto udzielono Iranowi kredytu w 
sumie 36 min rubli na rozbudowę rybo­
łówstwa i na budowę — przy radzieckiej 
pomocy technicznej — sieci magazynów 
zbożowych.

Dalszymi przejawami pogłębiania się 
wzajemnych stosunków była latem ubie­
głego roku wizyta szacha w Moskwie, 
następnie wystawa przemysłu radziec­
kiego w Teheranie oraz uruchomienie 
przez radziecki Aerofłot stałej komuni­
kacji lotniczej między Moskwą a Tehe­
ranem.

Wymianę handlową między obu kra­
jami cechuje także duży wzrost obro­
tów. W 1865 roku Związek Radziecki 
wchłonął, wyłączając naftę, 2O'/> ekspor­
tu irańskiego, stając się tym samym naj­
większym pojedynczym rynkiem zbytu 
dla irańskiego eksportu bez nafty. (MP)

SPADEK EKSPORTU USA
Eksport w kwietniu, wynoszący 2594,4 

min doi w porównaniu z marcem zmniej­
szył się o 10*/>, import zaś podniósł się 
o 4'/, do 2138,2 min doi. Saldo dodatnie 
bilansu handlowego w przeliczeniu rocz­
nym przy wzięciu za podstawę wyników 
za okres 4 miesięcy wyraża się sumą 
4,1 mld doi, podczas gdy na początku 
roku Ministerstwo Handlu obliczało 
przypuszczalną nadwyżkę na 6 mld.

Nadwyżka bilansowa w 1964 roku wy­
nosiła 6,7 mld doi, ale w 1865 r. — tylko 
4,8 mld doL (MP)
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Sprawa zaczęła wyglądać niepokojąco. Mi­
nęła połowa czerwca, upały dały się już dobrze 
we znaki, na ulicach miast pojawiły się tysiące 
opalonych na brąz przechodniów — a w prasie 
o turystyce prawie nic... Czyżby w turystyce 
nastąpił nagły przełom i wszystko zpstalo za­
łatwione tak, że nie ma już o czym pisać i na 
co narzekać? Złośliwi stwierdzili, że sprawcą 
jest czynny cały rok dom wczasowy dla dzien­
nikarzy. w Kazimierzu, który zlikwidował 
swym istnieniem sezonowy wybuch -zaintere­
sowania turystyką, występujący u publicy­
stów — jak dotychczas - - •
z rozpoczęciem się okresu 
tydzień wykazał jednak, że 
oszczerstwo. Publikacji na 
się kilka — tutaj chcemy

niezawodnie wraz 
urlopów. Ostatni 
było to zwyczajne 
ten temat ukazało 
zwrócić uwagę na

dwa głosy, dwóch fachowców od problemu, 
omawiające zagadnienia turystyczne w naszym 
kraju z różnych punktów widzenia.

Pierwszy z nich — to artykuł Zbigniewa Mi­
kołajczyka, zamieszczony w „TYGÓDNIKU 
KULTURALNYM” pt. „Wieś turystyczna?”. 
Reprezentuje on stanowisko praktyczne, choć 
nie pozbawione pewnej nutki marzycielskiej. 
Nutka ta nie może zresztą dziwić — autor zaj­
muje się już sprawami turystyki od tak daw­
na, że bez uciekania w rejony nadziel i opty­
mizmu — musiałby złamać pióro lub się prze­
kwalifikować.

Z czym tym razem łączą się owe nadzieje? 
Chodzi o dwoiste — jeżeli tak można powie­
dzieć — podejście do turystyki ze strony miesz-

kańców wsi. Z jednej strony, dzięki działal­
ności ZMW, LZS-ów i innych organizacji na­
stępuje pewne wzbudzenie zainteresowań tu­
rystycznych, głównie ze strony młodzieży. Za­
interesowania te — wraz z rozwojem cywili­
zacyjnym wsi — będą się szybko rozszerzać. 
To podejście autor nazywa konsumpcyjnym. 
Równocześnie jednak wieś, a ściślej mówiąc 
większość wsi w Polsce — może być potencjal­
nym _ producentem usług turystycznych. Przy­
kłady rejonu nowosądeckiego pokazują jak po­
ważne możliwości istnieją w rozbudzeniu tych 
potencjalnych rezerw, zarówno dla rozwoju tu­
rystyki, jak i dla wsi, która może uzyskać 
Znaczne, dodatkowe źródło dochodów. Tym 
bardziej, że istniejące od roku przepisy uła­
twiają/ a nawet wręcz zachęcają do rozwijania 
tej produkcyjnej funkcji turystycznej przez 
mieszkańców wsi i miasteczek, mających wa­
lory krajobrazowe, klimatyczne czy po prostu 
umiejących zaoferować odpoczynek na tzw. 
łonie natury.

Inny zupełnie charakter nosi artykuł Kazi­
mierza Biszewsklego pt. „Nie ma plażo-teatru”, 
zamieszczony w „KIERUNKACH’*. Zawiera on 
sporo sformułowań teoretycznych oraz zrela­
cjonowanie niektórych prac naukowo-plani- 
stycznych, dotyczących turystyki w Polsce. Do­
wiadujemy się więc co to jest turystyka („po­
dróżowanie w celach poznawczvch 1 regenera­
cyjnych”), a również, że istnieje dyscyplina 
naukowa o nazwie turyzm. Ma ona swych 
międzynarodowych teoretyków, a według opi-

ni! jednego z nich, doktora G. Haralda ze 
Szwajcarii typowana jest w Europie na ósmym 
miejscu. Chyba jednak jest to miejsce poten­
cjalne, a nie rzeczywiście zajmowane. Autor 
stwierdza bowiem równocześnie, że jesteśmy
„białą plamą na mapie turystycznej Europy” • 
oraz „korkiem w tranzycie Wschód-Zachód”. 
Są to stwierdzenia mocne, ale wymagające chy­
ba szerszego udokumentowania, bo choć niedo­
rozwój usług turystycznych jest u nas na pewno 
faktem — to trudno uznać nasz kraj za „1 ia- 
łą plamę” — choćby z racji wielu milionów tu­
rystów, w tym kilkaset tysięcy turystów zagra­
nicznych, corocznie podróżujących po Polsce. Ci 
ludzie przecież gdzieś mieszkają, jedzą, korzy­
stają z rozrywek itp.

Bardziej konkretne są zarzuty auto:' doty­
czące braku konkretnej koncepcji ogólnokrajo­
wego układu turystycznego oraz koordynacji w 
tym zakresie. W rezultacie zagospodarowanie 
turystyczne odbywa się „od lokalnych szczegó­
łów do nieznanej całości”... Nie znacz" to, by 
nie było odpowiednich aktów prawnych — w r. 
1963 została nawet w tej sprawie wydana u- 
chwała Prezydium Rządu. Praktycznym rvn!- 
kiem tej uchwały jest wytypowanie około 60 
powiatów dla celów turystycznych.

W 1964 roku odbyła się w Gdańsku sesja, 
naukowa, na której reprezentowano koncepcję 
ogólnokrajowego układu turystycznego. Autor 
koncepcję tę sygnalizuje jedynie, podkreślane, 
że jej realizacja n?e wymaga żadnych dodat­
kowych środków inwestycyjnych, a jedynie sca-

lenie rozproszonych nakładów, ponoszonych 
przez setki instytucji i organizacji. Szkoda, 
że rachunek ten nie został bliżej zaprezentowa­
ny i że nie znamy ustosunkowania się do niego 
wysokich władz turystycznych.

Z pozostałych ciekawszych pozycji zasygnali­
zować chcemy wywiad z Ministrem Szkolnictwa 
Wyższego Henrykiem Jabłońskim zamieszczony 
przez „TYGODNIK DEMOKRATYCZNY". Rzecz 
dotyczy egzaminów wstępnych, systemu punk­
towego, deficytowych i popularnych kierun­
ków studiów — a więc spraw interesujących 
zarówno tegorocznych maturzystów jak i ich 
najbliższych. W „KULTURZE” „Film Polski" 
odpowiada na zarzuty K. T. Teoplitza (sygna­
lizowaliśmy jego artykuł w poprzednim nume­
rze), a ten z kolei zapowiada dalsza polemikę. 
„POLITYKA” kontynuuje cykl „Abyśmy zdro­
wi byli” — jego swoiste, ale nie pozbawione 
racji podsumowanie dał jeden z czytelni­
ków w liście do redakcji, rozpoczynając od 
słów „aby w Polsce chorować, trzeba mieć 
zdrowie jak byk”. Wreszcie w „KIERUN­
KACH” J. R. Stępowski walczy o budowę trze­
ciego (chyba czwartego?) dużeao nortu mor­
skiego na Jeziorze Jamno koło Koszalina -— 
jest to jednak walka dość beznadz^ema. wielkie 
statki będzie przyjmować Gdynia i Świnoujście, 
budowa stoczni remontowej, która tam proiek- 
towano — przesunęła się w dość daleką i nieo­
kreślona przyszłość, tak więc środkowe Wy­
brzeże na swój port z prawdziwego zdarzenia 
będzie musiało jeszcze długo poczekać. J. C.

A
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OGRANICZENIE 
PRODUKCJI 
MOTOROWERÓW

Okazuje się, że motorowery nie 
cieszą się u nas zbyt dużym powo­
dzeniem. Zwiększenie icb produkcji 
w okresie 5 miesięcy br. o ok. 27 
proc, w porównaniu z r. ub. spowo­
dowało wysoki wzrost zapasów w 
handlu. W konsekwencji produkcję 
motorowerów trzeba było ograniczyć 
i już np. w maju kształtowała się 
ona o ok. 10 proc, poniżej maja 
ub. r.

Zaznaczyć jednak należy, że pro­
dukcja motorowerów jest u nas sto­
sunkowo niska (ok. 29 tys. w okre­
sie 5 miesięcy br., wobec 63 tys. 
wytworzonych w tym czasie moto­
cykli). Przyczyny trudności zbytu 
motorowerów wymagają więc sta­
rannej analizy, zwłaszcza wobec fak­
tu, że w wielu krajach cieszą się 
one coraz większym powodzeniem, 

(grg)

tychczas niestety nie odnotowano. 
Poza tym potrzebne wyda je się pod­
jęcie badań nad celowością urucho­
mienia produkcji znacznie tańszego 
od dotychczas wytwarzanych, telewi­
zora popularnego (w cenie 3—4 tys. 
zł). Na przestrzeni ostatnich lat prze­
ciętna cena telewizorów wzrosła bo­
wiem dość wydatnie'w wyniku wpro­
wadzenia nowych marek, o więk­
szym ekranie. Lepiej i średnio sytu­
owane rodziny, nabywające telewi­
zory już się w nie zaopatrzyły. O- 
becnie więc rozwój sprzedaży uza­
leżniony jest w znacznym stopniu 
od rozszerzenia rynku zbytu.

Poza tym należy zwrócić uwagę na 
fakt, że ograniczona sprzedaż telewi­
zorów na wielu terenach kraju spo­
wodowana jest słabym odbiorem pro­
gramu, ze względu na brak dostatecz­
nej ilości stacji przekaźnikowych. 
Rozbudowa sieci tych stacji zasługu-
je więc na większą niż 
uwagę.

KAMIENNY CZY 
BRUNATNY

Stosunkowo korzystna 
nergetyczna sprawia, że

dotychczas 
(grg)

sytuacja e- 
nie wszyst-

zycjl potwierdza fakt, 
trzymuje się na wielu 
soka cena węgla, w 
prywatnych (700 zł za 1 
skim j warszawskim),

PLAN CHEMII 
ZAGROŻONY

że nadal u- 
terenach wy- 
transakcjach 

tonę w gdań- ze i wiata 
NAUK ITECHNIKI

naści, Jakie racjonalizator napo­
tyka w swojej pracy.

Spotkania aktywu z racjonalizato­
rami s.ą wyrazem dużej troski kie­
rownictwa Stoczni o rozwój ruchu

tali przed korozją, technika ta daje 
wielkie możliwości dekoracyjne. 

Obecnie w Instytucie Tworzyw 
Sztucznych pracuje się nad przygo­
towaniem proszków ze szlachetnego

racjonalizatorskiego
chęci stworzenia nowatorom
najlepszych warunków
(PrzegL Techn. 16/66).

dowodzą
jak 

pracy.

tworzywa sztucznego penlonu,
odpornego na działania żrących che­
mikaliów. Naukowcy tego Instytutu 
pracują także nad technologią pro-
dukcji proszków surowca, siu-

OGRANICZENIE 
PRODUKCJI 
TELEWIZORÓW

Plan na br. zakładał sprzedaż ok. 
430 tys.. telewizorów. Aktualne sza- 
runki wskazują jednak, że sprzedaż 
telewizorów Ukształtuje się tylko na 
poziomie 400 tys. szt. Wobec znacz­
nych zapasów telewizorów niezbędne 
okazało się więc ograniczenie tego­
rocznego planu produkcji telewizo­
rów o ok. 100 tys. sztuk. W zamian 
zwiększono nieco produkcję części za­
miennych do telewizorów.

Wydaje się, że tego typu operaejl 
powinna towarzyszyć zdecydowana 
poprawa Jakości produkcji, czego do-

kie elektrownie są wykorzystywane 
w jednakowym stopniu. Stare, mniej 
ekonomiczne zakłady energetyczne 
włączane są jedynie w okresach szczy­
towego zapotrzebowania na energię 
elektryczną. Można więc częściowo 
wybierać w jakim stopniu do pro. 
dukcji energii elektrycznej używany 
ma być węgiel brunatny, a w jakim 
kamienny.

W ostatnich miesiącach nastąpiło 
częściowe ograniczenie produkcji e- 
nergii elektrycznej w oparciu o wę­
giel brunatny. Nie były więc w peł­
ni wykorzystane moce produkcyjne e- 
lektrowni pracujących na węglu bru­
natnym. Zwiększono równocześnie 
czas pracy mniej ekonomicznych e- 
lektrowni, wykorzystujących węgiel 
brunatny. Posunięcie to miało za­
pewnić zmniejszenie okresowo zbyt 
dużych zapasów węgla kamiennego.

Operacja tego rodzaju , może być 
częściowo uzasadniona, gdy chodzi 
o nadwyżki miału węglowego. Wy- 
daje się jednak, że przede wszyst- 

.kim należy wzmóc wysiłki w celu 
wcześniejszego i lepszego zaopatrze­
nia ludności w węgiel na zimę, po­
przez sprzedaż kredytową i zwolnie­
nie większych partii węgla do wol­
nej sprzedaży. Celowość tej propo-

Znaczny wztost produkcji w okre­
sie 5 miesięcy br. włókien syntetycz- . 
nych (o 43 proc.), siarki (o 22 proc.), 

‘chloru (o 21 proc.), nawozów azoto­
wych (o 14 proc.) I tworzyw sztucz­
nych (o 11 proc.) nie wyeliminował 
opóźnień w realizacji planów wielu 
ważnych wyrobów.

Przemyśl chemiczny odczuwa szcze­
gólnie dotkliwie skutki opóźnień w . 
oddawaniu do eksploatacji kolejnych 
obiektów w Zakładach Azotowych w 
Tarnowie (oddział gazu dla syntezy 
amoniaku i wytwórnia metanolu). 
Nie udało się dotychczas uruchomić 
instalacji do pólspalania gazu ziem­
nego (licencja „Monte catim"), która 
miała dostarczyć półprodukty do pro­
dukcji anilany i polichlorku winy­
lu. Konieczne jest więc utrzymanie 
wysokiego importu tych artykułów.

W zakładach kokso-chemicznych w 
Blachowni opóźnione jest uruchomie­
nie instalacji do pyrolizy benzyn, 
co decyduje o niewykonaniu planu 
produkcji etylenu (surowca wyjścio­
wego do produkcji polietylenu).

(grg)

ILOŚĆ CZY ASORTYMENT

Coraz wydajnie]
Dzięki postępującej mechanizacji 

i automatyzacji prac kopalnianych 
rośnie wydajność pracy górników. 
Przeciętne wydobycie węgla na 1 
górnika zatrudnionego pod ziemią 
wzrosło z 1793 kg na dniówkę w 
1960 r. do 2166 kg w ub. r. Wśród 
kopalni jest kilka rekordzistek, 
przekraczających znacznie wyniki 
przeciętne; przoduje kopalnia „We­
soła”, osiągająca 2,5 tony węgla na 
1 zatrudnionego pracownika. (BN-T 
PAP).

Szybkościowe betonowanie
Po raz pierwszy w Europie za­

stosowano na dużą skalę w Kiel­
cach nową metodę tzw. próżniowa- 
nia betonu, polegającą m. in. na 
wykonywaniu konstrukcji betono­
wych w. specjalnych szalunkacb i 
w przyspieszonym suszeniu betonu 
za pomocą próżniowych pomp. Me­
toda ta, której inicjatorem stosowa­
nia w Polsce jest prof. dr Broni-

żących do wyrobu elany. Będzie on 
szczególnie przydatny dla celów 
zdobniczych. (BN-T PAP).

Maszyna matematyczna 
rozróżnia słowa

Interesujące prace prowadzone są 
aktualnie w jednym z laboratoriów
angielskich, 
dzenie do

Opracowano tam urzą- 
przetwarzania pojeńvn-

sław Kopyciński

PROCESU NIE BĘDZIE, 
ALE...

I W maju br. bawiła w kraju na 
zaproszenie Stowarzyszenia Dzienni­karzy Polskich grupa publicystów 
ekonomicznych państw zaprzyjainio- nych. Goście nosi odbyli potężny 
maraton po kilku województwach, ' m. in. odwiedzili również prastary 

। Kraków, gdzie zamieszkali w super- 
| nowoczesnym, o standardzie świdto- , wym hotelu „Cracovia".

. Otóż w tej właśnie „Cracopii” to- 
warzyszący gościom przedstawiciel SDP miał nieszczęście przeprowadzić jedną rozmowę telefoniczną w spra­
wach jak najbardziej sluibowych. Wypada zaznaczyć, ie wszystkie ra­chunki i opłaty (hotele, wyżywienie, 
transport itp.) regulował pilot „Or­
bisu", ponieważ SDP zawarło z tą instytucją odpowiednią umowę. W konkretnym wypadku pilot „Orbisu” 
zapewnił, że „rachunek za telefon został uregulowany".
W tych dniach wspomniany przed­

stawiciel SDP otrzymał z Dyrekcji hotelu „Cracovia" plik następują­
cych dokumentów, poświęconych wspomnianej rozmowie telefonicznej: 

I 1) wezwanie do zapłaty poparte 
I groibą skierowania sprawy „na dro­

gę postępowania sądowego lub arbi- 
I trałowego” (podpisy: Dyrektora i 
I Gł. Księgowego); Z) list Dyrekcji po- 
I wtarzający treść wezwania i zawar- 
I tą tam groibę (podpisy: Dyrektora i 

Radcy Prawnego); 3) rachunek za rozmowę telefoniczną (4 podpisy nie- 
I czytelne); ś) jeszcze raz rachunek 
I za tę samą rozmowę, ale dla odmia- 
I ny na innym druczku (2 podpisy 
I nieczytelne); S) polecenie obciążenia 
I (I podpis nieczytelny).
I Zniecierpliwiony Czytelnik może 
I żywić uzasadnione podejrzenia, że 
I była to rozmowa co najmniej z za- 
I chodnlą półkulą, za pośrednictwem 
I satelity telekomunikacyjnego, płatna 
I w wolnych dewizach. Bynajmniej! 
I Zwyczajna rozmowa telefoniczna na

linii Kraków Warszawa, której
koszt wynosił złotych polskich 17 (słownie: siedemnaście!). Wystarczy­
łoby jedno (małe) pisemko-przypom- nienie podpisane przez młodszego re­ferenta nawet bez stopnia naukowe­go (wśród licznych podpisów na do­
kumentach były podpisy ai 2 magi­
strów) a sprawa byłaby załatwiona bez konieczności uruchomienia 
wszystkich trybów machiny biuro­
kratycznej, a jut na pewno bef się­
gania po miecz Temidy.Zresztą sprawy < tak nie będzie 
(Pan Radca Prawny wybaczy...), za­wrotna kwota, przedmiot zaistniałe­
go konfliktu została telegraficznie 
przekazana Dyrekcji Hotelu „Craco- tria" plus opłaty pocztowe poniesio­ne przez Dyrekcję z tytułu przesła­
nia dokumentów do Warszawy. In­nych kosztów podliczyć raczej nie sposób. Dokumenty — świadectwo 
tmudnej i wytrwałej pracy kilku lub nawet kilkunastu osób — przekaza­
ne zostały do muzeum osobliwości.W. w.

W związku z nagromadzonymi w 
ub. r. zapasami obuwia letniego w 
planach na okres 5 miesięcy br. o- 
graniczono produkcję obuwia skó­
rzanego z ok, 17,4 min par w r. ub. 
do 16,7 min par w br. pomimo to 
przemysł obuwniczy nie zdołał wy­
konać I tych obniżonych planów pro­
dukcji ze względu na braki zaopat­
rzenia w ' skóry I niższą wydajność 
pracy przy , produkcji nowych wzo­
rów obuwia.

Pomimo' obniżenia produkcji obu­
wia i jego dostaw do handlu nadal 
narastają zapasy niektórych asorty­
mentów obuwia. Wskazuje to na 
niedostosowanie asortymentowe pro­
dukcji obuwia do potrzeb rynku. 
Równocześnie bowiem występują licz­
ne braki zaopatrzenia w obuwie.

(grg)

Igła kruszy kamień
Dzisiaj, gdy wszystkie bogate zło­

ża są już dawno eksploatowane 1 
gdy szuka się różnych rzadkich rud 
i minerałów, geolog niejednokrotnie 
bada skały z jubilerską dokładno­
ścią wyłuskując z nich okruchy, 
których wymiary nie przekraczają 
ułamków milimetra.

Badzieckim geologom w pracach 
tych pomagają elektryczne narzędzia 
wibracyjne, których organ robo­
czy — twarda igła stalowa — szyb­
ko i bezbłędnie dociera do poszu­
kiwanej drobiny ukrytej w bryle 
skały. W ciągu minuty ostrze igły 
uderza o skałę 3800 razy i nawet 
najtwardsze minerały poddają się 
tak energicznemu działaniu. Ciężar 
całego urządzenia wynosi zaledwie 
500 gramów, moc napędu tylko 10 
watów, a napięcie prądu zasilające­
go 127 yoltów. (APN).

Poźyteczna inicjatywa
Z inicjatywy Inżynierów I tech­

ników, członków SNT NOT w Sto­
czni im. Warskiego w Szczecinie, 
organizowane są od pewnego czasu 
okresowe spotkania kierownictwa 
Stoczni i całego aktywu z racjona­
lizatorami.

Spotkania te są okazją do oceny 
rozwoju wynalazczości w zakładzie 
i wykazania bieżąco wszystkich trud-

Dochód, narodowy i inwestycje

w latach 1956
W latach 1956—1960 osiągnięto wzrost dochodu naro­

dowego wytworzonego o 37 proc. Przeciętne roczne tem­
po wzrostu utrzymywało się na stosunkowo wysokim 
poziomie, wynoszącym 6,5 proc, rocznie. Równocześnie 
nastąpiły korzystne zmiany w strukturze wytworzone­
go dochodu narodowego: 1) udział przemysłu w ce­
nach 1956 r. wzrósł z 50 proc, w 1955 r. do 53,3 proc, 
w 1960 r., 2) udział gospodarki socjalistycznej wzrósł 
z 70.8 proc, w 1955 r. do 72,8 proc, w 1960 r. Pomimo 
znacznego wzrostu dochodu narodowego w 1960 r., do­
chód narodowy wytworzony był o ok. 6 proc, niższy niż 
zakładano przy opracowaniu planu na lata 1956—1960. 
Przyczyną tego było nieosiągnięcie planowanej pro­
dukcji globalnej rolnictwa (przy przekroczeniu nakła­
dów na rolnictwo) oraz nieosiągnięcie obniżki kosztów 
materialnych w przemyśle i budownictwie.

Dochód narodowy do podziału w okresie 1956—60 był 
wyższy niż dochód wytworzony, albowiem saldo obro­
tów handlu zagranicznego wykazywało nadwyżkę im­
portu nad eksportem. Dochód narodowy’ do podziału 
wzrósł o 39 proc.

W wyniku niższego niż planowano dochodu narodo­
wego. przy równoczesnym przekroczeniu założeń planu 
w zakresie akumulacji, nie w pełni zostały wykonane 
założenia wzrostu spożycia. Fundusz spożycia w 1960 r. 
w porównaniu z 1955 r. wzrósł o 36,9 proc., wobec pla­
nowanego wzrostu o 44,2 proc.

W ramach globalnego funduszu spożycia, spożycie 
zbiorowe wzrosło w 1960 roku o 50 proc, w porównaniu 
z 1955 r., tj. 2-krotnie szybciej niż zakładano w pia­
nie. Znaczne przekroczenie planowanych założeń wzro­
stu spożycia zbiorowego związane było z intensywną 
rozbudową świadczeń na rzecz ludności, przede wszy­
stkim w dziedzinie socjalno-kulturalnej. Bieżące wy­
datki osobowe i rzeczowe budżetu na usługi socjalno- 
kulturalne wzrosły w latach 1956—60 dwukrotnie.

Fundusz spożycia indywidualnego wzrósł w 35,5 proc., 
wobec planowanego wzrostu o 45,8 proc., czyli w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca o 24,4 proe.

Fundusz akumulacji w latach 1956—1960 wzrósł w ce­
nach stałych 1956 r. o 48,3 proc., przy planowanym 
wzroście o 46.4 proc. W ramach globalnego funduszu 
akumulacji Inwestycje netto wzrosły o 54,6 proc., a za-

60

Krakowskiej, umożliwia 
skrócenie czasu wiązania 
Dzięki temu czas trwania 
10-kilometrowego kolektora 
nego w Kielcach skrócony
z 5 do

Nowe 
cowane

Politechniki

3 lat. (BN-T PAP).

Laserowy radar

4-krotne 
betonu, 
budowy 
sanitar- 
zostanie

urządzenie radarowe, oprą- 
w Japonii, działa w oparciu

o promienie laserowe. Zapewnia 
ono ustalenie miejsca obiektów od­
dalonych o 500 km z dokładnością 
do dwóch, trzech metrów. Jak 
twierdzą specjaliści, laserowa apa­
ratura radarowa jest 10-krotnie 
dokładniejsza od aparatury do­
tychczas stosowanej. Przeznaczona 
jest przede wszystkim do pomia­
rów toru poruszania się satelitów, 
od których odbija się wiązka pro­
mieni emitowanych i następnie od­
bieranych przez aparaturę. (PrzegL 
Techn. 15/66).

Technika fluidyzacyjna
Pokrywanie metali proszkami. ■ 

tworzyw sztucznych — tzw. metoda 
fluidyzacyjna, oceniane jest jako 
jeden z naiwiekszych sukcesów te­
chniki dekoracji i zabezpieczenia 
przedmiotów metalowych. Ostatnio 
chemicy Instytutu Tworźyw Sztucz­
nych w Warszawie opracowali tech­
nologie produkcji proszków z po­
lichlorku winylu oraz epoksydów, 
służących w technice fluidyzacyjnej. 
Obok zabezpieczenia powierzchni me-

tern w zasadzie zgodnie z założeniami planu. Natomiast 
przyrost zapasów i rezerw wyniósł o 35.3 proc., wobec 
założonego w planie wzrostu o 28.4 proc.

Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym do 
podziału liczony w cenach 1956 r. według stawek amor­
tyzacyjnych obowiązujących w latach 1956—60 był niż­
szy od planowanego w pierwszych latach planu, nato­
miast w latach 1959—1960 kształtował się na poziomie 
wyższym od zakładanego w planie 5-letnim.

Przyrost zapasów w latach 1956—1960 w 'cenach i 
1956 r. był wyższy o 18 proc, od zakładanego. W szcze­
gólności wyższy niż planowano był przyrost w latach 
1957 i 1958. Problem skutecznego oddziaływania na 
wielkość i strukturę przyrostu zapasów nie został w 
tym okresie w pełni i właściwie rozwiązany.

W ciągu lat 1956—1960 nakłady inwestycyjne Uczone 
w cenach z 1956 r. były o 46,4 proc, wyższe niż w la­
tach 1951—1955. Nakłady inwestycyjne w wymienionych 
latach przyczyniły się do znacznego wzrostu majątku 
trwałego gospodarki narodowej, inwestycyjnego zago- 
spodarowania kraju, oraz do rozszerzenia zdolności pro­
dukcyjnej i usługowej wszystkich działów gospodarki. 
W stosunku do planu 5-letniego. w którym założono na­
kłady inwestycyjne w kwocie 301,8 mld zł w cenach z 
1956 r., rzeczywiste nakłady w tych cenach osiągnęły 
308.2 mld zł, czyli 102,7 proc, planu.

Zwiększenie nakładów inwestycyjnych pociągnęło za 
sobą przekroczenie planowej produkcji maszyn i urzą­
dzeń, wyższy niż planowano rozmiar importu maszyn 
oraz szybszy rozwój produkcji materiałów budowla­
nych. Przebieg realizacji inwestycji charakteryzowało 
przejściowe zwolnienie tempa wzrostu w pierwszych 
latach planu i jego przyspieszenie w końcowych latach, 
związane z przygotowaniami do nowego planu 5-let­
niego. Łącznie po dokonanych zmianach, nąkłady na 
Inwestycje produkcyjne w latach 1956—1960 osiągnęły 
68,9 proc? całości nakładów.

Zmiany w strukturze inwestycji nastąpiły przez: 1) 
zmniejszenie udziału nakładów na przemysł z 45,7 proc, 
w latach 1951—1955 do 41,6 proc, w latach 1956 — 1960,

czych słów na impulsy zrozumiałe 
dla maszvnv matematycznej lub in­
nych urządzeń elektronicznych. Do­
świadczalny egzemplarz urządzenia, 
o nazwie SCEPTRON, potrafi już 
bezbłędnie odróżnić słowa angiel­
skie, rip. six i sick, sprawiające nie­
raz duże trudności obcokrajowcom. 
(PrzegL Tech. 15/66).

Prosto z komina
W śląskie] placówce Instytutu 

Techniki Budowlanej opracowane 
szereg nowych, oryginalnych techno­
logii wytwarzania kruszywa betono­
wego z lotnvch pvłów, wvlanywa- 
nvch przez elektrofiltry. Lekkie be­
tony uzyskane 
sporo zalet m. 
trzymalsze od t 
posiadają lensze

z pyłu 
In. są 3 

betonów

posiadają

żużlowych,
właściwości iznla-

cvjne i są lżejsze o 30—10 prac, od 
betonów tradycyjnvch. W najhliż- 
szvch latach na Sląskt: powstanie 
kilka zakładów przerabiających pyły 
z elektrociepłowni. (BN-T PAP).

Szyny przyklejane do betonu
Podobno‘jest to możliwe i w ten 

sposób mają hyć budowane tory 
jednego z odcinków kolei podz.iem-
nej Hamburgu. Jak dotychczas
próby przebiegają pomyślnie, kłopo­
tów nastręcza jedynie problem izo­
lacji dźwiękowej. Dzięki szvnom 
przyklejonym wprost do pndlnźa be­
tonowego można zaoszczędzić na 
wysokości tunelu 1 wiele milionów 
na kosztach budowy. (PrzegL Tech. 
16/66).

2) zwiększenie udziału nakładów na rolnictwo z 8.6 
proc, w latach 1951—1955 do 11.3 w latach 1956—1960, 
głównie ze względu na realizację nakładów z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa oraz na znaczny wzrost budow­
nictwa gospodarczego na wsi i wzrost zakupu maszyn 
rolniczych, 3) zwiększenie nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe z 12.4 proc, w 1951—1955 do 18.7 proc, w 
latach- 1956—1960, 4) zwiększenie nakładów na urządze­
nia socjalne i kulturalne z 53 proc, w latach 1951—1955, 
do 6.7 proc, w latach 1956—1960, przede ws^.rstkim 
zwiększenie nakładów w ramach akcji budowy szkół 
1000-lecia oraz nakładów na budownictwo szpitali.

Zwiększenie inwestycji w dziedzinach gospodarki
n i edoin testowanych latach 1951—1955 dokonano
kosztem przejściowego ograniczenia nakładów inwesty­
cyjnych w przemyśle ciężkim, zwłaszcza w pierwszych 
trzech latach planu 5-letniego. Niższe niż planowano 
były nakłady w rolnictwie z powodu zaniżenia nakła­
dów na melioracje oraz budownictwo gospodarcze, po­
mimo wzrostu nakładów w stosunku do 1955 r.

Charakterystyczne dla omawianego pięciolecia było 
zwiększenie nakładów w przemyśle lekkim o 71.2 proc. 
1 spożywczym o 101.2 proc. Również znacznie zwiększo­
no nakłady w przemyśle materiałów budowlanych, w 
przemyśle wytwarzania energii elektrycznej i w prze­
myśle paliw.

Pomimo wyższych niż planowano ogólnych nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce narodowej w latach 1956— 
1960, planowany wzrost zdolności produkcyjnych z ty­
tułu inwestycji w wielu przypadkach nie został osiąg­
nięty (głównie w przemyśle). Zadecydowały o tym mię­
dzy in. opóźnienia w terminowym oddaniu do użytku 
niektórych obiektów. Równocześnie przekrocz.ono plany 
produkcji w wielu gałęziach przemysłu, pomimo znacz­
nie niższego od planowanego przyrostu mocy produkcyj­
nych i usługowych z inwestycji. Ujawniło to fakt nie­
pełnego skoordynowania planów produkcyjnych z pla­
nami przyrostu zdolności produkcyjnych i nieuwzględ­
nienia w planie szeregu rezerw. Ogólnie rzecz biorąc, 
nie osiągnięto w planie 5-letnim 1956—1960 dostatecz­
nego postępu w skróceniu okresu budowy poszczegól­
nych obiektów przemysłowych, a w rezultacie — ogól­
nego cyklu inwestycyjnego. Nadal występowały poważ­
ne przekroczenia założonych okresów budowy.

W realizacji planu inwestycyjnego ujemnym zjawi­
skiem był nadmierny rozmiar inwestycji niezakońezo- 
nych. Z końcem 1960 r. oznaczało to równowartość na­
kładów realizowanych w ciągu ok. 2 lat.

M. S.
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